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Czesław Miłosz 

LOS 
Czy tym samym jest iolądi i dąb oszroniały? 

Czy tym samym jest paproć' i węgiel kamiennyf 

Czy tym samym jest kropla i fol morskich wały? 
Czy tym samym jest metal i pierścionek cennyf 

Czemuż więc zapytujesz mnie o wiersze dawne 

I o minionych dziewczyn cudaczne imionai 

Niech wiersze moje drogą jaką kto chce chodzą, 

Niechaj moje dziewczyny innym dzieci rodzą, 
Mnie węgiel, dąb i pierścień, i fola spieniona. 

�i'i.ewiórkorn konieczne zbforonie oteoców, 111rfzioin - także zbie1"<111ie myśl1. .• 

Bogdan Suchodolski 

POLE NICZYJE?. 
Syiual'ję światopoglądową w Polsce pnywy­

kl-0 się charaJctery1.ować przez wskazanie na 
dwa obozy: katolików i marksistów. W każ.dym 
z tych obozów normy i wzory życia - nawet jc­
�li są zbieżne - uzasadniane są różnie. Od lat 
jednak akcentuje si� znaczenie dialogu miQdzy 
wyznawcami obu tych stanowisk. W o�tatnich 
czasach u1.yskał on większą inten!;ywnośl·. Nie 
Za\-1,s.-::c jednak zdajcrn.r sobie spraw� z podsta­
\\i·owl'go faktu: dialog ten był i je::;t możli\1,.·v 
dziQki temu - a przynajmniej tak?.e i dt:i�ki tc·­
mu - że jego partnen;y pochodzą z tej samc:>j 
formacji humanistycznej. 

KoS<:iól nic jest dziś wrogi kulturze i prag­
nie - używając określenia Julius;m Słowackie­
go - ,.ukazać Boga w tv.,\Óru_ości św.iata", mar­
ksi7.l11 też dawno porzucił ciasną konc'cpcję „k:ul­
tuB-y proletariackiej" przeciwstawionej całemu 
dL:ic'dóctwu kulturalnemu świata, i stal się 
otwarty na uniwersalne wartości humanistyczne. 
Oczywiście w obu obozach rola humanistyki nie 
jl•i':t podstawowa, lecz dodatkowa w stosunku do 
fundni_ncnialnych założeń i dyrektyw. a wybór 
\\ iutosd humanistycznyl'h i ich inteprPta<'je nic 
pbkrywaj:.1 się całkowicie. Istnieje jC'dnak pc­
w1,·n wspólny język humani-;tyczny, pozwalający 
na dinlog i porozumienie. W pewnym sensie, my 
humanbci, jesteśmy cenionymi sprzymie;z.eiica­
mi obu ?bozów - i moglibyśmy wid.lieć nasze 
powołanie w rozbudowie i pogh;bicniu tego 
przymierza. Historia przypomina nam przecież, 
jakie znacwnie dla zabezpieezenia religii prZC'd 
fanatyzmem, a marksizmu przed dogmatyzmem, 
mi.cli humaniści. - . zwla!>zcza wówczas, gdy 
��;,�f���- w powiązaniu ze spolcczn_ymi !;:ilUmi 

Rola humanistyki staje Się jcszc:i:e bardzi('j 
:złoi.ona, �dy zwrócimy uwag� na fakt oczywi­
sty, rhocia:t. rzadko brany pod uwagę, iż obok 
katolików i marksistów żyją w tym kraju lu„ 
dzie, który nic są religijni i którzy, nawet jc­
�li akceptują marksizm jako mctodc; bada1i. sJ)O­
lceznyd1, ·nic traktują go jako pełnego poglądu 
na swiat. Sądzę, iż znaczny odłam. intcligen('ji 
\\·y_znaje poglqd na świat i życie, który nic jest 
am katoli<:ki, ani marksistowski. 

Dla tego <,dłamu szeroko rozumiana humani­
styka jest głównym źródkm wartości i orienta­
cji, a nic tylko dopełnieniem prawd i dyrck-

/ 

tyw spoza niej. Aczkolwiek sqdzil! mo't.na, i.i. 

taki pogląd na ljwiat jest kruchy„ a niekiedy 
wręcz tragiczny w niepewnościach, które pozo„ 
stawią i w heroizmie, o który apeluje, to jed­
nak on przecież naprawdę jest światłem w ży­
ciu ludzi, którzy nic mają oparcia ani w wien:e, 
ani w autorytetach, ani w wielkich, masowych 
organizacjach światopoglądowych, ani w ko­
ljcielc. ani w partii. Tym ludziom humani:-;tyka 
powinna dawać więcej niż dotychczas. Ona to 
bowiem wprowadza kh w królcwstwo lud:r.kiej 
tw0rczości, jedyne, które jest. na�zą ojczyzną 
w rozległym i milczącym wszcchś,\·iecic. 

Rola humanistyki nic ogranicza się jednak 
do kręgów inteligencji. \Vydarzenin sierpniowe 
w nas?.ym kraju ujawniły z wielką ostrością 
poglądy i postawy robotników, także trudne do 
zaklasyfikowania wedle polaryzacji katolicyzm­
-marksizm. Wprawdzie w stoczniowym prote­
ljcic manifestacje religijne miały mi('jscc, ale 

'wiara katolicka nic była ani źródlc-m działań, 
podjętych, ani motywem ich zaniechania. I -
podobnie - chociaż wszyscy stali na gruncie 
socjalizmu, to jednak nic z marksistowskiego 
poglądu rta świat rod.dla ·się ich determinacja, 
solidarność, godność. An: słowa prymasa, ak­
centujące picrvvszeńsh\.·o prac:y i obowiązku nad 
roszczeniami, ani wezwania I sekretarza nic 
znalazły posłuchu. Robotnicy byli posłuszni sa­
mi sobie i własnym przywódcom. Co to znaczy 
samym sobie? Niełatwo na to odpo�wicdzicć, nie 
wiadomo, czy uda się zbadać i poznać·. co 
w Ś\\1adomości tych, przeważnie mlod�-ch· ludzi, 
decydowało o ich proteście i o ich postępowa4 

niu. · 
Trudno uwierzyć, by wla�nic tak ,.,.:ychowała 

ich szkoła, jc�zczc trudniej pnyjąć, iż. uczyniła 
to .telewizja. Czy móglibyśmy sądzić, że tak 
tc:h ukształtował kościół, lub też, że tak ich -
bezpartyjnych - uformowała -partia? A jeśli 
trudno sprowadzać do tych rólnych czynników 
ich postawy i działania. to dlaczego byli takimi, 
jakimi byli? Skąd ·umieli działać tak, jak dzia­
łali? Jakie były źródła ich dojrzałośc:i, rozwagi, 
dyscypliny, odpowiedzialności? 

Zape\_Vne docieramy tu do głębokich źródeł 
naturalnego, ludzkit go ooezucia równości i spra­
wiedliwości, do ugrw1towanych przez obyc1;ajc1 

pra�bi,.vJJnc. w iyciu powszl'<lnim, zasaa ucz. 
l'iwości i odpowlt:dz-tn!t"'�ci, do strefy lntukji -
ukazujących wartoSć solidari10Sd·!ud:1ld.ei i t!Od­
ności człowieka, do nic zwcrba1i:wwanych, ale 
po prostu przC':i'.ywanych, zasad słuszności in­
dywidualnego i społen.ncgo działania. 

To pole światopoglc).dowe ,,nlczy jl!" - au i ka­
tolickie, ani marksistowskie - pozostaje ugo­
rem. Podobnie jak w wielkim odłamie inteli­
gencji, żyjącej tak:i.c poza tą opozycją. Gdy jed­
nak do grupy inteligencji humanistyka znajdu­
je - ostatecznie - jak-1ś drogę doHcia.. do świa­
ta robotnkzego dotrzeć nie w�ir-•. Czyją jest' to 
winą? 

Aby na to sprwiedliwic odpowiedzieć, musimy 
pamiętać o tym, jak raz.legie i intensywne były 
naukowe i artystyczne zainteresowania robotni­
ków w epoce ich trudnej walki o prawa d-0 
ludzkiego życia. Pami�tać o słynnych informa­
cjach Engelsa, dotyczących poziomu umysłowe­
go robotników .angielskich. Pami�tać wreszcie 
o kulluralnC'j akty\\'ności właśnie. tej klasy spo­
łecznej w Polsce Ludowej. Czy jest ona otwar­
ta w kierunku kultury? Czyż nie okazuje po­
trzeby rozumienia świata, sytuacji i roli Polski. 
odpowiedzialności za jej losy, za kształt po­
wszedniego życia jej obywateli? 

W tyćh warunkach powstają ważne i trudne 
problemy współdziałania. humanistyki z potrze­
bami i aspiracjami intelektualnymi szerokich 
mas robotniczych. Są to wprawdzie próblemy, 
które w dziejach pracy oświatowej w naszym 
kraju stawały już \\'iclokrotnic, ale dziś wysif!­
pują one w ostrzejszC',j postaci. Podniesienie po­
zimnu powszechnego wykształcenia., post�py de­
mokratyzacji, trudne i konfliktowe przemiany 
nowoczesnej cywilizacji sprawiają, iż rola hu­
manistJ·ki pojmo\vancj jako narzędzie poglądu 
na świat staje się wic;k$Z3 i bardziej 'odpowie­
dzialna. 

Jest to skierowany do nas, humanistów, apel 
o refleksje i działanie. wspomagające ty<.:h, któ­
rzy szukajn_ odpowiedzi na wa7.ne pytania 
o kształt życia zbiorowego. Tę pomoc powinni­
śmy okaza(·. Na.wet jeśli miałaby być niewielka. 
Jesteśmy przecież, \V tym świecie przemocy 
i szall'ńsl\va, tylko humanistami. 

Tekst jest fragmentem referatu, \\ ygłoszo­
nego l\-" Polskiej Akademii Nauk. Zawarte 
w nim opinie brzmią m.oie kontrowersyj­
nie - ,icdnak doniosło�ć słów JJrofesora Su­
chodolskiego, a także je�o autorytet, skłania­
ją nas do przedstawienia poglądu, który mo­
że stać się iródlcm roz\\ ażań i dyskusji. 



f!isly do 

, .SOLIDARNOSć" 

W swej ,,Prowokacji" Stanisław Lem 
pisze, iż zło zawsze szuka sobie jakie­
goś dobra na usprawiedliwienie. Tak 
było i z Wietnamem. Zagroione intere­
sy państwa, Facje stanu czy choćby -
jak w „Czasie Apokalipsy" - u�yska­
nie miejsc do uprawiania surfingu 
miało Uumac"'yć wojn� i całe zło. jakie 
niosła. Tc kłamstwa miały usprawie­
dliwia� wojnę w oćzach opinii świato­
wej, miały skłonić tysiące młodych lu­
dzi do sprawdzenia siebie w patrioty­
cz.nym obowiązku walki w imię intere­
aów ojczystego kraju. 

Konfrontacja oczekiwań z rzeczywi­
stością, bezpośredni kontakt z okru­
ciełlstwem, śmiercią i cierpieniem był 
wielkim wstrząsem. Piętno wojny od„ 
ciskało się w psychice niejednego żoł­
nierza, stanowiło ciężar, którego czę­
sto nie umiał unieść. Więc szukali bo­
haterowie wietnamskich walk ucieczki 
w alkoholu, narkotykach, sajgońskich 

_burdelach. 
Gdy nie dosięgła ich kula - wracali 

Go domów. Jakże często okaleczeni fi­
zycznie lub psychicznie. 

Si"erżant (Jan Voight) pojechał do 
Wietnamu, bo uwierzył w wielkie sło­
wa, bo chciał wykazać się przed sa­
mym sobą. Zobaczył, że zabijanie nie 
daje satysfakcji, a bezmiar śmierci nie 
ma usprawiedliwienia. Czuł się oszu­
kany i rozgoryczony. Przeżył piekło, 
stał się kaleką i chciał tego losu 
oszcz�dzić inhym. Jego bunt wynika z 
osobistych doświadczeń, jest osobistym 
wołaniem „nie" dla Wietnamu. Trochę 
trudno mi nazwać to solidarnością. 

Inny ż·olnier� którego kreuje Bruce 
Dern, oficer, marzący przed wyjazdem 
o domku nad morzem i sportowym sa­
mochodzie, wraca rozbity psychic2:nic. 
I nie jest dla mnie jasne, czy jego stan 
'Wynika z urazu psychicznego spowodo-

M
iniony tydzień - gęsty od wyda­
rzeń, sporów i kalkulacji - był 
!'ównocześnie przesiąknięty wiel .. 

kim czekaniem na niewiadomP. Krzą­
taliśmy się wprz(gnięci w kierat co­
dziennych obowiązków, lecz głowę za­
przątała niepewność. Wiadomo było, że 

czynione są przygotowania do strajku, 
który moie nas poróżnić  jak żadne 
zC&arzenie dotąd. Jeszcze w niedzielny 
wieczór zacząłem pisać tekst, które„0 
pierwsze ułanie wydaje mi się teraz 
odległe od rzeczywistości, wypełnione 
ntucznością, a przecież tak ,viedy czu­
łem, taka była atmosfera , poprzednie­
go tygodnia. Zaledwie kilkanaście go­
dzin wc.eśniej pisałem: ,.Gdy brat wy­
stępuje przeciwko bratu, a syn pr.e• 
ciw ojcu - wtedy narodowi grozi nie­
bez.P.ieczeństwo największe". a teraz z 
ulgą prawdziwą wrzucam tamten nie­
polrzebny już tekst do kosza. W ponie­
działek w Warszawie został 2.robiony 
milowy krok do przodu. Nie mam złu­
dze1\ : nie ostatni! Jeszcze niejedno nas 
poróinL Jeszcze nie raz będziemy się 
spierać. Siało się wszakże coś bardzo 
ważnego. Ponownie znaleziono kompro­
mis. Nasze tycie publiczne wzbogaciło 
aię o kolejny fakt dowodzący, że w 
obliczu wielkiego niebezpieczeństwa 
zwyżkuje kultura polityczna Polaków. 
Dochodzi wtedy ero- głosu I° rozsądek, 
i dobra wola, l poszanowanie elemen­
tarnych zasad, które łączą nas ponad 
uprzedzeniami l rozbieżnościami. 

Między Porozumieniem Gdańskim, a 
wyrokiem Sądu Najwyższego było ta­
kich !aktów setki I tysiące. Dogadywas 
liśmy się w zakładach pracy, miastach 
i województwa�h. Niełatwe to były ro­
zmowy, nie wszystkich satysfakcjono­
wały i �1ie wszyscy równy wkład do­
brej woli do nich wnosili. 

Wy\cruszyli się niektórzy negocjato­
rzy. Zostaii przy stole cierpliwi, uczci-

reda kcj i 

wanego atmosferą kłamstwa i obc?w�­
niem ze złem, czy utratą sensu zyc1a 
i ideałów. Nie znamy jego ideałów, a 
marzenia miał zwykłe, tuzinkowe. Co 
wi�c odebrała mu wojna? Może wojna 
mu ten brak ideałów uświadomiła? Je­
go samobójstwo nie wydaje się być po­
rywem chwili, a przemyślanym aktem. 
Ale nie wydaje się, by by! to akt so­
lidarności - bo z kim się solidaryzo­
wał? z żoną, i jej (mimo wszystko) 
zdradą? Był przes:r.kodą w jej sz�z�­
ściu, więc odszedł? Z całą pewnosc1ą 
nie. 

z rodzajem ludzkim? Może zbyt po­
wierzchownie traktował życie, ale wte­
dy z·byt wielu ludzi powinno odejść z 
iycia. 

Red. Garbicz w swym felietonie 
stwarza jakąś ideę, wielką duchową 
substancję w której widzi podstawo­
wą esencj� ludzkich stosunków. Ową 
ideę, b<:dącą sui generis poł,czeni<:� 
miłości bliźniego, zasady sohdarnosc1 
wszystkich istot moralnych, humaniz­
mu, odpowiedzialności, dobr_a r:13zywa 
Autor solidarnością. Czy nie Jest to 
z.byt wielka kondensacja znaczeń? Mo­
że spowodowana posierpniową modą i 
szczególnym z niej płynącym uwraili­
wieniem? 

ANDRZEJ KUBACKI 

„POZDROWIEN IE  
Z KRYN ICY" 

W numerze 1 tygodnika „Dunajec" 
ukazał się artykuł Antoniego Kroha pL 
,.Pozdrowienie z Krynicy". Jestem obu­
rzony i zbulwersowany tym artykułem. 
Jak może redaktor organu prasowe­
go - partyjnego w dodatku - obra­
iać ludzi nie zadając sobie trudu, aby 
sprawdzić, jak wyglądają fakty? Są­
dzę, że Pan Kroh zapomniał o podsta­
wowym obowiązku redaktora, jakim 

wie szukający porozumienia. Ani dyk­
tat nie liczący się z realiami, ani ase­
kuranctwo - nie- popłacały w tych go­
rących tygooniach. Zwyciężył rozum, 
powściągliwość, hamowanie emocji. Ta­
kże: elastyczność w kwestiach szc;ie­
g:ółowych, gotowość do zrozumienia cu­
dzych racji, prostolinijność. Po obu 
stronach stołu dojrzewali ludzie przed­
kładający to, co łączy, ponad różnice 
poglądów. 

Jest to wielki kapitał nasz.ego wrześ­
nia, paidziernika I !islopada. Czy b<:­
dziemy umieli go spożytkować w cz.as 
uspokojenia umysłów? Czy starczy wy„ 
trw,ałości kadrom partyjnych działa­
czy, którzy umieli stanąć ponad uprze­
dzeniami i ich partnerom wyrosłym z 
robotniczego ruchu, aktywistom no­
wych związków zawodowych? 

W tej chwili wydaje się to realne. 
Sprzeciw wobec nonsensów narasta­
jący od kilku lat, wyratnie zlekcewa„ 
tony przez poprzednie kierownictwo 
Partii w okresie dyskusji przed VIII 
Zjazdem, niebywale zdynamizowany 
po przesileniu sierpniowym - trze­
ba teraz przekuć w konstruktywną siłę 
społeczną,. 

Ważne jest moralne oczyszczenie, 
rot.liczenie tych, którzy się sprzenie­
wierzyli, którzy zbrukali swoje r�ce i 
Ideę, której mieli służyć. Ważne b�dzie 
wyciągnięcie wszystkich wnio�ków z 
niedawnej przeszłości. Ten trudny pro-

jest dociekanie prawdy. Stwierdzam, 
że nie rozm:iwiał (przi...d wydrukowa­
niem artykułu) ani z naczelnikiem 
miasta i gminy, ani z żadnym z kom­
petentnych pracowników Urzędu Mia­
sta I Gminy. Sądzę, że wysłucha! tyl­
ko jednej strony, to jest ob. Romual„ 
da Stefanowa. 

Wydaje się dziwne, że prawie 40 
obiektów zabytkowych na terenie Kry­
nicy nie znalazło, jak dotąd, takiego 
orędownika, który by wyasygnował 
ciepią rączką pól miliona złotych. Nikt 
też z przedstawicieli Ministerstwa Kul-
tury I Sztuki nie kontaktował się z 
przedstawicielami miejscowych władz. 
Skąd więc nagle zainteresowanie tym 
obiektem? A może tylko Panem R. Ste­
fanowem? 

Sądz�, że byłoby niewybaczalnym 
bł�dem wypłacanie pieni�dzy na coś, 
co nie jest już zabytkiem; wskutek 
wadliwej budowy przed rokiem wy­
buchł tam pożar i to, co najcenniejsze. 
uległo bezpowrotnemu zniszczeniu. Na­
tomiast wybudowana przez ob. Stefa­
nowa za dwa i pół miliona willa nie 
ma nic z �bytkiem wspólnego. 

Pragnę zauważyć, że insynuacje Pana 
Kroiła pod adresem przedstawidela te­
renowej władzy były próbą poderwa­
nia jego autorytetu. Chcę przypomnieć 
P. Krohowi, że naczelnik ma prawo 
występować do wyższych władz w 
sprawach, które dotyczą podległego mu 
terenu. Zresztą naczelnik nie działa 
sam - w konkretnym przypadku z.o­
stał zobowiązany przez Radę Narodo­
wą do zbadania sprawy i ujęcia sta­
nowiska co do przeznaczenia obiektu -
z. pewnością nie na cele gastronomicz-
ne. 

JOZEF PORĘBA 

Krynica 

Z lOPUSZNEJ 

List z Wydziału Kultury UW z No­
wego Sącza przyniósł wspaniałą wia• 
domośt: : przyznano mi nagrodę woje­
wody z.a upowszechnianie kultury na 
terenie naszego województwa. Nasunął 
jednak i wiele refleksji, którymi chcia­
łabym się z Wami podzielić. 

ces - mimo oporów - jest zaawan„ 
sowany. Wymaga on nic tylko odwagi, 
lecz: także wnikliwości. 

Natomiast stokroć istotniejszy z przy­
szłej perspektywy okaże się inny pro­
ces, jeszcze bardziej skomplikowany. 
Myślę o sformułowaniu programu wyj„ 
ścia z kryzysu gospodarczego i kryzy­
su zaufania. żeby się szybko odbić od 

dna, potrzebny b(dz.ie ogromny wysi„ 
łelt'. najbardziej światłych umysłów na­
sz.ego narodu, a także - solidarność 
społeczeństwa w zakasaniu rękawów 
do roboty, solidarność wokół reform 
dopiero dojr.ewających. 

W tej sprawie nie wystarczą apele 
do patriotyzmu. Potrzebne są z JeJlnej 
strony mechanizmy wymuszające rze ... 
telność, przede wszystkim finansowe, 
by nie opłacało się uprawiać działal­
ności pozornej. na pokaz. by liczono się 
z kosztami i rzeczywistymi potrzeba­
mi społecznymi. .Z drugiej strony ko­
nieczne będzie postawienie na ludzi 
najzdolniejszych, usunięcie Im z drogi 
przeszkód, danie prawa do samodziel­
ności, a nawet do ryzyka. 

To, czego się dopracowaliśmy w· dłu­
gich dniach i tygodniach konfliktu, 
okaże się słomianym ogniem, jeżeli ku­
glarstwo nie ustąpi miejsca gospodar­
ności, jeżeli ludzie 2 ołowiem w gło­
wie będą stali w poprzek inicjatywie 
mądrzejszych i spr a wniejsz.ych od sie· 
bie. 

Praca społecznika nie jest lekka. Nie 
wsz�Uzie też spotyka się z uznaniem. 
A jak jest w Łopusznej? O tym właś­
nie chcę napisać. 

Zespół dziecięcy założyłam w 1975 
roku. Ubraliśmy dzieci we flanelowe 
porcięta (a parzenice ha!townno na 
tej białej flaneli), w takież cuchy - i 
tak wystąpiliśmy na I Przeglądzie Zes­
połów Związku Podhalan w Poroninie. 
Mimo naszych obaw nie wyśmiano nas, 
a nasze ch�ci i zapał nie poszły na 
marne. W „Dzienniku Polskim I I  ukazał 
!iię nawet artykuł pod znamiennym ty­
tułem: ,,Kto pomoże zespołowi z Łopu­
sznej?" 

Przyjemnie pracować, kiedy się wi• 
dzi przyjazne twarze i pomoc. Tak by­
ło u nas. Dyrektorka m1eJscowego 
GOK-u udoslępnila nam salę, jeździła 
na występy, wystarała się o dotacje na 
stroje. Również referentka kultury w 
Urzędzie Gminy Nowy Targ zawsze 
służy mi radą i pomocą - potrali z.o­
stawić papiery na biurku, by pójść ze 
mną kupować sukno, którego bez niej 
nie chcą mi sprzedać. 

Myśl�. że to sarn pan naczelnik tak 
sobie wychował pracowników, bo słu:Gy 
im znakomitym przykładem. Dzieci z. 
mojego zespołu dobrze go znają i bar­
dzo kochają. Czaoem boję się, że ml 
dzieciaki popsuje. No bo proszę -
przed jednym z występów, gdy stara• 
łam się usp0koić moją niesforną gro­
madkę. naczelnik powiedział: - Nie 
slucho;cie, dzieci, gońcie, kielo ino mo­
zecie. Mnie t11z tak downo bronili, Cl 
teroz chotb11 mi kozaU hipkat, to nu, 
dom radu! - Chyba nic więcej doda„ 
wać nie musz�? 

Chciałabym wszystkim sp.Jłccznikom 
życzyć takiej właśnie atmosfery wokół 
ich pracy, takieio zrozumienia ich 
spraw. 

STANISŁAWA SZEWCZYK 

Nie kraczę, wypowiadarp głośno myśl 
powszechnie obecną wśrćd tych, którzy 
patrzą w przyszłość. Najgorsze, co mo­
ie nastąpić po dniach satysfakcji i na„ 
dziei - to"ponowne zmarnowanie szans 
naszej wspólnoty. Te dni bardzo nas 
odmieniły. Czy jednak na tyle, icby 
arogancja z.a ladą i za biurkiem mini­
stra zniknąć musiała na zawsze? Czy 
miliony zwolenników odnowy przeisto .. . 
czą się bezboleśnie w armię wra żli ­
wych urzędników, dobrych planistów 
i kierowników, rzetelnych pracow ni­
ków, aku,ratnych kooperantów? 

To jest wielka zagadka i polski pro­
blem numer Jeden. Startujemy . z pun­
k lu równocześnie dobrego I złego. Zły 
jest stan gospodarki, dobra natomiast 
atmosfera. Pr;ied tygodniem była wy­
ratnie gorsza, z.dawało się, że gór<;: bio­
rą rozbieiności, ie czeka nas ostra wal­
ka Polityczna. Nie sprzyjałaby ona ani 
ożywi&'1iu rolnictwa, ·ani uporz.ądko\Va­
niu budownictwa mieszkaniowego, ani 
żadnej sprawie nabrzmiałej, za.niedba­
nej. Teraz łatwiej chyba przyjdzie skie­
rować wszystkie siły na front koost.ruk-­
tywnego współdz.iałania. Tu się okaże, 
ile kto naprawdę jest wart. 

,,Dunajec" otwiera swe łamy dla dia­
logu o tym, co najpilniejsze i najwa­
żniejsze w poszcz.ególnych środowis­
kach naszego regionu. Ogłaszamy po­
spolite ruszenie głów trzeźwych. zatro­
skanych przyszłością. Prosimy o · wypo4 

wiedzi, o dobre pomysły I o inicjatywy 
mogące wzbogacić nasze rodzinne kąty 
już dziś, bez czekania na ogólnokrajo­
wą reformę gospodarczą, na zmiany w 
oświacie, kulturze, i na innych obsza­
rach życia społecznego. 

Nasze pytanie brzmi: co trzeba zr� 
bić teraz i tutaj, :Łeby nie zmarnOwać 
czasu, nie przegapić szansy pójścia do 
przodu? 

Radzi powitamy zarówno listy, jak 
i zaproszenia środowisk gotowyct, do 
podjęcia takiego dialogu. Czas płynie, 
nie zwlekajcie � odzewem. 

. ..... 
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I L N  O H  
Adam Garbicz 

Bo bezsensowna kołomyjka E jeżdżeniem na ,,._. 
1ę: aby sprawdzić cięiar przyjmowanych ładunków 
(a dotycz.y to około polowy transportów), samo• 
chody spółdzielni muszą w�dn,wać z rampy ko­
lejowej al do bazy w .Gorzkowie. Rocznie sam do­
datkowy koszt benzyny spalanej przy tej operacji 
przekracza sto tysięcy złotych; ale przecież jest to 
taki.e koszt zużycia sprzętu. niepotrzebna strata 
paliwa - no i ,  czasu. C z  a s  u! Dwa lata temu 
STW wystąpiła o 7.god � na lokali?..ację wagi 
w dwóch dogodnych miejscach. Architekt miejski 
odmówił, słusznie, bo chodziło w jednym wypad„ 
ku o strefę ochronną przy CPN, a w drugim -
o przewidziane ciągi komunikacyjne. Jest jedna 
z dwóch wag ZZR, w bazie magazynowej przy 
Zielonej,  ale koledzy odmówili: zdarzały się tam 
kradzie�.e. woleli, aby nie był,, więcej podcjrza ... 
nych, kiedy będą musieli dochodzić, kto. Jest wre­
szcie ·waga PKP przy bocznym torze, gdzie kolej 
składuje sw-ój WGgiel deputatowy. Z nowosądec ... 
kimi kolejarzami spółdzielnia ma jak najlepsze 
do!jwiadczenia. Pracują solidnie i na pewno więcej,
niż wymagałyby przepisy. Moi.e tu wreszcie, na tej 
wn dzc ... Dyrektor Ent!lert ma nadzieję, że siG do­
gadają.  .Ja tel: mam. Choć na miejscu zarządu STW 
załatwiałbym jednak sprawę swojej wagi bardziej 
energicznie i to jul rok temu. 

R Z E B 

V I S �  ? 
I 

f Tego już było za wiele. 
24 paździer"nika o 15.30 nowosądecka 

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego otny­
mala z Zakładu Zaopatrzenia Rolnictwa -
jednostki podległej temu samemu zarządowi 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolni­
czych - pismo donoszące, że z cementowni. 
Rudniki zostanie 25 października wysiana 
dostawa cementu., orientacyjnie 1200 ton. 
Dla Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu w Nowym Sączu 600 ton - oraz vo
150 dla Gminnych Spółdzielni Chełmiec, Ko­
rzenna, Łososina Dolna i Łącko. Prosi się 
o ścisłe przestrzeganie powyższego rozdziel­
nika . . Podpisał zastępca dyrektora, Józef 
W1erc10ch. 

STW odbiera taki transport na stacji w 
Nowym Sączu i musi rozwieź(: go do wyzna­
czonych punktów tak szybko, aby wagony 
stały przy rozładunku najwyżej dobę; jeśli 
nie zdąży, płaci kolei wysokie kary za prze­
trzymanie taboru. 

24 października był wprawdzie piątkiem przed 
wolną sobotą, ale ten !akt nie przysparzał jeszcze 
s�czcgoI:1ych tros_k. Zostawał czas na zorganizowa­
nte odbioru, ponieważ cement z Rudnik powinien 
był w�drować do Sącza 4 dni: zgodnie z artyku­
łem 32 po�tanowicnia Dyrekcji Kolei, wagony na­
dane za hstcm przewozowym biegnq do odbiorcy 
z prędkościt1 150 kil?metrów na dobę, a do obli„ 

er.onego czasu .nadejscia transportu należy jeszcze 
�od?ć P?ł dma na formowanie składu pociągu 
1 pol dm.a pobytu na stacji rozrządowej po dro„ 

dze (czyl.i - w tym wypadku - w Prokocimiu). 
Jak wynikało z kalkulacji dyrektora Bohdana En­
glerta z STW, cementu należało oczekiwać 28 paź­
dziernika, we wtorek. . 

Gorzej przedstawiały się możliwości rozłac'łow„ 
cze. Przy posiadanym sprzęcie (ogółem 152 samo„ 
chody. ale z tego do obsługi wagonów tylko 20-
30) i przy ilości pracowników tak stałych, jak za­
trudmanych dory, .... ·czo, spółdzielnia może sobie po­
radi:ić z 520 tonami na dobę - na co składa się 
ładunek 5 wagonów . I:łatcriałów budowlanych, 5 
wagonów z nawozami 1 1 O z węglem oraz koksem. 
Tak przynajmniej STW oceniła swoje możliwości 
1 października roku ubiegłego, kiedy przedstawia­
ła l)Wój projekt umowy o współprace: z Zakładem 
Za.opatrzenia Rolnic�wa: chodziło o to, aby sąsie­
dzi z tego samego p10nu WZSR szanowali jej moż„ 
liwości ! ki�row�tli zamówienia ryimicznie. Na ty­
le rytmicznie, a:ieby można było spokojnie odbie­
rać kolejne dostawy. ZZR się na taką umowę nic 
zgodził. WZSR jako mediator nie uwzględnił racji 
transportowców. Wiceprezes Stelmach nie ma cier­
pliwości do narzekai1 sądeckiej STW: inne spół ... 
d�ielnie transportowe w województwie jakoś so­
bie radzą, a ci ciqgle, ie źle się im dzieje. 

Ładnie, że inni sobie radzą. Tylko że rozłado­
wują dui.o mniej i ze stacji, które nic pracufą 
w noc.:y. A Nowy Sącz ma ruch całodobowy. ·Kai­
da god:tina nocy liczy się do rachunku i do kar. 

T1·zcba się wiGc było t�go martwić tysiącem 
dwustu tonami z Rudnik przy dziennych możliwo ... 
:;ciach o połowę niższych i przy perspektywie wy-
::;okich opłat za osiowe. 

-

Ale 27 p�ź.dzicrnika o 1 3.00 następne pismo 
z ZZR: 

W związku ze .:mniejs::eniem dostawu prze:: c�­
mentownię 1łudniki, prosimy o anulowanie TOZ­
dzielnika z 24 X. Okazuje się, ż.e przyjedzie tylko 
960 ton. Cztery wymienione poprzednio Gminne 
Spółdzielnie mają dostać po 90 ton. Dyrektor Wier­
cioch prosi o ścisłe przestrzeganie. 

No, lepiej. Ciągle alarm na jutro, na wtorek, ale. 
co ubyło. to ubyło. Tyle tylko, że nawet najprze­
myślniejsze plany mogą wziąć w łeb. Cóż dopiero 
plany w dzisiejszej Polsce... Transport cementu 
pojawił sic: bow icrn w poniedziałek o 18.00, choć 
wysłany był w niedzielę: o dzień później, niż. awi­
zowano. 

Klapa. 
żadne po�politf" ruszenie nie mogło uratować 

��::� olbnymirni karami za przetrzymanie wago .. 

Miarka siQ przebrała. 
Zalo.(!a oSwh,dczyła, że nic będzie dłużej praco• 

wać niewolniczo. Ze muszą wreszcie zostać U!ita­
lone jakieś ramy czasowe. Dają sobie radę mimo 
trudnoSci, są niby mocni, ale to nie znaczy, że na 
ich wózku będą się uwieszać inni, którym sit! nie 
chce ciągnąć swojego� że będą z nich wyciskać pot 
i jeszcze bić po kieszeni. ż.e będą im niszczyć ży­
cie rod�innc. 

Strajk'!' 
Nie. Ludzie z ST\V rozumieją chyba dobrze, 

przeciwko komu a.lbo czemu prote�tuje siE: straj­
kiem. Takie wystąpienie u nich byłoby wystąpie­
niem przeciwko samym sobie - i pogłębieniem. 

chaosu transportowego, czyli lerfO wlaśflic. z czym 
pogodzić się nie chcą. 

Co wi�c ma robić załoga, zgodna racwj i zorga­
nizowana załoga, o czym świadczyłby fakt, że na 
dziesięciu członków starej Rady Zakładowej dzie­
wi�ciu jest w nowej, tej spod znaku „Solidarno­
ści"? 

Załoga idzie do dyrektora. Nie pierwszy raz. I nie 
pierwszy raz dyrektor Englert nie ma co odpowie­
dzieć ludziom. Bo STW dobrze pracuje. Gdyby by­
li słabi, gdyby nie dawali rady, gdyby zarobki 
przez tę słabość im marniały w oczacl1,  że eech, 
t?7Iko �zucić !irmę... N o, gdyby tak, to może by 
się zwierzchnicy nad STW ulitowali. Podparli. Po-
głaskali. ... 

Ale ci z STW są silni. Nie powinni robić kło­
potu. 

Co więc może zrobić dyrektor Englert? 
Może wystąpić (i wystt!puje) do krakowskiej 

Dyrekcji PKP o anulowanie - na podstawie 
wspomnianego artykułu 32 - kar postojowych za 
noc z 26 na 27 października. Może wypo\�.:icdzieć 
zawartą rok temu umowę z Zakładem Zaopatrze­
nia Rolnictwa, który niezbyt się przejmuje możli­
wościami i kłopotami swokh kolegów z transpor­
tu (i wypowiada tt! umowę, choć przypuszcza, 
że nie zgodzi się Iia to \VZSR). No i może jesz­
cze, zgodnie z życzeniem załogi, poprosić do za­
kładu pras�, aby ludzie opowiedzieli o swoich ta­
rapatach. 

Kierowca furgonetki ze spółdzielni, który mnie 
pOOwozi na Gorzków - Andrzej Foks - c:t:uje się 

� � 
...... 

Jeszcze wi<:ksze · straty czasu przynosi spółdziel„ 
ni ciasnota jednowjazdowych baz Gminnych Spół• 
dzielni. Do czterech piątych takich baz w ogóle 
nie wepchnie sic; samochód z przyczepą; większość 
placów składowych jest też nieprzystosoWana do 
przyjmowania obfitszych transportów - nie ma 
jak manewrować przy rozładunku. Sprawa była 
na tapecie już w roku 1 972, skoro w WZSR za„ 
rządi;ono przeglc\d pod tym kątem. Był przegląd. 
Była komisja. I dalej kompletnie nic, choć \V wie ... 
lu wypadkach chodzi tylko o zrobienie drugiej 
bramy naprzeciwko pierwszej i utwardzenie żwi• 
rem kawałka drogi - tak. aby d'\vuczlonowe sa• 
mochody mogły . rozładowywać przy stanowisku 
prZelotowym. A to się da zrobić sposobem gospo­
darczym. 

Nie zmienia się też paradoks wożenia do Mu• 
szyny i Krynicy ładunków·, odbieranych z PKP w 
Nowym Sączu (i trudno to tłumaczyć zarządzenia• 
mi o zamówieniach dwustutonowych, o których 
była mowa w „Kwadratowych kolach '' w numerz.e 
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Ryi. Jerz � Jo'Liaak 

w potrzebie powic<lzir'ć swoje :  - Jak by mniej 
dy.'ikutowali, a więcej robiLi, to by im 'w kartach 
drooow ych wyszło na zdrowie. Pr::.y ostatniej wy­
płacie to się niektór::y d::iwili, że mają o tyle 
·m.niej od moich 288 godzin, oj, d:::.iwHi. 

Ano, różne są racje. Racje kawalera i racje oj­
ca rodziny. Racje tych od di.wigów. tych z cię!.­
kich wozów i tych z lekkiego taboru. Racje sta­
łych pracowników od rozładunku i „rachunko­
wych'\ zatrudnianych dorywczo, którym płaci si<::, 
co tu ukrywać, stawki wolnorynkowe. Nicpomier ... 
nie wyższe od stawek z cennika akordowego, nie 
zmienianego od wielu lat i przcwidujqccgo kilka 
złotych za rozładunek tony workowanego cementu. 

Wszystkie z tych punktów widzenia mam Po­
znać i poznaję na  spotkaniu w bazie spółdzielni 
ną Gorzkowie, nowo posta,vionej,  ale wciqż obar­
czonej kalectwem gromady niedoróbek. Miały być 
usunięte przez Zakład Inwestycji Budownictwa do 
30 kwietnia. Jestem tam 28 października. Dalej nic 
zrobione najważniejsze rzeczy: ciepła woda, WC'n ... 
tylacja, urządzenia hali naprawczej. Dłubią. Końca 
nłe widać. A zima s,ię pojawiła, bez litości, nim 
się jeszcze skollczył październik. 

Kto ma wszystko inne w porządku� ten by się 
może przejął brakoróbstwem budowania. �le STW 
ma jeszcze furę kłopotów poza wspomnianymi. Mó„ 
wią mi o tym przedstawiciele załogi i ludzie z da .... 
zoru: Józef Nowacki, Edward Tokarczyk, Stani• 
sław Wojnar. Józef Górka. Są jednomyślni i nie 
wygląda, aby to była jcdnomySlność na pokaz. 
Twierdzą, że dzieje się zdecydowanie niedobrze. 

Bo i braki w sprzęcie (około 30 samochodów 
plus 15  wysokotonażowych plus odpowiednia ilo'ść 
przyczep), i w �zęściach (oczywiście - akumula­
tory; ale także takie przekl�te drobiazgi, jak 
ochraniacze na dGtki, ·z których jeden kosztuje 
21 złotych, natomiast ich brak powoduje zniszcze ... 
nie d�tek" za kilkadziesiąt tysięcy rocznie), i klo„ 
poty przy naprawie nowych typów samochod ":w. 
której muszą się uczyć sami - wtedy, gdy wystą• 
pią awarie. 
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3); nie zmienia się, choć w tamtym rejonie GS 
dysponuje już dostatecznym transportem, by przej. 
mować ładunki ze stacji w Mu!>zynie, Zgodzili si-: 
na to. Na naradzie w początkach października dy• 
rektor Sromek zapewniał. że przeadresuje zamó­
wie�a. No i nic. Transporty dalej jadą do Sąc� 
a potem kilkadziesiąt kilometrów samochodami. 

Jest w dodatku sprawa współpracy z Zakładern 
Inwestycji Dudownichva. Otóż prace przewozowe, 
które spółdzielnia dla niego wykonuje, często da• 
ją znacznie niższy dzienny przerób i wykorzysta• 
nie transportu. niż wynikałoby to z planów. Zmu• 
siło to w koi'lcu do sporządzenia protokołu roz• 
bieżności i obciążania Zakładu kosztami przesto• 
jów. Zakład przeciwko protokołowi nie zaprotesto­
wał, czyli - przy jął. Ale nie płaci. A zaległości 
sięgają j uż setek tysięcy. Nie jest to bagatelne, 
skoro stan funduszu płac . wygląda marnie. Spół­
dzielni zaczyna zagrażać już nawet brak pieniędzy 
na pobory w grudniu, jak twierdzi Główna Księ­
gowa. pani Józefa Babula. Co na to WZ.SR? Nie• 
stety, znów nic, choć sprawa była poruszona jesz­
cze na początku października. Zapewne jeszcze raz 
chodzi o zasadę, że bliższa koszula ciału. że ZIB 
słabszy, że STW mocniejsza . .• 

1\-lówiliśmy długo. Za długo: po czterech godzł­
nach uprzytomniłem sobie, że przeciet robimy to 
w czasie pracy tych wszystkich, którzy tu obok 
mnie siedzą. Na przyszłoSć chyba przewidzieć 
trzeba spotkania w innym czasie? Bo sądzę te 
spotykać się jeszcze będziemy. 

Ale to była pożyteczna rozmowa. Rzeczowo 
i spokojnie, ze świadomością wielu za i przeciw, 
przedłożone zostały racje załogi, która chce być 
nadal mocna. 

Czy zarząd Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolriczych też tego chće? 
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Opinia publicmo je5ł dzisiaj szczesiólnie wyczu­
lono no wszelkie działania odświętne. Kraj bo.-,ka 
się I ogromnymi trudnościami gospodarczymi. Czy 
w tej sytuacji wolno nam myśleć a jakimkolwiek ju­
bileus:ruł Zwracamy się z tym pytaniem do Czytel­
ników pobudzeni inicjatywą mgra Antoniego Sitk�, 
który przypomniał nam, ie w roku 1992 st�kn;e
siedem wieków Nowego Sącza. Przychylamy s,ę do 

Anton i  Si :e!c 

opinii, ie naleiy jui tera1 ro1waiyć kuto!\ owego 
jubileuszu. Pomysłodawca naszkicował wstępny za• 
rys przedsięwzięć. Poddajemy je pod dyskusję Czy• 
telników, licząc ii .-,chlo obrosną one w nowe pro• 
pozycje. Po jakimś czasie zorganizujemy redakcyjną 
dyskusję, z której wnioski przelcaiemy władzom 
miasta pod rozwagę. .,.. 

.k!ią,.kę pt. ,.Nowy S11ca - sarn dde• 
Jów mia•I& (1292-l99Zr objętości jecl• 
nego tomu ROCZNIKA SĄDECKIE­
GO, adresowaną do czytelników doro­
słych i ksit:gozbiorów- w całym kraju, 
opracowaną przez jednego autor�. 
a może przez zespół fachowców pod 
egidą Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego w Nowym Sączu. · 
10 lat na jej przygotowanie, 2 lata na 
wydanie - to niewiele ! 

Na drugim miejscu postuluję wyda­
nie książki popułarh� w rodzaju 

Zaułka sześciu wieków", napisanego 
Przez Stefana Bratkowskiego i Janu­
sza Roszkę z· okaz.ji 600-lecia Aka_demii 
Krakowskiej. Tytuł roboczy: .,Sudcm 
wieków Nowego Sącza". Książka by­
łaby .adresowana do młodzieży, mia­
łaby zawierał kilkanaście opowiadań 
o charakterze historyczno-legendowo­
-obvczajowo-anegdotycznym, z dużą 
dozł\ humoru nawet, utrwalający�h 
w pamięci najważniejsze wydarzenia 
i dziejów naszego miasta (z których 
cztery są na obrazach w sali ratuszo­
wej !) czy sylwetki takich ludzi, jak: 
Jan Długosz, Michał Sędziwój czy Je­
rzy Tymowski. Problem otwarty. czy 
zrobiłby to jeden autor, np. Jan�sz 
Roszko. czy kilku. Patronować �Y _m�.gl 
temu wydawnictwu Klub „Kuzmca ..• 

Trzy są jeszcze propozycje książko„ 
we - lektur, których bra� odczuw:a 
młodzież sądecka i nauczycLele poloni­
ści naszego regionu. Są to: powi�ść 
poetycka Mieczysława Romanowskie­
go pt. .,Dziewczę z Sącza", rozpra - a 
mgr Edwarda Smajdora pt. "Sądcc• 

K
toś może powiedzieć: prze­
cież ten jubileusz przypada 
dopiero za 12 lat, więc cza­
su dość na ·jego przygoto­
wanie. Zastanowić się wy­

pada jednak przedwstępnie naci 
tym, jak należałoby uczcić tak 
poważny, siedmiowiekowy, okres 
istnienia „Królewskiego wolnego 
miasta Nowego Sącza"?. . .  Jedno 
jest pewne, że jubileusz musi być 
obchodzony i to bardzo uroczyście, 
zaś od nas samych, mieszkańców 
miasta, będzie zależało, co się zlo­
ty na jego program. Niewątpliwie 
będą to rozmaite formy, na ich 
przygotowanie potrzeba będzie 
sporo czasu, dlatego wydaje się, że 
trzeba już wkrótce powołać Spo­
łeczny Komitet Obchodu Jubileu­
szu 700-lecia Nowego Sąc�a 
1 określić jego zadania. 

CZCI UB L . 

Jeśli pomnik 
to jaki i gdzie ?  

Wydaje się, że z okazji tej powinien 
być postawiony jaki8 pomnik. Zazdro­
ścimy Gorlicom wspaniałego pomnika 
1000-lecia Państwa Polskiego, projektu 
Mariana Koniecznego i Włodzimierza 
Kunza, w którym wyeksponowano 
rn. in, postacie związane z tamtym re­
gionem: ·XVI-wiecznego historyka pol­
skiego Marcina Kromera z Biecza oraz 
gorlickiego aptekarza Ignaccgs ł,.uka­
siewicza, który w roku 1853 przepro­
wadził destylację ropy i uważany jest 
za twórcę lampy naftowej ... 

Wypowiadam się raczej za skromnym 
obeliskiem z piaskowca, na którym 
znalazłyby się oba herby miasta, o�­
powiedni napis w rodzaju „K„ólewskie 
wolne miasto N ow11 Sqcz 1292-1992" 
i hasło np. ,,Każdy ;est dłu.ien O;cz11-
źnie swe; tyle, na ile go stać" - Jan 
D!u.gosz. Moi.na by też jak np. na pom· 
niku milenijnym w Grybowie!) zamie ... 
ścić treściwą informację o wai.niej­
szych faktach .2 historii miasta. Pom­
nik len powinien stan� na łrodku 
klombu prst!S Banlll Kowalslr.1t, PO 
odpowleclnieJ aclaptaeil archltektonln• 
aeJ te.ro miejsca, Srodowisko neźbia­
rsy I architektów będzie tu miało 
ws))llnlałą Clkazję. (w ramach :zapewne 
kookursu!) cit> plasty=ego w,,powie­
dzenla swego umiłowania miasta t.k'I 
fo,.,,,_ przestrzenną, która b)' się spot­
kała ,i aprobatą współczesnych i przy. 
1zl1cb mieszkaftc6w naszego miasta. 

Odbudowa .zamku 
królewskiego 

' Od dłuższego Już cza.su trwa dysku• 
lja nad tym, czy odbudował zamek 

. Dunajec 4 

w Nowym Sączu, czy nie? Jedno jest 
pewne, że stan obecny nie może dłużej 
trwać. Coś z tą ruiną trzeba zrobić. 
Badania archeologiczno-historyczne zo­
stały uk:

0

ończone, wobec tego trzeba to, 
co zostało, jakoś zagospodarować, a po. 
nieważ gastronomia zrezygnowała 
z urządzenia tam winiarni czy ka­
wiarni, należy dążyć do wykorzystania 
obiektu dla celów kulturalnych. 

O odbudowie zamku w wersji przed­
wojennfj nikt poważnie nie myśli, bo 
to i koszt ogromny, i efekt m'nicj cie­
ka wy! Warto si� jednak zastanowić, 
a może posłużyć znowu przykładem 
Gorlic, w których odremontowano 
Dwór Karwacjanów (założycieli miasta 
w XIV wieku !)  przeznaczając go na 
Miejski Dom Kultury� a zamiast dachu 
zrobiono taras widokowy z barierką 
ochronną .. . 

Wydaje się, że i u rn..s możt..a by po­
stąpić podobnie, ,, ykorzystując wspa­
niale ph.\'nice, parter, dobudowując 
I piętro i obiekt ten związać w jedną 
caluśC s murami obronnymi i Basztą 
Kowalską, zwieńczając mury attyką 
renesansową (jak było przed n·ojną!). 
Ten ciąg murów (na parterze byłyby 
to izby w amfiladzie!) można by wy­
korzystać np. do urządzenia stałej eks­
pozy�ji fotograficznej, obrazującej 
dzieje miasta, na podobieństwo tej, 
którą przygotował na jubileusz 670-le­
cia Henryk Dobrzański. 

Jeśli Kraków i Tarnów pos.iadaJli 
Już Komitety Odnowy Zabytków, cie 
widzę przeszkód. aby ta�kie u nas zo­
stał stworzony taki komitet, który by 
się ujął w pierwszej fazie gromałhe­
aiem runduszów na ten cel l przygo­
łowaniem koncepcji odnowienia zabyt­
k6w, a Potem Jej realizacji. .Mamy tak 
niewiele zabytków w naszym mieście, 
Jes& więc uasrym obywatelskim obo­
wl111klem ralowanle 1"Udklcb relik• 
łów: śwladczącyeb o anaezeniu .crodu 
now�deckie�o w dawnych wiekach. 
Sądzę, że projekt odbudowy zamku 1:0-
Jtanie finansowo poparty nie tylko 
przez aktualnych mieszkańców miasta. 
ale tak.że przez Sądeczan miesutają­
cych w całym Ir.raju i poza jego gra­
nicami, którzy kochaj� to swoje mia• 
ato miłością dozgonną j jakże często 
wracają tutaj, by dożyć końca dni swo­
ich .,na Ojczyzny Jonie". 

Jest rzeczą otwartą, czy rewaloryza­
cją należałoby objąć także inne obiek­
ty, jak fragment murów obronnych 
z połowy XIV wieku w ogrodzie ple­
bańskim parafii św. Małgorzaty, Ka­
pliczkę Szwedzką przy ul. Kościuszki, 
pomniki powstańców i legionistów na 
cmentarzu komunalnym. 

A może tzw. 
. "k i' "  ,,zywy pomrn 

Moi.na oczywiście postulować budo­
wę „żywego pomnika'\ tzn. jakiegoś 
poważnego obiektu architektonicznego. 
Nie potrzebujemy się wysilać nad po­
mysłami, tylko zrobić wszystko, aby 
doprowadzić do realizacji projektu bu­
dowy Wojewódzkiego Ośrodka Kultu­
ry. Nie będzie to łatwym przedsię• 
wzi<:'.ciem, zważywszy uzasadnione na 
obecnym etapie ograniczenia inwesty­
cyjne w nasz.ym kraju. 

Wiemy jednak równocześnie, ie 

w okresie XXXV-lecia · PRL nie zbu­
dowano w Nowym Sączu ani jednego 
obiektu dla celów kulturalnych, gdy 
np. na Podhalu postawiono dwa ogrom­
ne gmachy: Miejski Ośrodek Kultury 
w Nowym Tar�u i Dom Podhalański 
im. Kazimierza Tetmajera i Władysła­
wa Orkana w Ludźmierzu. 

btnieje projekt na miarę naszych 
cza.sów: kompleks budynków między 
uJicami Grodzką, Jagiellońską. Szczę­
snego, Morawskiego· i Aleją WoJności. 
Gdyby się z tego planu udało w okre­
sie poprzedzającym jubileusz wybudo„ 
dać chociaż jeden obiekt. byłaby oka­
zja do  wmurowania w jego fasadę ta­
blicy pa.mi.1tkowcj, w rodzaju: ,,Obie1tt . 
ten, zbudowany przy wydatnej pomo­
cy społeczeństwa, oddano Miastu 
w 700-lecie jego założenia - 1992 ,., ". 

Pisząc to mam na myśli większe 
przedsiębiorstwa z terenu wojewódz„ 
twa nowosądeckiego, które mogłyby 
poprzez dotacje na cele kulturalne 
uczestniczyć w ogólnych kosztach bu­
dowy WOK względnie przyczynić się 
w ramach .swoich specjalności do jego 
wyposażenia, bo po jego ukończeniu 
będą zeń korzystać. 

Najkonieczniejsze 
wydawnictwa 

Sprawą, wymagającą sporo czas!-1 do 
realizacji, jest problem wydawnictw. 
Wiemy wszyzcy dobrze, .że są trudno­
ści z papierem. Może jednak 4lałob7 
sif;:, poprzez długo�lową okoliczno­
ściową regionalną zb16rk� makulatur:, 
na ten cel, uzyskać odpowiednią pulę 
papieru. Drugą sprawą w tym wzglę­
dzie ważną jest wejście do cyklu edy• 
torskiego jakiegoś poważnego wydaw­
nictwa. Próbuję się zastanowić nad 
"chęciami" naszymi w tym względzie, 
bo jest okazja naprawdę wyjątkowa, 
dosłownie .. . .,raz na sto lat"! , 

Na pierwszym miejscu posta wiłbym 

czyzna w polskiej literaturze pjęknej„ 
drukowana w skonfiskowanyin II to­
mie ROCZNIKA SĄDECKIEGO (oczy. 
wiście po jej uzupełnieniu!) oraz „An­
tologia Literacka Sądecczyzny'' jako 
wybór poezji i fragmentów p1 0:.ly, 
związanych tematycznie z Nowym Są­
czem i ziemią sądecką. Tym wyd�1w­
nictwom patronować by powinna wo„ 
jew6dzka Biblioteka Publiczna im. Jó­
zefa Szujskiego w Nowym Sć'!_czu 
i działający ptzy niej Klub Literatów 
Sądeckich (nieprofesjonalnych). 

Muzeum Okręgowe, 
galerie, wystawy . . .  
Ist�iejące placówki kultura lne zro­

bią na pewno wszystko, aby włączyć 
się do obchodu jubileuszu naszego 
mia sta. Muzeum Okręgowe zapewne 
wykorzysta okazję do urządzenia inte­
resującej wystawy okolicznościowej 
(moie łącznie z Archiwum Państwo­
wym) w sali wystaw zmiennych, 
w swojej centrali przy ul. Lwow­
skiej 3, w OOMJJ GOTYCKIM. Rów­
nocześnie wypada życzyć L'y1 ekcji 
Muzeum, aby w okresie poprzedi:.:! ją­
cym jubileusz uzupełniła SĄDECKI 
PARK ETNOGRAFICZNY dalszymi 
obiektami i zbudowała dojazd od stro­
ny Gołąbkowie ... 

Ukończenie kapitalnego remontu za­
bytkowej synagogi przy ul. Bożniczej 
umożliwi niewątpliwie w okresie 
przedjubilcuszowym urządzenie w n iej 
GALERII SZTUKI SĄDECKIEJ od 
czasów najda wniejs�ych ai do dd::., 
a mote na okres samego jubileuszu 
dodatkowej ekspozycji z malarstwa 
ogólnonarodowego czy światowego. 

W okresie przygotowawczym do ju­
bileuszu cala młodzież sądecka winna 
zwiedzić GALERIĘ OBRAZÓW MARII 
RITTER - Rynek 2, która z wielkim 
trudem i dzif;l:ki zapałowi ówc2esnego 
dyrektora Muzeum mgra Alojze10 Ca­
ba}J oraz ofiarności rodziny lUTla.leJ 
w 197f r. artystki urządzona . została 
w jej mieszkaniu - przede wszystkim 
·dla nowosądeczan, a ci jej, niestety, 
nie �wiedzają ••• Drobne zmiany ,scena­
riusza, uatrakcyjnienie wejścia do ga­
lerii odpowiednimi fotogramami dadzą 
się wykonać bez trudu i większych 
nakładów finansowych. 

Jest także powaina szansa, ie Bank 
Gospodarki Żywnościowej opuści 
wkrótce swoje dotychczasowe pomie­
szczenia biurowe w willi „Maria", 
a:dzie - jak tablica pamiątkowa gło-



.. 

si - ,.mieszkał , hvorz11ł Bolesław 
Barbacki ( l891-194IJ - arti,sca ma­
larz i wielkt spolec:mik, ;asłużony 
działacz oświatv, kultury i S)}Ortu ..• " 
Jest nadzieja że mające tamże swoją 
siedzibę Towarzyslwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Nowym Sączu zdoła na 
r. 1991 (50 rocznica rozstrzełani.i Ar­
tysty przez hitlerowskiego okupanta !) 
rozbudować GALERIĘ OBRAZÓW 
BOLESŁAWA BARBACKIEGO, aby 
w niej wyeksponować naleźycie nie 
tylko twórczość malarską Artysty, ale 
także jego dz:iałalnóść w Szkole Prze­
mysłowej Żeńskiej (krawieckiej), 
w Towarzystwie Dramatycznym i w 
Towarzystwie Gimnastycznym „So• 
kół". Sądzę. że i kąciki literatów Na­
grody im Bolesława Barbackiego oraz: 
członków honorowych TPSP ekspozy„ 
cję tę uzupełnić by mogły. 

Oddział Związku Polskich Artystów 
Plastyków w Nowym Sączu przygotu­
je iapewne w salonie Biura Wystaw 
Artystycznych DOROCZNĄ WYSTA­
WĘ PRAC CZLONKOW (grafika, ma­
larstwo, rzeźba„ ceramika, tkaniny) 
z okolicznościowym obszerniejszym 
katalogiem. Uroczysty wemisat tej 
wys'tawy byłby okazją do wręczenia 
dorocznej Nagrody im. Bolesława Bar­
b ..... , .. ;��o i innych nalilród oraz wy­
różnień Wydziału Kultur7 I Satultl 

byłoby inów okazją do wr�c-zenis. na­
gród, wyrói.nieó i dyplomów, 

Sądeckie Towarzystwo Fotograficz­
nC i Sekcja Fotograficzna Oddziału 
PTI'K .,Beskid" w Nowym Sączu po­
kusić by c;i(! mogły o zorganizowanie 
konkursu fotograficz.ncgo pn. .,DAW• 
NA I WSPÓŁCZESNA ARCHITEK­
TURA NOWEGO SĄCZA" - może 
w kilku kategoriach: art. fotografików·, 
fotoamatorów i młodzieży fotografują­
cej. Oczywiście w salonie STF przy 
Franciszkańskiej, może łącznie z Wo­
jewódzką Biblioteką Publiczną im. J ó­
zefa Szujskiego, która by wyekspono­
wała SA.NDECJANA ZE ZBIORÓW 
WŁASNYCH BIBLIOTEKI. 

Wydaje sii:. że taki jubileusz miasta 
dałby okazję także pewnym instytu­
cjom, większym zakładom pracy, szko­
łom (zwłaszcza I Liceum im. Jana 
Długosza - założonemu w r. 1818) 
oraz organizacjom młodzieżowym do 
urz�dzenia okolicmościowycb wystaw 
czy lącików pam ięci. obrazujących ich 
dorobek na tle dziejów miasta, jak 
również zorganizowania konkursów 
i imprez krajoznawczo-turystyc�nych, 
sportowych i towarzyskich. Jubileaz 
muai b7ć awlaszcsa dla młodzlri:y no ... 
woądecklej przeżyciem emocjonal­
llY'm. które 1,,. r,aebewała w pamięci 
na cale iyeiet 

nizacyjny przełożył ją na 3---5 maja 
1969 roku. Odby!a się - jak pamię­
tamy - przy sprzyjających wa run. 
kach atmosferycznych . . .  �Ponic,vaż ma 
to być u.roczystoS:ć przede wszystkim 

NOWEGO SĄCZA 
Unędu Wojewódzkiego. jak r6wnlet 
Nagród Artystycznych Pre:iydenta 
Miasta, odznaczeń państwowych oraz 
regionalnych najbardziej zasłutonym 
pła.stykom profesjonalnym, dz.ialają­
cym w Mieście - Jubilacie. 

Wojewódzki Ośrodek Kultur7 
przy współpracy MOK, TPSP, DKK 
i in. mógłby 'Wówcz.as zorganizować 
(mający długoletnią tradycję) KON­
KURS PLASTYKOW NIEPROFESJO. 
NALNYCH I ' TWÓRCÓW LUDO• 
WYCH, związany tematycznie x No­
wym Sączem i najbliższą okolicą, 
z nagrodami. o-raz wystawą pokonkur­
sową, może w odremontowanym Do­
mu Kultury Kolejarza, której otwarcie 

Z�hsi.i STANIS�AW SMIERCIAK 

Termin 'i program 
imprezy centralnej 
700. rocznica założenia miasta No­

wec:o Sącz.a przypadnie dokładnie 
w dniu 8 listopada 1992 roku, wyłania 
się więc problem, czy właśnie . na ten 
dzień przewidzieć zorganizowanie tzw. 
imprezy centralnej?' Przypominam so­
bie, ie kiedy I Gimnazjum i Liceum 
im. Jana Długosza obchodr..ić miało 
1 50-lede swego istnienia, co przypada­
ło na dzień 8 listopada 1968 r., ze
względu na to, że impreza m usiała się 
odbyć na wolnym powietrzu (dziedzi­
niec szl4;olny i rynek !) Koniitet Orga-

dJa mie�ka1\ców miasta (oczywiście 
z udziałem zaproszonych znakoinitych 
gości !) ,  nie powinna się odbyć  podczas: 
ferii letnich, tylko albo na wiosnę, al­
bo późnym latem cz'f, wczesną jesienią 
(wn:csień-październik�. chodzi bo­
wiem o masowy "-' niej udział młodzie-
ż.y sl.lcolnej. 

Impresy. • kłór)'ch mowa powyżej 
C:a łU:ie inne!) odbywałyby 11dę oczy. 
"'iście pnea e-.tły rok jubileuszow1, ee 
będzie w7mag-alo opracowania ncze­
,:ólowec:e pro1ramu kalendarza ! Ale 
akcentem dominującym, który ma się 
u,rwalit; "' pamięci ws7ys,kich miesz­
kańców ,:rodu nowosądecki!;."�O (jak 
np. Zjazd Górski w sierpniu 1938 roku 

czy Jubileusz 670·1ecia Lokacji Nowe• 
go Sącza, zu ina ugurowany wspólną se ... 
•!li MRN i PRN w DKK 18 stycznia 
1962 r., uświetniony wystawą fotogra­
ficzną, przyzhaniem nagród literac­
łr.:ch i naukowych,  odsłonięciem pom­
nika Adama Mickiewicza .projektu Je• 
rzego Ban dury i uroczystą akademią 
w listopadzie) - b(-dzie uroczysty JU­
BILEUSZ 100-LECIA MIASTA NO­
WEGO SĄCZA. 

W miarę realiwcji zaplanowanych, 
a wyżej sygnalizowanych imprez, oka­
że się sna dnie, które już zostały wy­
konane, a które wejdą do progra mu 
omawianej imprezy c-entralnej. Komi­
tet Organizacyjny ustali szczegółowy 
harmonogram obchodu uroc-Lystości. 
w którym rnoJą się znaleźć: m. in. tra­
dycyjny capstrzyk orkiestr detyeh, 
manifestacja ogólna na Rynk� prze­
marsz ulicami miasta młodzieży szkol­
nej. odsłonięcie pomnika 700-lecia 
miasta, przekazanie społeczeństwu no­
wego obiektu kultury. wmurowani� 
kamienia węgielnego pod budowę np. 
Domu Pomocy Społecznej (dla renci­
stów!). A mo:.i.c odśpiewanie patrioty­
cznych pieśni (np. Czc§ć Polskiej �­
mi. c::cśt: ... - jak to miało mie ;s<:e 
w latach dwudziestych na podwónu 
Szkoły im. św. Jadwigi pod dyrekcją 
prof. Stan. Bugajskiego, czy pod pom­
nikiem Ad:.lm; Mickiewicza w r. 1962 
pod dyr. mgra Adama Platy!...) -
per.cz mi(!dzyszkolny chór złożony z ty­
siąca dzieci t mł odzieży - pod patro­
natem Państwowej Szkoły, l\luzyczneJ 
w Nowym S�czu . •  

A może ,;żywe sz.achy" - np. ,,Wal­
ka górali ze. Szwedami" - jak na 
Zjeździe Gól"Skim 1938 r. na dziedziń­
cu zamkowym, a może insce!1izacja 
Dziewczc:;:cia z Sącza" Mieczysława 

Romanows�iego w adaptacji scenicz­
nej mgra Edwarda Smajdora, wykona­
na pr7ez Teatr Robotniczy im. Bole­
sława Barbackiego w Domu Kultury 
Kolejarza czy w Amfiteatrze Parku 
im. Wojska Polskieto. a może wystę­
py zespołów regionalnych z >  Nowego 
Sącza czy Muszyny (zespół mieszc:r.cu\ ..... 
ski!), wyst,:py ltabarctów, Teatru La• 
leic (szopka sądecka!) ... 

Byłby czas i miejsce na wrc:;:czenie 
odznaczeń oaństwóWych i regional­
nych (Tarczv Herbowej Miasta Nowe­
go Sącza), dyplomów. nagród i wyrót­
nień długoletnim praćownikom insty­
tucji miej skich. czy specjalnie wybi­
tego Medalu 700-lccia Miasta Nowego 
Sącza zai!użonym dla miasta pracow­
n ikoM i działaczom społecznym (kul­
tury, turystyki i spOrtu), ewentualnie 
nadanie honorowego obywatelstwa 
miast.J Nowego Sącza szczególnie za„ 
sh·�:.., 1ym dla miasta itp., itd. 

· Dunajec !!J



Bez plebiscytu wiadomo, źe większość tłoczących się po mięso jest 
ZA wprowadzeniem kartek. Kolejki przejadły się wyraźnie. Pracujące 
kobiety, profesorowie, KObotnicy, a także rząd - opowiadają się za 
wyeliminowaniem niesprawiedliwości w dostępie do tego artykułu" 
pierwszej potrzeby. 

J
ednomyślno�ć kończy si� jednak, 
gdy trzeba zdecydował·, k o m  u 
i i 1 e się należy? Idąc na rozmo­

wę z Haliną Szczygłową. kierującą 
sprawami handlu w Nowym Sączu, nie 
w pełni zdawałam sobie sprawę, jakie 
bariery trzeba przełamać, żeby w ogóle 
przystąpić do tej trudnej operacji. 

Po pierwsze - trzeba by postano­
"1iC, k o g  o obejmie system kartkowy. 
Czy wszystkich? Czy całą wieś? Eme­
rytów i rencistów? Dwuzawodowców? 
Niemowlęta? Handlarzy obcą walutą i 
innych niebieskich ptaków? Studen­
tów? 

Po drugie - ile mięsa przeznaczymy 
na racjonowanie? Jeśli całą produko­
waną na potrzeby kraju masę, to co 
będ�e 1zc szpitalami, przedszkolami, 
gastronomią, stołówkami pracowniczy­
m.i, kioskami zakładowymi, domami 
wczasowymi? A wkładki mięsne w po­
siłkach regeneracyjnych? A prywatne 
jadłodajnie służące turystom? 

Po trzecie - jak rozstrzygnąć, o ile 
trudniejsza jest praca górnika od wy­
siłku ratownika górskiego? Kto ma 
wi�kszy przydział otrzymać: nauczyciel 
czy uczeń, chirurg czy kierowca auto­
busu? A może wszystkim jednakowo? 
Yl Warszawie i Grybowie Po równo? 

Po czwarte - jakie to mają być kar­
tki? Wartościowe - na przykład :JOO 
riłotych miesi�cznic na osobę? Czy 
f'>krcSlającc konkretnie: tyle wołowiny, 
tyle k iełbasy? 

Spróbujmy przejść do realiów. We 
"Wrześniu Nowy Sącz otrzymał 347 ton 
mięsa, wędlin, konserw, kaszanki... 
IVIiasto liczy 63 tysiące stałych miesz­
kańców i 4 tysiące zameldowanych cza­
sowo. Na statystyczny żołądek wypa­
dało zatem 5 kg i 17 dkg tzw. rnasy 
mięsnej, Na razie wygląda to zachęca ­
jąco. Lecz trzeba zwa:i.yć, iż rozdzielnik 
obejmował nie tylko indywidualn('go 
klienta. W tych niespełna 350 tonach 
musiały się zmieścić restauracje, ży­
wienie zbiorowe, hotel, żłobki, przed­
szkola, konsumy, wytwórnia garmaże­
ryjna, szpital... Samo zaś mięso stano­
wiło 115 ton, z których do detalu tra­
fiła tylko cz�ść: 65 ton. A więc - nie­
cały kilogram na osobę. Do tego doli­
czyć trzeba 1 kg 60 dkg drobiu. Wska­
źnik dla województwa był jeszcze 
mniej korzystny. 

- Sen$ wprowadzenia kartek rozu­
miem następująco - mówi Halina 
Szczygłowa - zlikwidowanie 1;.olejeld 
�Ze pami�tajmy, że nie ma gwarancji, 
'iż rolnicy dostarczać będą żywiec ryt­
micznie. Pamiętajmy, te zlikwidowaliś­
my dostawy obowiqzkowe; że ceny
$kupu. nawet podwyższone cudu nie 
spowodują, zwłaszcza teraz - ody brak
sicmniaków nic zachęca do hodowU ..•

Inny powód do sceptycyzmu tkwi w 

przemyśle mięsnym. Wielość receptur, 
cen, asortymentów jest niebywała. 51 

gatunków wędlin! Bez uporządkowania
tej dżunoli nie ma co przystępować.., do
reformy. Oczywiście nie wol no marno­
wać najwyższych gatunków mięsa, 
trzeba robić szynkę, polędwicę i bale­
ron. Al.e czy nie w11starczq trzy, czte­
'f1J rodzaje ldelbas - zamiast k ilku­
dziesięciu? A receptury niech opracują 
masarze-praktycy, a nie teoretycy. 
Idzie o to, ;żt!by kiszkę czy pasztetówkę
dało się zjeść! Mnożenie poza granice
rozsądku substytutów przyczv nia się do 
niszczenia - skqpej przecież - ilości 
tego, co mamy. Produkt nietrwały i 
niesmaczny to żadna os.:c.:ędność. Je­
.śli chcemy poprawić zaopatr:enie - a 
nie statystykę - to odrzućmy złudne,
pozqrne próby powiększania masy mię­
snej. ·wyroby muszą być solid ne, trwa­
łe, smaczne. Po prostu nie stać nas na
marnotrawienie ani jednego kilograma 
1n1c:sa. 

Opowiadam się za bonami wartościo­
wymi. l{ażdy zdecyduje, czy woli mniej 
wy=:szych gatunkowo -artykułów, czy 

'\vięcej - ale taiiszych. Jestem również
za pozostawieniem przydziałów mięsa 
na posiłki regeneracyjne w przemyśle.
To nie powinno być odliczane z bo-
11ó1.v. Natomiast trzeba wliczyć obiad 
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w stołówce zakładowej. Co :::robić z wę� 
diinami w kioskach przyfabryc;;nych -
sama nie wiem... Podob riie opodojq 
mnie wqtpl iwości, gdy zastana,wiam się
nad stoczniowcami czy hu.tni/..:ami, któ­
rzy przyjeżdżajq do nas na wypoczy­
nek: mają reali:::ować swoje bony u 
nas, czy nie? Jak. to uw:olędnić w 
przydziałach na nasze sklepy, by nie 
nastqpila kom1,letna de:::organ i.:acja 
Tynku. 

O
sobiście przychylam się do opinii,
;i.e lepszy będzie system bonów 
w.ariościO\\.'YCh, Że trzeba utrzy­

mać na dotychczasowym Poziomic zao­
patrzenie placówek żywienia zbiorowe­
go. że należy zró;i.nicowa(: przydziały 

Rys. M ieczysfow Olszeicski 

w 7.alcżności od tego, jak ucią:lliwą 
pracę wykonuje dany człowiek. Ale do 
jasności - jak mają wyglądać szcze­
góły - daleko! Może warto więc pod­
dać pod rozwagę naszych CzytNników 
fragmenty wypowiedzi z innych czaso­
pism? Obok prezentujemy głosy Bru­
nona Góreckiego, Krzysztofa W. Hage­
mejera i Michała Ziclii1skiego zamfosz­
c�one w „Polityce''. Prosimy o listy, 
c1ckawszc propozycje opublikujemy. 

PRZYKŁAD BRYTYJSKI 

System brytyjski, istniejący od po­
czątku wojny, odznaczał się dużq da­
stycznością, pozostawiał znaczny mar­
gines wyboru konsumentom, oparty był 
na- zasadach uwzględniających zarówno 
normy żywieniowe, jak i specjalne po­
trzeby żywnościowe dzieci i innych 
grup ludności. .,. 

Konsument r c j c s t r o w a ł s i ę w 
w y b r a n y m  p r z e z  s i e b i e  s k l e­
p i e  i za okazaniem kart żywnościo­
wych nabywał przyd:i.::PClone produkty, 
WielkoSci przydzia łów zmieniały się w 
zależności od sytuacji i przykładowo 
wynosiły : cukier od 12 do 24 kg rocz­
nic, mięso ok. 24 kg rocznie, rnai:;ło i 
margaryna ok. 9 kg rocznie (w tym 3 
kg masła). P r  z y d  z i a ł y  i 1 o ś c i  o­
w e  b y ł y  t a k i e  s a m e  d l a  
W S  Ż y S t k i C h. 

Dzieciom, kobietom w cią;i.y, matkom 
karm\ącym, Osobom chorym gwaranto­
wano przydziały deficytowych produk­
tów, fa.kich jak np. mleko i jaja. Za­
sada przydziałów gwaranfowanych po­
legała na tym

1 
.że z istniejących za.!So-

tłóW w pierwszym rzęd7.iC zaopatrywa­
no �grupy obj�te tymi gwarancJami, 
ewentualne nadwyżki zaś rozprowadza� 
no pomiędzy pozostałą część ludności. 

W przeciwieństwie do innych krajów 
dodatkowe potrzeby zatrudnionych w 
przemyśle zaspokajano nie w drodze 
zwiększonych indywidualnych przy­
działów, ale poprzez rozwinięty system 
ŻY\\ ienia zbiorowego. Opierał się on 
przede wszystkim na stołówkach ist­
n iejących w wi�kszych zakładach pra­
cy or<1z ·  na �ieci tzw, British Rcstau„ 
rants otwartych dla ogół u, ale tworzo­
nych przede wszystk im w rejonach, 
gdzie istniało wiele mniejszych zakła­
dów pracy nic posiadających własnych 
�ołówek. Serwowały one specj.i.lnie 
opracowane odi.ywcz� posiłki po nis­
kich i ujednoliconych cenach. 

DOŚWIADCZENIA POLSKIE 

Zaraz po wojnie racj onowanie obej­
mowało znaczną częSć żywności i i:st­
niało, przy stale ograniczanym zakre­
sie, do końca 1948 r: Był to system 
przydziałów ilościowych ,  charakteryzu­
jący się dużym zróżnicowaniem przy„ 
działów dla poszczególnych grup lud­
ności, I tak w pierwszej fazie jego ist­
nienia różne grupy pracowników otrzy­
mywały trzy kategorie przydziałów. 
Odmienne racje należały się też człon­
kom rodzin osób zakwalifikowanych do 

poszcz<'gólnych kategorii. Istniały też 
różnego rodzaju przyd ziały dodatkowe : 
dla dzieci, dla kobiet w ciąży i matek 
karmiąq;;ch, dla zatrudnionych przy 
pracach ciężkich i szkodliwych dla 
zdrowia , dla o�ób zatrudnionych przy 
pracach szc;,:egolnic is totnych dla gos­
podarki. 

Często nie było możliwości zrealizo­
wania istniejących norm przydziałów. 
Wprowadzano .Pieniężne dodatki apro­
wizacyjne · (karta . aprowi:mcyjna była 
jednym ze składników płacy pracowni­
ka), które miały umożliwić zakupy ży­
wności na wolnym rynku i wyrównać 
nic zrealizowane przydziały. 

Racjonowanie mięsa wprowadzono 
ponownie w 1951 roku, istniało ono do 
reformy płac i cen z 1953 r. Był 'to tak­
że s:tstem przydziałów ilościowych, w 
którym zróżnicowanie wiclko:;ci przy­
działów było bardzo duże : 6 podstawo­
wych kategorii kartek pracowniczych, 
3 kategorie dla członków rodzin powy­
żej lat 14, 3 kategorie dla dzieci do lat 
3, 3 kategorie dla dzieci w wieku 3-
14 lat, oraz 3 kategorie dla emnytów, 
rencistów, osób samotnych i niezdol­
nych do  pracy. Zakwalifikowanie pra­
cownika do określonej kategorii ttzależ ... 
nione było od gałęd gospodarki, w któ­
rej był za trudniony (d\1,: ie · katcgode} 
oraz od położenia zakładu pracy (trzy 
kategorie). 

Podobne jak w Polsce systemy dzia­
łały także w innych kra jach, W prze­
ciwieństwie do elastycznego i równego 
systemu brytyjslciego ch arakteryzowały 
się one ,vszystkie dużyrn zró:t.nicowa­
nicm indywidualnych przydziałów, a 

także tym, !e oparte były na sztyw­
nym ze swej natury systemie racjono­
wania ilościowego. 

WNIOSKI NA DZIŚ 

Sł us zny wydaje się post u lat objęcia 
racjonowaniem b-lko. pewnej części 
mięsa i przetworów, przy pozostawie­
niu pozosta łych ilości \\ norma.J ncj 
sprzedaży rynkowej. 

Szczególnie istotne jest określenie 
pożądanej i możliwej ilości mięsa, któ­
re miałoby być objGtc racj on owaniem, 
a także jego struktury asortym entowej. 
Szczególnym zjawiskiem la t ostatnich 
jest zna czne zróżnicqwanie jakościowe 
mięsa i przetworów dostępnych w 
sprzedaży. Problem ten dotyczy przede 
wszystkim przetworów mięsnych. Nic 
chodzi tu wyłącznie o ilość ga tunków, 
6.le o fakt, że pod tą samc1 nazwą i za. 
tę samą cenę w różnych skl epach i w 
rói.nych regionach kraju sprzedawane 
są produkty o diametralnie różnych 
cechach jakościowych. Wydaje  si�, że 
konieczne jest przede wszystk i m  ogra­
niczenie sprzedawanych gat unków, a w 
każdym razie ujednolicenie receptur i 
zagwarantowanie ich jednolitego stoso­
wania .  
· Rozstrzygn ięć wymaga wiele proble­
mów : czy wprowadzać rejestrowanie w 
okre ślonych sklepach, czy też nic ;  czy 
te same sklepy mają prowadz ić  sprze­
daż w ramach przydziałów i rynkową, 
czy też istn ieją dwie kategorie skle­
pów?

SZTYWNE CENY? 

Wydaje się, że czynnikiem dccyduj4-
cym o społecznej aprobacie systemu 
nie będzie struktura cen, lecz zachowa.­
nie ciągłości zaopatrzenia i rzeczywista. 
możliwość wyboru asortymentowego. 
A zatem trzeba by utrzymywa ć  stałą 
rezerwę mięsną lub dewizową umożli­
wia jątą natychmiastowe przywrócen ie 
równowagi na rynku bonowym. 

Na turalną konsekwencją rynku l)o„ 
nowego byłoby wywindowanie cen ko ... 
merCyjnych i wolnorynkowych na bar­
dzo wysoki poziom. Można przy pusz„ 
czać, że przy zmniejszeniu dostaw ko„ 
mer cyjnych o połowę - ceny co na j­
mniej uległyby podwojeniu. W konse­
kwencji  przy tak wysokich cenach 
wolnorynkowych, zmniejszeniu uległby 
skup --' na rzecz zwiększenia handlu 

.targowiskowego, prowadząc do trudno ... 
ści z wykonaniem zobowiąza ń bono­
wych. Trzeba by zatem .pod ni{'śĆ ceny 
skupu, kreując nowe dochody albo 
przyna jmniej w pewnym zakn�sic po­
wrócić do obowiqzkowrgo sk upu. Oby­
dwa te rozwiązania mają oczywiste 
wady. 

Wbrew dominującym poglądom za 
niezbędne uważam podniesienie cen 
żywności. Po prostu jest to zbyt duży 
rynek, by można próbować przywrócić 
równowagę ogólną nie rusza jąc 1:en 'i.y­

wności. Wzrost cen żywności wymagał­
by oczywiście rekompensaty dochodo„ 
wej . 

Rekompen saty nic mogłyby m1ec 
charakteru podwyżek wszystkich płac 
o ten sam procent, lC!'Cz podwy'i.ek 
wszystkich płac o tę samą kwotę, rów­
ną wzrostowi kosztów utrzymania w 
gospodars twach domowych o docho­
dach niższych od średniej. 

Podwyżka cen żywności nieco popra­
. wiłaby sytuację, choć jeszcze daleko 

byłoby do przywrócenia równowagi 
rynkowej. 

W istn iejących warunkach trzeba za­
lllrozić część cen. O długości listy szty„ 
wnych cen można dyskutować. Trzeba. 
jednak dostrzec smutną koni eczność, że 
nie może to być lista długa. Zamroże­
nie wielu cen przy znacznej nierówno­
wadze musi prowadzić do tota lnej de­
zorganizacji handlu i JXJWSta nia maso­
wego czarnego rynku. Uwa'i.am, że na 
liście tej powinny znaleźć się ceny mie­
szkań, czynsze, ceny kilku typowych 
zestawów meblowych, ceny lekarstw i 
dóbr niezbędnych dla ludzi nie w pełni  
sprawnych oraz  towarów dla  niemo­
wląt, Na pozostałe towary ceny musi 
wyznaczać równowaga rynkowa. Nic 
naleiy się łudzić - oznacza ć  to musi 
obniżen ie (czy mo;i.c lepiej - urealnie­
nie) stopy życiowej ludności o docho­
d3ch średnich i wysokich. Negaty wne 
skutki mogą częśtiowo być nt'utra lizo­
wane przez likw:idację wszelkich form 
uprz,nvilejowania konsumpcyjnego oraz; 
przywr ócenie systemu przedpłat na. 
atrakc)·jnc dobra trwałe. 

Ważna jest sama technika przepro­
wadzan ia zmian. Muszą być one prze­
prowadzone i a w n i c i . w sposób w 
pełni zrozumiały dla społeczeństwa . 
Przy zmianach cenowych id zie tu 
szczególnie o informację o wy sokości i 
termin ie podwyżek. W tym względzie 
dają się wykorzystać sprawd zone w 
praktyce doświadczenia wc;gi erskic. 



Wojewódzk.: Szpital Zespolony ma w Dąbrowej gospodarst•ro 
pomocnicze, zwarty prostokąt 12,06 hektara ziemi klasy ID a, zaś 
obok jest wąski pas roli klasy Ili b, biegnący wzdłuż dwóch bo­
ków tego prostokąta, własność rolnika indywidualnego, Józe,fa 
Szkaradka. Szkaradek nie może na swoim pasku postawić budyn­
ków inwentarskich, bez których gospodarować mu ogromnie trud­
no, a te, które ma teraz - to ruina. Chciałby więc dokonać ze 
szpitalem za�iany. Oddałby część swojego pola na tyłach gospo­
darstwa szp,ta)nego, a wziąłby trzydziestometrowej szerokości 
skraj ziemi szpitalnej. Miedzę by przesunięto, różnicę w klasie 
ziemi Szkaradek mógłby wyrównać ilością. Miałby wreszcie gdzie 
trzymnć ,;iano i zwierzęta. 

Prosta sprawa? Tylko pozornie ! Czyż inaczej ciągnęłaby się tyle 
czasu? 

Elżbieta GUnka 

muje z gminy wezwanie, które wpro ... 
wadza w jego plany zupełny już za• 
męt; NaczeLnik Gmin11 zarządza doko• 
nanie rozbiórki budynku inwentar.skie• 
oo i gospodarczego stanowiącuch wta• 
snolć ob. Szkaradek Marii (Matka jest 
bowiem nadal właścicielką 2:ospodar­
st wa - przyp E. G.) .::am. Dąbrowa 13 
w terminie do dnia 30.04.1980 roku 
��:zwacja? Stan techniczny zabudo-

Jak rozebrać stodołę, jeśli nie ma 
gdzie złożyć Paszy! Gdzie wyprawa ... 
dzić zwierzęta? Gdzie hudować nowe 
budynki. jeśli na terenie zagrody nie 
ma miejsca, a umiana nie wychodzi? 

Mimo „ostatecznych" decyzji karuze .... 
la papierków ł rozważań nadal sie jed• 
nak krt:cL 25 kwietnia z9staje przepro„ 
wadzona lustracja gruntów wniosko­
wan�ch do Wl/ffiianll, ( ... ) Zespól doko-

W roku 1 973, kiedy Józef S,karadek 
po śmierci ojca postanowił rzucić ślu­
sa_rstwo i razem z matką zająć się zie­
mią. z.dobył uprawnienia specjalisty 
wystawił 1200 m1 szklarni. kotłownię 
i. .. .. zatkał się" jak to się mówL Gos­
podarstwo, położone po dwóch stronach 
szosy. przy dużej różnicy poziomów. 
wymagało nakladctw pracy niewspół­
miernych de dochodów. A przy tym 
Szkaradek nit- wiedział, czy w każdej 
chwili dach nie zwali mu się na gło­
wę, bo tylkc szklarnie miał nowe. O 
innych �abudowaniach inspektor do 
spraw budownictwa w gminie Che} ... 
miec, Henryk Kowalczyk, wydal opinię 
jednoznaczną. budynek mieszkalny wy­
konany w całości z drewna, pokryty 
dachówką, stoi od roku 1920: Stan te­
chniczny budynku nie pozwala TlQ 
przeprowad.::enie Temontu z uwagi na 
bardzo wysokie zniszczenie sięoajqce 
około 80'/e. Istniejące budynkt gospo· 
darcze sq również bardzo zniszczone, 
wymagające przebudowv. Z uwaoi na 
bardzo niekorzystnu kształt parceli, na 
której usytuowane sq istniejące budyn­
ki, ww. Obywatel zmuszony jest do 
przebudowy całej zagrody za parcelą 
położoną nad drogą, która to leży w 
terenach zabudowy plombowej. 

DECYZJE 

Parcela położona nad drogą jest, nie­
stety. zbyt wąska. Pisze więc Szkara­
dek 21 marca 1979 rok\l do dyrekcji 
szpitala, któremu podlega gospodarstwo 
sąsiadujące z jego gruntamL Sądzi, że 
sprawa jest łatwa do załatwienia. Od· 
powiedź rozwiewa jego nadzieje • . . . ni• 
niejszym informuje, że grunt o obsza• 
rze 1 2.06 ha użytków roln1,1ch będqc11 
pod zarządem WSzW jest własnością 
Skarbu Państwa, w związku z czym 
nie jesteśmy upoważnieni do dowolne• 
go dysponowania ..• 

Zwraca się więc Józef Szkaradek do 
Urzędu Gminy. Obiecuje: Zamierzam 
wybudować nowoczesną oborę i gospo­
darstwo mo3e ukierunkować na hodo­
wlę krów mlecznych. 

Jest 29 sierpnia 1979 roku. 
·w gminie Chełmiec znają Szkarad­

ka jako dobrego gospodarza : ma na 
swych siedmiu hektarach szklarnie, od­
stawia rocznie ponad tonę żywca, ho­
duje trzy-cztery krbwy, pięć-sześć 
świń, jałówki. Podatki płaci regularnie. 
Dlatego gmina popiera dążenia rolnika 
do uporządkowania spraw w jego go­
spodarstwie. 

3 p� ździernika, na naradzie u wice­
wojcwcdy nowosądeckiego, Władysła­
wa Fabera, w której uczestniczą dy• 
rektor Wydziału Rolnego Urzędu Wo­
jewódzkiego oraz zastępca dyrektora 
Wydziału Zdrowia, ustalono, że sprawa 
Szkaradka zostanie załatwiona pomyśl­
nie. Jednak ani on sam, ani Urząd 
Gminy nie otrzymują odpowiedzi, na­
czelnik Józef Studziński pisze więc 5 
listopada do dyrektora Wydziału Zdro• 
wia: co z tą sprawą? 

Okazuje się, że decyzje są zmienia­
ne, o czym Urząd Wojewódzki infor­
muje gminę listem datowanym 15 sty­
cznia 1980 roku: ... pismem z dnia 4.09. 
1919 r. podjęto 3edno2nacznq decyzję o 
podziale gruntów Gospodarstwa Po· 
mocn ic.::ego w Dqbrowej i w związku 
z powyższym -nie może być mowy o 
dalszym podziale gruntów gospodar• 
.stwa. Podpisał ówczesny zastępca dy­
rektora Wydziału Edward Jadamik, je• 
den z uczestników narady październi­
kowej. 

Józef Szkaradek nie wie już, co są· 
clzić o tych sprzecznych decyzjach. Pj­
sze więc 28 lutego do I sekretarza Ko· 
mitetu Wojewódzkiego PZPR i do wi­
cewojewody Fabera. W sprawę zostaje 
zaangażowane Wojewódzkie Biuro Gos­
podarki Terenami Rolnymi. Jego dyre­
ktor, Zygmunt Paruzel, podpisuje do· 
kument. mówiący, że nie ma podstaw 
prawnych do rniian11 lub uchylenia ne­
aatuwnego ,tanowiska w te; .sprawie 
( • . .  ) Przepisy 'ustawy z dnia 24 stycznia 
1968 r. o scalaniu i wymianie gruntów 
( ... ) stanowiq.. że w drodze administra· 
cyjnej przeprowadza się wymianu tvl­
ko na wniosek jednostki gospodarki 
uspołecznionej w celu. stworzenia od-
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ROZSĄDEK  

powiednich kompleksów gruntów dla 
te; ;ednostki. Szpital jednak nie jest 
zainteresowany wymianą, tylko Szka­
radek. Szpital nie chce zgodzić się na 
wymianę, bojąc się pogorszenia warun­
ków pracy WP własnym gospodarstwie. 

Zanim Józef Szkaradek ma czas po­
myśleć o jakimś innym rozv-·lązaniu 
(choć rozp:.:l:tryw� I rzec7 ji,ż ze wszys­
tkich chyba morn"ych stron) - otrzy-

nujqcy lust"Tac;i jest zdania, że prze­
prowadzenie zamiany gruntów pozwoli 
na rozwó; oospodarstwa specjalistycz­
nego ww. Obuwatela, które dot11chcza, 
ze względw na stan techniczn y budyn­
ków inwen!fa!.skich i szczupłość działki 
zagrodowe, tych możliwa.ki nie posia­
dało. Jednocześnie należy zaznaczyć, że 
ww. zamiana n.ie wptyn ie ujemt1 iP na 
realizacię zadań produkcy;nych Gospo-

darstwa Pomocniczego Wo;Pwódtkiego 
Szpitala Zespolonego. 

I znów cisza. 2 sierpnia wybucha w 
gospodarstwiP Szkaradka potar: płonie 
stodoła. Sian« i słoma leżą na polu. 
jedyny b1 1d ynek inwentarski wali się. 
a w dodatku 15 pa:fdziernika przyc ho,., 
dzi upomnien fe: Nac.zelTtik Gminy wy­
znacza ortatecznv termitt !lokon an io 
rozbiórki dn dnia 30 Ustopa.da 19RO ro-­
ku wraz z upnrzadkowanie-m terenu.. 

Wojewód zkie Biuro Geodezji ł Tere­
nów Rolnych orzygotowuje orojekt u­
miany �untt-w między Szkaradkiem a 
szpitalem. 8 szkic sytuacyjny przesy•
ła do szpitala w celu za;ęcio stanowis­
ka w tej sprawie przez tę jednost kę. 
W piśmie 7.na iduje się takżE" in!ortna• 
cja, Ze przedmiotowa zamiana może 
być dokonano w po.stępowaniu admi• 
nistracyfnllffl t;. u, trubie przepis6u, 
ustawv z dnia 24 ttycznia 1968 '"· o 
scalaniu ł wymianie gruntów, J>O 
uprzednim złożeniu wniosku przez Wa•
ozq ;edno.tkę (szpital - przyp. E. G.). 
W JJTZtJpadktt nie wustqpienia z wn.U,. 
akiem a wvrażenia zaod11 M przedmio­
tową zamiane będzie ona dokonan a. w 
trybie przepisów Kodeksu C1,1wilnego .... 
aktem notarialnym. 

- Dlaczego nie wyrażacie tej zgo­
dy? - pytam więc dyrektora Zbignl� 
wa Kutybę. 

- A kto nam zaręczy, że nie stra­
cim;y na tej zamianie. Dzięki gospodar­
stwu prowadzimy bodowi�. produkując 
ok. 10 t. żywca rocznie, która kar-
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lone drogą, wiec obcięcie jedneco z pa­
sów pe obu jej stronach nie t>t,:lzłe 
korzystne die prac polowych. O ile ml 
wiadomo, g:runt Józefa Szkaradka W7-
magalby tet dodątkowej rekultywacji, 
a kto pokryje jej koszty? 

- Może Szkaradek - mówię. - Mo­
fe też dałobv się wydzielić niekoniecz- . 
nie cały pas gruntu. a jego część - tak. 
by Szkara dek mógł się pobudować? 

Rozmawiamy długo. Dyrektor zgadza 
si� raz je szcze rozw�żyć sprawę. wy. 
słuchać opinii eksperta - rolnika_ 
który podsunie najlepsze rozwiąza nie. 

- Trzeb11 rozwa żyć rzecz 7.godrlie m 
zdrowym rozsądkiem - mówi dyrek• 
tor. 

Fol PAWEŁ GRAWl(7 

- Jeśli będę mógł się pobuo<>wa� 
oddam państwu nie jedną tone_, a na• 
wet trzy i cztery -żywca - obiecuje 
Józef Szkaradek. 

Czekamy na ostateczne rozstrzygnię. 
cie. 

------------ -

Dunajec '7 
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Stanisław Śmierciak 

IT toryż to  J\J.i'  t '-'L J .._· ::. �L"ln w „Gluu­
J_ \ ku", fotogra!uJt.:. robię notatki -

zaraz zacznę się spi<'szyć. bo prze­
cież trzeba zdjc:cia wywołać. nadaC 
tekst. Od któregoś j('dnak nrnmcntu 
czuję, jak ta rozmowa , którq śledzę, 
wciąga mnie. bo jest jakby prawdziw­
sza. Czy można prawd!! sfotografować? 
Popatrzcie na te twarze. 1 rn  gesty mó­
wi4cych .. . 

Tym razem dopełnię pracę fotorc�­
portcra krótki m  zapisem fragmentów 
wystqpi('!1, Mo.'.c •w K'n spol:iób da się 
uchwy dć klimat dn i  klim� przeżywa­
my·> 

l\UECZYSLA\\' M.\ltl'A LU!:, : - .J ak  
na otwarcie drzwi do ra ju ,  czeka liśmy 
na wprowadzenie Wydziału Montażu 
do nowej hali. Stało się to dzicsi�ć lat 
temu, a wciąż nie poprU\Vily si� wa­
runki pracy: ocieplenie, \vyciszcnic ha­
łasu, zlikwidowanie zapylenia.. . Kiedy 
słucham zapewnień, , że pracują nad 
tym naukowcy, myślę, że gdybyśmy 
i my w takim tempie wykonywaH pla­
ny, to „Glinik" byłby dopi ero w roku 
197:'l ... 

ZBIGNIEW lULlCZEK: - Koopera­
cja by,va kulą u nogi : pr�ywo7.i si� 
z daleka elementy różnych urządzC'l1, 
próbujemy je wmonto\vał  gd!.ie trzcba 
j nagle okazuje si<;, że taki detal -
ważący czasem kilkaset ki logramów -
nie pasuje do mczcgo. Przycinamy, 
szlifujemy, spawamy - choć ktoś 
wziął już za to ph.•niąd ze. Tracimy 
czas, spada wydajność pracy . . .  Gdyby­
śmy sami produkowali te elementy, 
byłoby szybciej i taniej. 

STANI SŁAW WOJCJECII'b\\'SKI: -
.Jc>-żcli część inżynierów, siedzących 
nad · papierkami, skieruje sit; na  wy­
działy produkcyjne  - t� n� pewno b<:­
dzic z nich wi�kszy pozylck. 

TADEUSZ LEWINSKI: - Pole do 
popisu dla projektantów i racjdnali�a­
torów : żeby nasze masz.yny - maJą� 
ce wpływ na wydobycie wc:gln - by­
ły . mniej  materiałochłonne, estetycz:-
niejsze i wygotlnc w obsludz.e. 

ANTONI WIĘCEK: - PrzychodzG 
o szóstęj rano, żeby robić, a nic cze­
kać trzy godziny na dyrektywy z na­
rady. Są one zresztą zmienne, lamiq 
rytm .Pracy, wprowadza ją ncrwowoSl·. 

Jak można było z.anąć produkcjQ 
nowej obudowy, nic daj <1 c robotnikom 
właściwego opn.:yr:;zqdowania? 

MlllCZY SLAW WILCZl{IE\\'ICZ: -
Chcemy mieć dostqp do in!orma(' j i .  
a gazc-t jest mniej  niż kicdy S, Pa piC'r 
znalazłby siQ, gdyby wycl iminowac 
niepotrzcbnl' instrukcje, sprawozdania 
i afisze o śmiesznej cżascm tematy ce. 

STA NISLA\\' KARP: - Pract; w fa„ 
bryce godz� z prowadzeniem gospo­
darst\,:a rolnego. Krew mnie 1.a lL�wa .  
gdy w cias ie i. n i  w w·idz<; traktory niP„ 
czynne z braku części zamien nych. 
A te co są sprawne, jadq po i.wir .. . Do 
urzQdu.  banku GS - tneba chod ,d ć  
trzy d n i .  żeby c o S  załatwić. Gdz.ic- t u  
jN;t gospodankic myślenie? Jak  L'IH'c­
my mieć  chleb, pomóżrny wr,,::;z<.'ie 
rol11ikowi. 

MIE<.: Z1'SLA\V KOJ..AK: - P<,budo­
wano ,v �clc dróg, al(' za pomniano, ż.e 
tr:teba je konserwować, czyśc i (· ruwJ, 
latać nawierzchnię . . .  Teraz ::i<-1 nieprze­
jezdne, PKS zawiesza linie.  Czy ktos 
pomyślał poprzednio, ile bqdzi c mts 
ta nicgospodarnotC' kosztowa(· '! 

WIESŁAW BRUDNIAK: - Powoł u­
jemy ·v skali kra ju  komisjQ do rozl i­
czania bl(!dów dzicsic:cioleC' i a ,  a le  
przesta llmy to robić  '\Vszy scy .  Na 
picn\.•szy plan wyi:iUl1my prac<; ,  bo na„ 
szym dorobkiem nic bGd:óc to,  co so­
bie najmridrzej nmvct obgodamy, lccc; 
to co rzeczy wiście zrobimy. 

Słuchali ty <.·h wypowiedzi go ::.cic or­
gan izacji pa rtyjncJ na \Vy dziale Mon­
tażu: za st�pca członka Biura Po1 itycz-

' ncgo KC PZPR, prof. dr  KO.MAN SEY 
oraz IIENltY K , KOSTECKI, I s<" krc\arz 
KW. Gosl· z Warszawy powiedział mię­
dzy innymi :  

- UczL·stn iczyłcm p:-;tatn io w widu
zebran iac:h.  U wa$ czujq klimat fl.l'­
cz.owej, konkrC'tnej dysku�ji. Na p�i wa 
optymizmem to, ie przct.: hndzi cif ·  
w etap rozwa J.ań konstruk ty ,1,; nych, 
zwrócon ych ku przyszłości, że troszczy­
cie się o drogi wyjśda z tru d:wj sy­
tuacji kraju. Waszq zasługą, za�!ugą 
wojewódzkiej organizacji  pa rty jnc,,  
jest znale zienie wlaści,vego miejsea 
w procesach odnowy. Podziela m wiele 
waszych '"lropozycji .  RzcczywiSdc zbyt 
wielu ludzi towarzyszy. prod ukcji.  za 
dużo jest biur pracujących d la  siebie, 
sporo możemy poprawić lcpsz;i orga ­
nizacją pracy. Mówiliście o tym tra f­
nie i cieszy, że nic oglądając siQ na 
innych, chcecie? porządkował te spra­
wy u sieb ie, licząc na wła:snC' s i ły .  

.............................................................................. -,-.�_ ....... ,.. ........................................... .
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Z
e 11Dul'l.ajcc" będzie otrzymywał Jicz-
ne teksty od pisarzy ludowych) mo­
żna było za oczywjstą sprawę uznać 

już w chwili. gdy za wiązał się pierw­
fty prapomysł własnej gazety wojc­
wództ:wa nowosądeckiego. Które jak 
któreJ ale to województwo ma prawo 
«hlubić eię w.Spaniałą intensy,.vnością 
ludowej sztuki. Przecież to jej matecz­
nik rozległy, region regionów. I jakich 
� teio regionów, jak bardzo szacow­
łlych w polskiej kulturze) · pulsująCych 
:iywym tworzeniem!  Choćby sama poe­
sja zaświadcza to efektownie. Zaledwie 
w kilku ostatnich miesiącach trzy no­
we tomy wierszy: bardzo ciekawe i 
bardzo indywidualne. \Varida Czubcr­
natowa, Antonina Zach�1ra-Wnękowa, 
Hanka Nowobielsku. Haba Wyżna, 
Rabka, Białka Tatrzańska. 

Zresztą ilekroć którykolwiek rpgion 
c,becnego województwa zdobył się w 
minionych o:Smiu dziC>siGciolccinch na 
lokalne czasopismo, zawsze ono przy­
ciągało samorodnych literatów z lu­
du - i był to stan rzeczy pożądany. 
Tak właśnie narasta w naszej epoce 
kultura regionalna: inicjatywą i wysił­
kiem jej twórców naj rzeczywistszych ) 
lud(?\\�ch. Oby n ic  inaczej było za 
życia naszych wnuków. 

W szeregu obecni-eh korespondentów 
·,,Dunajca" z wielkim wdzi�kicm stanął 
nowosądccz�min, pan Ed ward P.-Sz. 
I z wyczuciem tradycji ludowego pi­
:rnrstwa: bowiem list do redakcji na­
pisał wcale zgrabnym wierszem. 

, Nisko się kłaniam cały Redakq,je 
I Nicem rozpocne moje oracyje. 

• Jale się nie dziwta. - boć jo nie 

J)Oeta 
Jacy taki „obie chłopek wit-r.,:okleta. 

Dunajec a

Tak jak Kiem11stowicz ,nS�ć ;o Nie 
zdoLe 

Jale kotulek pro.:q rrioże cot wudole, 
A ze na tych rzecach Wu sie dobr::e 

znacie 
To tyz wedle tego ocenę swą docie. 
Cy Wom sie nadaje to co napisolem 

A tr.ocha tych rzecu ;o juz nazbiro-
lem, 

A:tebu zapisać- na skich ojców dzieje, 

Z których jedne  smutne - z innych 

elek sie $mieje. 

Łod Adama, Ewl,I tak ci je na świe­

cie) 

Ze jak jedn11m dobrze - d rugich. 
bida gniecie. 

Moze to i kiepskie moje porównanie 

'l'otyz chciołbum slyseć Waskie mą­
dre zdanie. 

Jale juz zakoJ'ice moich wiersy -'OPke 

I polo.ze wreście jak ste potsy 

krapke. 

Jakże tu wi�c nie odkłonić si«: ser­
decznie Autorowi, d o  stałej wspólp.ca­
cy nie zaprosić? Najochotniej to czy­
nię. A po Pallskiej kropce podejmuję 
dialog. 

Kiedy spisuje si� obiegowe anegdoty 
ustne, to do druku w gazecie (bo w 
dziełach etnograficznych jest inaczej) 
.-.uto 1pośród nich _wybierać mniej 

znane, obywające sh: �z :lmudny<:h 
komeł11arzy, a zwłaszcza naprawdę naj­
zmakOlNitszc. Czyli nic tę chyba, w 
której niewidzialny nocn·y Pokutnik na 
pytanie, czego dusza potrzebuje, odpo­
wiada nPapicru" - no i bodaj nie tę 
cytującą, jak to organista mówi o 
swych uczniach, że jeden uczy si� le­
pus lepi, a inny tcmpu s tcmpi. Gdyż 
pierwszą tak czy ,owak można gdzie­
niegdzie przeczytać od brudnej deski 
do deski; druga zaś to żart z prawideł 
gramatyki łacińskiej :  z różnic kol1c&.. 
wek dopełniaczowych w n i III dekli­
nacji. Sam bym rad własną córkę tych 
rói:nic wyuczył. Boje: się jednak, że do'"' 

póki profesor Krawczuk ojczyzny nam 
od nowa nie ukla!')'czni, oic śmieszne­
go nie wypatrzymy w takim prost�ic­
kim „lepi"  (miast ,,lcporis"). 

A przy tych wszystkich zastrzeże­
niach przeciei. anegdoty popularne i 
zbierać warto, i zapisywać, i przysyłać 
do „Dunajca". Przydadzą si� na pe­
wno. 

Co zaś do Balladu &kansenowej, sła­
wiącej Sądecki Park Etnogra.fici.ny: 
ładnie brzmi jej rytm. W czasach Lu­
cjana Rydla tak moi:na było pisać 
wiersze. dziś - piosenki, jeśli mają 
••Iecać się proslot'I. 

W Wierchomli - lemkomsh lej chi-

21,mie 
Gd11 t 11!ko północka przemin;t' ,  
Ktoł piosnk( zawodzi 
I po i=boch chodzi 
LlLb s:epc:e: llaspod� pam�l„j. 

Ale drog:o za ten rytm się plaC'i .  Cza­
sami przykrawaniem wyrazów, zdania, 
myśli - albo na odwrót: •wielos ło wit'm, 
szafowaniem pustymi sylabami (,.pół­
nocka"), żeby tylko biegł po ap1fibra ­
chu amfibrach, gładko jak w wa lczy­
ku. Z mitologii greckiej pa mięlrtmy 
okrutnika  Prokrustesa, który przechod­
niów uk ładał do swego łóżka, po c:i�· m  
poddawał ich zabiegowi standaryzal' j i :  
kto za długi - przyciąl'J kto 1.a krót­
ki - w stawa ch rozciągnąć. I z wier­
szem tak �a siq. Tylko że bol i . 

Lecz w stare to s::a t y

Przyst rojon sq cha t y

J a k  d r::ewiej ci o n e  b y w1! 1 11 .  

,,To"? 1 1C i "? ,,Przy�trojon(c)' '? Takle 
chwyty konstrukcyjne są ch,;.: ytami 
wobec piękna polszczyzny ui<.• l u jalny­
mi. Z ich winy tekstowi brak doj rza­
łości, g<; stości. Słowa chodzq w nim 
samopas, mało które di.wiga lad une.lc 
ważnego sensu. Jest tu „lubo" i „we­
dle dwora " i „d:.nvne d ludziska ", jest 
rYm „za skrzypią - "zazgrzypi< f', obok 
,,drzewiej" jest , ,ongiś'·. są też. , ,mira­
że", zaś w puencie dziarsko s i �  apelu„ 
je „młodzieży kochana" - a c , ,  z te­
go? Zgoła nic. Mieszają si� w:,.z(' lk ie 
możliwe styli styki, lecz że4.dna now..i 
jlelkość z t&go nie urasta • 



Zaćmienie 
G 

du cze n't no('u JJOCZ"JJna się ro�­
r:::ed::oć, (Idy ćma usti,;puJe 
sza ró u:ce· przedświtu. Jan mo­

że opuścić swój postcnmek. Może, 
Jecz ·wenie mu na tum nie :ale.::y. 
Zbyt jest znużonv, aby wied�ieć, 
czy woli u, tej chHlili opiekę l\Jagdy, 
czu też lepiej mu pójść do -:.lCJrńu, 
do Justyny. Zbyt  pah ao pod powie­
kami i w gardle, zbyt go r:ko ma w 
ustach od papierosów i tego, co 
mó wił p rze>:; długie god::tny slu:by. 

D:::iala w ro::-glośn, radiowe:,. Wła­
śnie tak: cl ::iala, a nie: pra('uje. 
Wlaśme tak, bo prou;l(ld:;onu pr:e­
zcfi nocnu program ,.Radiotele­
fon" - Zud:ie d:woniq, on rozma­
wia. z nimi na antenie - to  sprawa 
osobista, sprawa braterstwa z in­
nymi, i sprawa powinności, a nie 
tylko zawodu. Jan nie jest mikro­
fonowym gadułą z ,,Radiokul"iera•' 
ani katarynką z „Jedynki". Jan jest 
z pajęc::eoo mroku, który kryje 
htd:;kie rozedrganie, re:yonac3ę, ból 
idnienia. Jan, jest z ćmu i p róbuje 
jq oswajać .iwlacłem słów. Swoim 
ciepłem. Swoim .forem. 1m nr:st r,, 
m rok, tym silniej Jan ro:-.nieca swój 
ogień tveH. m ( t r:11 11.  

Wie,  że si� w11pala. Ze tti ćm11 
coraz więcej, że ott sam ;uż ;ak 
ćma b ijqca w ,wiatlo lamp11, które­
ao mo.::e nie ma u, ogóle. Może nie 
ma tcao ś wiatła, skor9 t1,1le nocy 
wkoło, 'ikoro to, co robi Jan, nic 
obchodzi ludzi obok. Ci obok :sq 
za dżwiękochlonnq. szybą. M ają 
swoje sprawy, swoje kłótnie, swoje 
życie, może -marne. ale swoje -

a ·  Jan co? Jan z kosmosu. Zapa�a 
og1uki zblqkanym, sztuczne ogniki 
w mroku, i sam już też szt uczny. 
Ju:: nie ma wlasncoo życia, już zu3e 
cuaz11m. Cudzvm iyCiem i sztuczną 
nad.:iejq. A własne sprawy mu prze­
padają. Magda, ta dobra Magda, 
nie będzie mu dtu:c; za ku.'izetkowq 
konduktorkę. Justyna ..• Czy Justyna 
mo.;:e z takim wrakiem, skoro sama 
potr::ebou;ałaby reperacji? 

Wrak. ,\·o, -niestety - zlom Wy­
pahtc.ś się w koii.cu, Janie, w te; 
t w ,Jjcj sł użbie. J>ch ale§ się" {1łowq 

'Iii> dól i ma3Z. A tr.:eba buło o3#.ro­
flniej. Ta, llie b11ł czas na mierzenie 
•101011 '" dól. Ch�ba, że chci<tleś 
mier:11ć do trnmnv.

7'o m u • i a I b11ć film czorno­
-bial11. .łł.�NlIA1'2'AN, o którum 
J)i:salem przed tugodniem, pasował 
.io tas mli c2ar110-bia!ej. CMA ftlU• 
•iahi być na. niej nak:ręcona.

Bracia. Z11gadło wiedzieli, d lacze­
lJO. W końcu oni to wymyś lili To­
mas:, druh KieśLowskieoo spr:ed 
lat d:iesięciu, kiedu wspólnie c::y­
niU polski dokument kró tkometra­
żowy kr:y1dem prawdy o kraju. 
.Jacek, młodszy od brata, wtedy był
dopiero dwudziestolatkiem, a po­
tem móol co na:,wyżej f i lmować
nZczem.'' dla telewizji, bo kr::::yczqce
dokumenty zamykano .ta pólkach
za d r.:wiami z napisem ;,s::::kodliwe
spolcc.::nie", 

Chocia ± n.ie; nie m.o:::na powie­
dzieć, ::c ich ;est cały film. Bo jest
tp ies.:cze film Romana \VitheZmie­
oo, któ ry wyświetlił się nnm. tutaj
cały, pełny, wy razisty. Pr.::cjmujqcy.

Ale poza tym to już jest cały
fi lm. Tomasza, który napisa L  scena­
riusz i Te.iyserował, i Jacka, któru
zrobił zdjęcia z półmroku i pół­
.ś wiatła, z sadzy i popiołu, z d11mu
i moly... r,ro nie, jeszcze o czymś
2apomniałem. Pr�epras..::am. Jeszcze 
jest montaż Mirosławy Garlickie3,
Jc<iPn z najSwietniej.,zych montaży

• Kom("nda. " o.i{'\\ 0(17ka ZJJP
zorganizow ała. wysta,, ę sa.morodn�j 
twórczości dzieci. Naacslano 142: 
prace: akwarele. rysunki, ,.-::aietki 
ścienne prate konstruktorskie, pa ­
picroplastn:znc i ut\\ or.Y poetyekir. 
Najlepsz� gazetkę ścienną \\ ykonala 
drużyna szkolna ze Szc•zawni<-1· . W 
nagrodę ot.rzymaht. pięknie \\ yda­
ncgo „Pana Tadeus1�". 

{D:-� 1� 1"1 1k JJnlsk i"  19 Xll) 
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• Pon own ie otwicru. .swoje po­
dwoje mall"ńki hotel Polskich Kolei 
Linowych na Kasprow,vm Wi�rchu, 
który jest najwyzcj położonym ho­
telem W naszym kra ju,  na wysoko­
lici 1960 m. nad poziomcrn m.orza. 

Hotelik został całkowicie odre­
montowariy, otrzymał zupełnie nowe 
wyposatcnir, a do pokoi doprowa­
dwno cjr""llą wod ę. ObN'nie pomie­
ści on 24 osoby. 

Warto zaznaczy(·, ŻL' korzysta ją 
z niego nic tylko zwolennicy jazdy 
na nartach i turyści , ale równ ic� 
bardzo cz�sto dzieci, którym lekarz 
zalecił przebywanie na wielkich wy­
sokościach ,  

(,, Echo Krakou:a·• 1 3  XI/) 

Z.'\PJ�OSII . l  "\ .\.� ... 

••. Wojc,, ód zka Bibl ioteka Publ iuna 
Towarzyst\\ o Przyjain i  Polsk o-Ra­

dzieckiej w No,\ ym Sączu na wystawę 
.. Kultura i S1tuka Kraju Rad" " pi" ­
nicach \YBP przy ul. ł..,ranciszkańskiej. 

e "1iejsk i Ośrodek Kultury \\ Nowym 
S�czu na kierma.sz sztuki lud o"' ej na 

'ul .  Jag· ielloilskicj. 

'W polskim kinie, wspaniałe pr2�­
platajqc11 :-,lany wid:enia, opozl/dc 
ruch11. i ,tatuki, htdzi i rzeczu, 
iumzt?a. i mroku.. Tak. I jest ies2cze 
mt,.t=l!ka J"n.• Kcnt_�roo _z>a 1chdkii-.
wic.:a, co to «fa Gr echu.t u  i cl. la. 2e­
$f)Ołu. ,,A.7!4Wa'' 

Tok.·  To je:st {iloptC ro wsz�.1łko. 
CC1łość opowit..ki  • ćmi�. O ćmU', 
która n«s pochla.niala . 

"\1lid:ialem CM]: na fest itv�łu w 
Gdaitsku, w, poc:qt1.:ach września. 
W atmoserze święta polskiej dem< 
1.:rac ji

J 
odnou.·11 i ro=wagi. CM .A. 

była cola sprzed tegQ świ(ta. Pól 
roku wc:e§nieJ pora:ilaby prowdą 
tego, co be:slowe, ale co wisi tv 
1>owietrzu. Wtedy, w Gda iisku,  nie
t ra rila" w czas. Nawet jury jej nie 
dowid::ia lo. Ou.·s.:em dziennikarze 
t a k :  w glosowaniu umies.:czali  jq 
na c.::warty m. miejscu, po WIZJI 
LOKALNEJ 1 901  F!li1,a Bajona, ):. 
dokumencie o sierpniu w stoczni
i po KON'I'RAKCH: Krcysztofa Za­
ntt..:;siego. Aie, ro sic: rozumie, t o  bul, 
i e  h. film .. .  

Tera:, po pa ru miesiącach, je.i,! to 
film ws;;ystk ich.  Film zat r:11mujqcy 
tamt en mrok podobnie, ;ak Qard.zo 
pokrewna (choć nakręcona _!V kolo­
rze) opowieść Hiszpana, Josego Lui­
sa Garciego. SAMOTNI O SW/CI E. 

Odt warzają nieodtwa rzalne. Moż­
na to :robić tak wszechobejmujqco 
ty t",·o na ekra,1 ie. 



Oficjalne narodziny Goraańskiego Parku Narodowego. - ezie!· 
nastego jui ściśle ch•onionego obszaru w Polsce - nastąpią w dniu 
1 stycznia 1 981 rc::•J, Dziennikarze zneszeni w Klubie .Ochrony 
Sro::lowi•l<a �D'.'. mog:i czuć się usatysfakcjonowani, gdyi od dawna 
ws�·��,, ' "  - � · · --· o ut:·:,orzenie tego Parku. 

Hal in„  Wróblewska 

GORCE pod OCHRONĄ 
J edna z najbardziej owocnych dys­

kusji odbyła się przed kilkoma ty­
godniami w schronisku na Turba­

czu. Jesienna, dżdżysta pogoda nie 
zniechęciła ludzi walczących piórem o 
zachowanie piękna polskiej przyrody. 
Brnęli w błocie, w ciemnościach po 
stromych i rozmokłych stokach na 
miejsce 3-dniowych obrad. Przy kon­
ferencyjnym stole zasiedli również pra­
cownicy Urzędu Wojewódzkiego w No­
wym Sączu, leśnicy, którzy troszczą 
się o wspaniałe gorczańskie lasy, nau­
kowcy z Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, fachowcy reprezentujący re­
sort leśnictwa, PTTK, PZW i inne in„ 
stytucje, którym na sercu leży dobro 
Gorców. a także dobro całego woje­
wództwa. 

Dwa najważniejsze problemy, jakle 
na SQotkaniu poruszono, to ochrona la­
sów gorczańskich oraz; wód powier:r;­
chniowych Sądecczyzny. Leśnicy twier­
dzą, że ponad 80-/, polskich lasów Jest 
poważnie zagrożonych działaniami 
uciążliwych dla. środowiska zakład-ów 
przemysłowych, emitujących ogromne 
ilości a"resywnych pyłów i gazów. Za 
3o---40 lat nie b<,dzie już w Polsce la­
sów szpilkowych! Wprawdzie Gorce 
majdują się poza strefą intensywnego 
zagospodarowania, ale gazy i pyły do­
cierają aż tu, czyniąc niewymierne 
szkody. Gorczańskie drzewostany bu­
kowe w całości już opanowane są 

r 
. 

.. 

przez mszyce, a ostatniQ odnotowano 
pojawienie się po raz pierwszy groź­
nego szkodnika lasów-ilkowych, ja­
k,im J""t z a s n u j a (Cephalicia obie­
tis). 

Parki narodowe stanowią zaledwie 
O,'J"/, powierzchni krafli (ostatnie miej­
sce w Europie). Największe ich skupis­
ko przypada na województwo nowosą­
deckie. Konieczność zachowania dla 
l'\auk( i przyszłych pokoleń gorczań­
skiej przyrody uświadamiali jut nasi 
uczeni w latach wcześniejszych. Stara­
niem A. Starzeńskiego� T. Swierza-Za­
lewskiego I W. Szafera już w 1927 r. 
utworzono na północnych stokach Tur­
bacza rezerwat im. W. Orkana, znacz­
nie rozszerzony w latach powojennych. 
Utworzono również rezerwaty Dolina 
Łopusznej I Modrzewie na stokach Lu­
bania. 

Gorce cią,:ną się ponad czterdziesto­
kilometrowym pasmem od Przełęczy 
Sieniawskiej na zachodzie, po Dunajec 
na wschodzie - obejmując ob;:;zar 53 
tys. ha, z czego 65'/• stanowią lasy -
bukowe, świerkowo-jodłowe, resztki 
karpackich puszcz. Bezcenne są zacho­
wane fragmenty naturalnych, ponad 
stuletnich drzewostanów, występują­
cych od Obidowca d� Kudlowcj, w do­
linie Kamienicy, Łopusznej, Lepietni­
cy i górnej części dolin Obidowca. Bo­
gaty jest również świat zwierzęcy Gor-
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ców: jelenie, sarny, dziki, a nawet ry­
sie, a nad potokami wydry. 

Przyroda Gorców to nie tylko lasy, 
rozrzucone po górach; to również wciąż 
jeszcze czyste - choć corat bardziej 
zagrożone - rzeki i potoki. Z wielką 
pasją mówił o tym na Turbaczu pre­
zes Zarządu Okręgu Polskiego Związku 
Wędkarskiego w Nowym Sączu, mgr 
Zygmunt Wieczorek. Niewielu jegt tak 
gorących zwolenników czystych wód 
górskich - 1ak wędkarze. �nttem ich 
działalności iest hasło: ,,Każdy wed­
karz włqcza się do walki i zanierz11-
.,zczaniem na$ZY<"h rzek ł potoków, 
każdy członek PZW wspólpracu;e z za­
rzqdem swego kola w ochronie i zago­
spodarowaniu wód''. Toteż Sądecki Za­
rząd Okr�u PZW rozpoczął działal­
ność od opracowania i uchwalenia (w 
kwietniu 1 980 r.) ,-LProgramu o ochro­
nie wód w okręgu na lata 1980-81 ". 
Członkowie związku zostali zobowiąza­
ni do ujawnienia ł inwentaryzowania 
źródeł zanieczyszczeń wód, potoków I 
zbiorników wodnych oraz do ujawnie­
nia przypadków rabunkowej eksploa­
tacji kruszywa. Sporządzony został 
„Raport o stanie wód obejmujący teren 
województwa nowosądeckiego". Okaza­
ło się, ie słynące czystością górskie 
rzeki ,  od stuleci znane z obfitości ryQ, 
są dziś bardziej za,nieczyszczone nit to 
sobie wyobrażamy. Ponieważ likwida­
cja źródeł zanieczyszczeń przekracza 
możliwości w(;l:dkarzy, zwrócili się oni 
do wojewody nowosądeckiego o podj�­
cie szybkich i skutecznych środków, 
aby usunąć źródła zagrożeń i zanieczy­
szczeń wód, przeciwdziałać łamaniu 
przepisów o ochronie naturalnego śro­
dowiska człowieka, rabunkowej eksplo­
atacji żwiru, nieprawidłowej regulacji 
rzek i potoków, zanieczyszczaniu wód 
ściekami orzemyslowymi i gospodar­
czymi. W raporcie ujawniono spraw­
ców zanieczyszczeń wód. Do Dunajca 
spływają ścieki przemysłowe i komu­
nalne z 65 źl'-Odeł takich między innymi 
jak sądecka kanalizacja miejska, i,ajez­
dnla PKS, myjnia samoch.odowa, Za­
kłady Mleczarskie w Nowym Są.czu. 
Poprad najbardziej zanieczyszczaJit 
Spółdzielnie Garbarsko-Futrzarskie w 
Łabowej i Starym Sączu, a także do­
my wypoczynkowe i sanatoria.. Łoso­
sina zatruwana Jest l'łównie przez Za-

. 
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k1ad1 Przetwórstwa Owocowo-\Va­
rzywnego w Tymba.-ku, Zakłady MJe„ 
czarskie w Łososinie i gospodantn a 
l'olne. Do Ropy Białej, Raby i Ska"·y 
wplywaJc1 ścieki r 28 kanałów. wynu­
eającycb nieczystości z gospodarshv 
prywatnych, domów i zakładów pracy. 
schronisk górskich itp. 7aledwit' T 
miast i gmin wo.if'wf'dz&wa ma oczy­
szczaJnie1 ale i ł'ne są nttdmierni„ ob­
ciążone lub wadliwie wyłumane. OC'ZY­
nczalni nie wają Nnwy Są.cz. Stary 
S::,.cz. Muszyna, .Jordanów, Grybów, 
Mszana Dolna. 

Zatruwanie rzek, wód i potoków jest 
następstwem nie tylko braku odpowie­
dnich urządzeń oczyszczających, ale i 
wynikiem zaniedbania obowiązków 
przez ludzi do tego powolanycl\, cze!?O 
dowodem iest m. in. wypuszC'zenie 
7.III. 1980 r przez .pracowników kotłow­
ni jednego 't ośrodków wy poczynko­
wych tysiąca titrów oleju napędowego 
do potoku Cicha Woda w Zakopanem. 
Również wysypiska śmieci. coraz czę­
ściej usytuowane w pobliżu cieków 
wodnych. zanieczyszczają rzeki i poto­
ki województwa nowosądeckiego. Naj­
bardziej drastyczne przykłady złej lo­
kalizacji, to· .,dzikie" wysypisko śmie­
ci nad rzeką Rabą w Mszanie Dolnej, 
które obsługuje Rabkę, Niedżwied7., 
Mszanę Dolną; wysypiskO śmieci dla 
Starego Sącza na „Piaskach" (50 m od 
koryta rzeki Poprad). jak również wy­
sypisko śmieci Spółdzielni Garbarsko­
-Futrzarskiej w Starym Sączu - Za­
kład w Łabowej, zlokalizowane nad 
rzeką Kamienicą, szczególnie niebezpie­
czne ze wzdędu na odpady produkcyj­
ne pochodzące 7 garbowania skór. 
Można się doliczyć aź 30 takich źle 
usytuowanych wysypisk. Najgroźniej­
sze są śmietniki sądeckie, w Zakopa­
nem nad potokiem Cicha Woda, w 
Krościenku przy ul Zdrojowej. Rów­
nież obrzeża jeziora Rożnowskiego za­
mieniają się w dzikie wysypiska 
śmieci, 

Ochrona górskkh rzek i potoków 
musi być zwłaszcza tutaj traktowana 
z należytą troską i uwagą. Ziemia są­
decka służy bowiem całej Polsce. O jej 
piękno muszą zatem dbać wszyscy, a 
przede wszystkim ludzie stale tu mie­
szkający: gospodarze tej ziemi. Leży to 
w interesie regionu i całego kraju. 

PIONOWO 

'u ( u \ ,..  ,,

1) napisał „Z'otego żuka" i . Kruka,.; 
2) pierwszy cukier, który jedliśmy w
życiu; 3) narciarska wyższa szkoła 
jazdy ; 4) sypie iskry ku radości; 5) 
stopę wody pod nim życzą ; 6) jej usz­
kodzenie to przepuklina; 7) strome 
zbocze; 9) pnejście ozdobione roślina­
mi; 11) wybrał grób pod Wyspą Ta-­
jcmniczą; 16) lejkowil'c dęty ; 17) stuga 
Falstaffa, towarzysz Bardolfa i Pistola; 
20) ich najwh:;:ksze przeboje:  ,,Wołga, 
Wol"a"' i „Walk with me"; 21) gliwic­
ki klub dobrych bokserów; 22) ptak z 
antypodów ; 23) największy przyrodnik 
ubiegłego wieku; 25) najstarsza część 
okresu jurajskiego; 27) Skupniów; 30) 
oryginalny zwierz nadamazoński ;  33) 
Jedna Krynicka, druga Kamienicka; 
34) święty byk; 35) sherry w orygina­
le; 36) zespół. 38) potoczna nazwa do­
radców; 40) urok; 41) autor myśli nie­
uczesanych: 42) wiosenne zagrożenie 
mostów; 43) przybił 95 tez na dzwiach; 
44) nerwowy; 45) wskazuje  ilość stop­
ni; 47) nazwisko bohater ów „Gron 
gniewu .. ; 50) wszelka pochyłość linii; 
53) ten najlepszy; 55) zbiór; 57) biały 
i wysuszający; 58) ptak dtapieiny ; 63) 
Chińczycy już zdejmują jego portrety; 
64) zniszczyła go góra lodowa; 68) leży 
nad nią. Getynga; 70) najmilsza chyba 
fiołkowa;  'U) mistrz :z; Zakopanego; 73) 
piaskowiec; '15) dawna odmiana zboża. 
lepsaz niż nic; 76) gatunek koczkoda ... 
na; 77) miesięcznik ochrony środowi.­
ska; 79) na psa; 80) szczypta; 85) pro• 
laklyn. 
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POZIOMO 

• S)składnłk „kokosanek"'; 8) broń hi­
atoryczna; 10) u stóp Turbacza; 1!) 
dość trudno be1 niego iyć; l:ł) bogini 
Ziemia;. 14) pany; 15) imię pochodze­
nia germańskieco; 18) ponury i tnało­
mówny; 19) po drodze z Turbacza na 
Gore; 2:ł) znana wielka fabryka bran­
:iy melalowej w pld.-zacb. Polsce: 241 
słębny od sopranu; 26) fletnia Pana; 
Z8) pomiędzy D a E: 29) główny spo­
sób na wrog-a u mięczaków; 31) niC<­
wolnik; 3%) słynny (coraz mniej) klub 
pilkar5ki; 31) dowodził pod Iganiami I 
w 1849 w Siedmiogrodzie; 39) myli 
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Nr 5 

się tylko rar:; 40) tam cię h,czat z we­
wnętrznym; 43) baryłka ma ich ponad 
16:ł; 46) zasłużone przedwojenne wy ... 
dawnlclwo: t81 wsysa; 49) daje na­
tchnienie; 51) trudno Jo wyplenić; 52) 
chrześcijanin, ale nie katolik; 54) co 
ma zJeś� najpierw umyje; 56) kluje; 
59) widzisz właśnie jej bieg; 60) duiJ' 
kawał węg-Ja: 61) do transportu wod­
nego; 62) gor-cy. suchy wiatr arabski; 
64)obok �,, n&jlepszy polski zespól 
filmowy; 65) weneckie targowisko 
próżności; 66) będzie, gdy nas nie 
będzie; 67) szlachetne drzewo: 68) nad 
Mszanklł; 69) śruba fundamentowa; 
7!) trzeba mieć, żeby wyczuć; 74) gra­
niczy z Turcją.; 78) po drodze z Lu?o­
mierza na Turbacz; 81) malownicze 
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miasteczko nad Jez. Genewskim; 82) 
ptak wodny; 83) epoka Bacha i Vi­
valdiego; 14) najokrutniejszy szanta­
iysta; 86) wierzba szara; 87) królew• 
skie naczynie;· 88) iywica ozdobna. 

Rozwiązania krzyżówek z 
n-ru 3 i wyniki losowania na­
gród zamieszczamy na str. 13. 

CZTEROWYRAZOWE HASLO POMOCNICZE (pierwsza liczba oznacza 
numer wyrazu w krzyżówce, lic�ba po kresce - koleJnil: litetę te,:o wy­
razu). 83 - I, 60 - Z, %3 - 1, 6 - 3, H - 2, 68 pion. - 2, 9 - ł, ł7 - 2, 
3 - L O - � � - � Z - L � - � U - L H - L � - L l - L  
n - , � - � w - , � - � U - L W - L U - L � - � � - 2,  
70 - 1, 75 - 2. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 22 listopada (decyduje 
data stempla pocztowego). Prawi<:llowe ronvbzanie i wyniki loso• 
wania nagród zamieścimy w n-rze 8 „Dunajca". 
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Bunt kobiet przeciw porno 

W USA nadal trwa walka kobiet 
przeciw fali pornografii. Organizacje 
kobiet domagają się od władz zakazu 
produkowania i rozpowszechniania fil„ 
mów .pornograficznych, książ.ek, maga­
zynów f+Y plakatów. • Aby osiągnąć 
�wój cel k,obiety organizują marsze 
protestacyjne, wiece i zebrania. Popu­
larna obrończyni praw kobiet w USA 
S usan Brownmiller oświadczyła ostat­
nio, ż.e to właśnie pornografia sprawi­
ła, iż obecnie co 18  sekund, któraś z 
kobiet jest w USA zgwałcona lub po­
bita. 

Tak się robi z kogoś balona 
Fachowcy nie chcieli dać wiary, aby 

zwyldy dziecinny balon z przyczepioną 
doń kartką pocztową mógł przybyć od­
leglo::ić 10 tys. km: W każdym razie ba­
lon taki wypuszczony w Rcuthingen 
(RFN) zostr.ł znaleziony w Afryce Po­
łudniowej. Naukowcy d ługo głowili się 
nad tym, jak to się mogło słać. Przyj­
mowano różne hipotezy. Tymczasem 
sprawa była niezwykle p'fosla. Pewna 
dziewczyna, która wybierała się akurat 
do Afryki Południowej do krewnych, 
;malazla pęknięty balon w Reuthingen, 
zabrała ze sobą i podrzuciJa po przy­
byciu do Afryki Południowej i tak oto 
z.robiła z pewnych ludzi balona. 

Piwu zawdzięcza życie 
Pragnienie jest silniejsze od wszyst­

kiego. Do takiego wniosku doszli stra­
żacy, którzy w Londynie uratowali od 
śmierci 26-letniego Irlandczyka. Młody 
człowiek chciał popełnić samobójstwo 
i w tym celu wdrapał się na rusztowa­
nie budoWlane wysokości 30 m. Zaalar­
mowana o tym straż pożarna przybyła 

[ 
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L różnych 
natychmiast. Jeden ze  · strażaków zu­
pełnie przypadkowo zaproponował sa­
mobójcy, aby przed śmiertelnym sko­
kiem napił się piwa. Trafił w dziesią­
tkę. Młody człowiek miał okropne pra­
gnienie, toteż zszedł parę metrów niżej, 
aby sięgnąć po podawaną mu butelkę. 
Później kuszono go jeszcze parc: razy 
butelkami piwa podawanymi na coraz 
niższej wysokości, tak, że w końcu sta­
nął na ziemi. Był podpity, chwiał się 
na nogach, ale samobójstwo wywietrza­
ło mu z głowy. 

Majątek na śmietniku 

W pobliZu słynnej groty w Lourdes 
(Francja) bawiące się dz.ieci znalazły 
na stercie śmieci torebkę, w której 
znajdowało się 30 tys. dolarów oraz 
karteczka - ,,To są moje całe oszczę­
dności - rozstaję  się z nimi, aby w 
ten sposób choć częściowo odpokuto­
wać moje liczne łajdactwa". Miejscową 
policję znacznie więcej od pieniędzy 
zainteresowało wyznanie skruszonego 
grzesznika. 

Poczta w butelce 

40-letnia Szwedka Anita Lundell,
przed wyemigrowaniem do Stanów 

· Zjednoczonych, wyrzuciła do Morza 
Bałtyckiego w pobliżu Sztokholmu bu­
telkę z listem zaadresowanym do sie­
bie, ale na adres w USA. Po 20 la­
tach flaszkę wyłowiono u wybrzCży 
VSA i list dostarczono zdumionej 
Szwedce. 

Anegdoty 
Kanclerz Rzeszy Niemieckiej Ot­

to Bismarck, prosił kiedyś cesarza 
Wilhelma o udzielenie dymisji jed­
nemu z ministrów. Monarcha zapy­
tał o przyczynę. 

- Jest po prostu plupi . . .  - wy­
jaśnił kanclerz. 

- Mnie t eż macie .:rn g łupiego -
odrzelcł cesarz - a mimo to ::osta­
ję na swoim stanowisku. Niech t�ięc
t on zostanie, bo toki mi wlasn ie 
pot rzebriy. 

stron świata 
Najbezczelniejszy kierowca 

Za najbezczelniejszego kierowe� ro­
ku londyńska policja uznała pewnego 
faceta, który jechał przez kilkanaSc:ie 
k ilometrów z niedozwoloną prt;dkością. 
Udowodniono mu to, lecz winowajca 
tłumaczył się. że była tak g�sta mgła, 
iż  nawet nie widział zegarów s,lmocho­
dowyc:h i szybkościomierza. 

Pies przekonał s<;dzicgo 

W miejscowości Wuerzburg (RFN) 
toczyła si� przed s4dem Smieszna spra­
wa. Oto sąsiedzi oskarżyli pewnego pa­
na, że jego pic-s tak głośno szczeka, iż
zakłóca im spokój nie tylko w ciqgu 
dnia, ale i w nocy. 

Aby się bronić, właściciel p::;a przy­
prowadził go na salę rozpraw i popro­
sił nieznanych mu ludzi, aby usiłowa­
li sprowoltować psa do szczeka nia. Wy­
czyniano różne rzeczy, ale pies zupeł­
nie nie reagował. 

Sędzia prowadzący sprawę wcale 
się tym nie zudowolił, tylko od·roczyl 
rozprawę i którcgo6 dnia sam odwie­
dził wła'ścicicla psa. Dość długo dzwo­
nił do drzwi głośno m6'wił. ale pies 
był nieczuły nie wydał z siebie ani 
jednago dźwięku. To ostatecznie prze­
konało sędziego, gdy). po  raz pierw::-zy 
spotkał psa „niemo,v� '\ 

Miłość i medycyna 

W Stanaeh Zjednoczonych przepro­
wadzono ciekawe badania - wpływu 
poszczególnych działów medycyny na 
szczęśliwość poi:y<:ia małi.ellskiego. 

„ Przedstawiono kiedyś Bernarda 
Shawa pewnej księincj, a ona po­
traktowała go arogancko i z lekce­
ważeniem. Po kilku jednak dniach 
otrzymał od niej liścik z dwuznacz­
nym zawiadomieniem: "W każdy 
czwartek między godziną szesnastą 
a osiemnastq jestem sama w do-
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Coolidgc - jeden z prezydentów 
USA - był wyjątkowo małomów­
ny. Na pewnym przyjęciu podeszła 
do niego pani domu i z czarującym 
uśmiechem powiedziała: 

Sądecki Park Etnografi('lny to poloiony na granicy Nowego Sącza 
d" udzicstohekt.aro(vy obszar o bardzo zróinicowanej konfiguracji, na 
którym stoi już 37 różnych za.bytko\\ ych obiektów ąrchitektonicznych 
przeniesionych tu z terenów zamieszkiwanych · przez Lachciw i Łemków. 
Montaż kolejnych obiektów trwa, a kilka. dalszych, przywiezionych jut 
do :skansenu oczekuje w magazynach na. zrekonstruowanie • 

- Panie prezydencie, zalo.:'.ylam 
się, że uda mi się wydobyć od pa­
na przynajmniej trzy słowa. 

- Przegrała pan i  - odpowiedział
Coolidge i odszedł do innych bie­
siadników. 

- Fiala 126p przerobić na młoc­
karnię, a '" i ecie, ie to niezły po­
myi>ł! 

Rys. Jul ius: Puchalski

Fot. STANISŁAW śMIERCIAK 

E c 1 EKAwo sr K1-a 
KLOPOTLIWE DRAPACZE 

CHMUR 

Zdaniem zachodnich ::.ocjolo­
g-ów drapacze chmur, niegdyś
symbol przemysłowej cywil izacji, 
s -1  w i e l k ą  p o m y ł k ą  XX 
w i e ku. Ich mieszkańcy ile się
czują. w takiej dużej masie, do­
datkowo zły \\ pływ na ich sa­
mopoczucie ma wibracja pięter, 
przyczyna wicJu napięC' i stre­
sów. Coraz powszechniejszy jest 
pogJąd ie hw. .,mr(1\\·kowce" 
przfno:szą więcej szkt1d niż ko­
rzyści. 

ZDRADLIWE PROMIENIE 

Organizacje „broniące konsu­
mentów na Zachodzie pro\\ adzą 
kampanię przeciwko � niektórym 
typom lamp kwarco'\,·ych, S11e-

cjalna komisja. stwierdziła, że 
nabywcy owych lamp (g'łównie 
w celu opalania się) narażen i są 
na niebagatelne n iebezpieezeń­
.stwD. Promienie wysyłane przez 
te lampy wywołują zn iszczenia 
skór)'. a ponadto " ywoływać 
moga zawały serca. l.ampy, n.cez 
jasna, wycofuje się ze sprzedaży, 
choć nie bez oporów producen­
tów, ktfnzy na kwarco,,·ym inte­
resie stracil i już miliony dola­
rów. 

MYDLANA TERAPIA 

Od kilku lat działa w Moskwie 
pczedszkole, w którym leczone 
są wady wzroku u dzieci, głów­
nie hw „zez". Jednym z najbar­
dziej skutecznych Ć\\iezcń osla­
bio•1.ych mięśni oczu jest obser­
wowanie lotu .•• baniek m:rdJa­
nych. 

Okazało się, że najgorsze są małżeń­
stwa wśród specjalistów od psycholo­
gii. Najszczęślhvsze zaS wśród lekarzy 
pediatrów, a naj\vic;ccj rozwodów no­
tuje się wśrćd tak zwanych ]ek,.u'zy 
domowych. 

Szldanka jakO zaką!',h.a 

Podczas wielkiego pijat'lstwa, gdy 
dwóch mężczyzn z Bremy (RF'N) ,vy­
pilo dwa Utry wódki, jeden z nich poł ... 
knął szklankc:;. Pomijając „oryginal­
ność" zakąski, delikwent wzbudził po­
dziw głównie pojcmno:'.;ci<1 jamy ustnej 
i przełyku. 

Połykacz szkła został natychmiast 
odstawiony do szpitala, gdzie poddano 
go operacji. 

Po,vrót Lassie 

Amcryka t"1 scy producenci filmowi 
postanowili wzno,rić nakrc;eanie seria­
l u  telewizyjnego, którego bohatcrcin 
jest owczarek koli (collie) - La ssie. 
Oczywiście b�dzie to już inny pies nii. 
ten 'znany z poprzednich filmów i se­
riali, ale tej samej rasy i bardzo po• 
dobny i także wał:ih\cy się Lassie. Po­
stanowiono nakr�<: ić  26 półgodzinnych 
odcinków. 

Pr?,y tej okazji przypomniano, że 
najsla,vniejszym psem - aktorem fil­
mowym, był w okresie międzywojen­
nym „Rin�tin-tin". Pies zarabiał 800 do• 
larów tygodniowo. miał cto•swojej dys­
pozycji will� z ogrornnym ogrodem 
or;.iz słu;i.bę, która o niego dbalu. 

Drugim najsłynniejszym psem w hi­
storii kinematografii światowe) byt 
właśnie owczarek Lassie, odkryty przez 
amerykallska wytwórnię filmową „Me­
tro-Goldwyn -Mayer'' Pierwszy film na­

kr�cono z nim w H )43 roku. 

Największe sukcesy odno:;zą 
kurtyny. Zawsze idą w górę, 

Władysław Katarzvi1s1d 

Zegar t:rka, \\'szystkich. -� 

Stanisław Je rZJJ Lec 

Jedni wznoszą zręby, inui -
toasty. 

Henryk Jayodziński 

Gutowych na każde zawołanie 
takie się odwoł uje. 

Jerzy Les::c::yiiski 

JeŃli będziecie żądać tyJko po­
sluszeńshva, &o zgromadzicie wo­
kół siebie samych durniów. 

Emve.dokles 

Czasem od słów do czynów jest 
łak daleko, ie nie kaidy jest w 
stanie dojść •••

.Mieczvslaw Kaczmarczyk 

Asekurant spra\\ dza. skąd wie­
Je wiatr, zanim kogokolwiek do 
niego wysta" i. 

Iloracy Safrin. 

Modli  się pod figurlil, dopóki 
ła jest górą. 

Jan S.::tau.dynger 

Pokora. jest matką olbrzymów. 

Gilbert Keith Chesterto 11 

Najpewniejszym znakiem, ie 
jest się na. fałszywej drodze, są 
oklaski wrogów. 

'l'horten WHder 

Miejmy jednak nadzieję, ie
jeśli człowiek się nie zmieni -
zmienią człowieka. 

Ryszard Podlewski 
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KASPROWEGO WIERCHU

B 
ylo jeszcze szaro, kiedy ustawiali się przed kasami stacji kolejki tejże właśnie uchwały opracowano 
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rozpoczęcie sprzedaży. Dochodziła dopiero szósta, a zatem jeszcze dwie ich praca .nosi może przydługi, ale w 
godziny zanim „wystoją" upragniony kartonik, upoważniający do za-
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jęcia miejsca w stalowym wagoniku. Na dobrą sprawę byli i tak W do- l<:olei linowych w rejonie Kasprowego 
brej sytuacji. Ci, którzy przyjechali do Kuźnic następnymi autobusami, Wiercllu - z organizacją ruchu nar-

nawet godzinę pół.niej, mogli już tylko obejść się smakiem... - -.�/;�
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Tak właśnie jest przez cały sezon 
letni. a jeszcze gorzej bywa w zimie. 
Kasprowy bije wszelkie rekordy po­
wodienia. Trudno także wyjechać na 
Gubałówkę czy krynicką Górę Parko­
wą, wiele nerwów traci si<: w ogon­
kach do „krzesełek" na Goryczkowej
czy Gąsienicowej. Słowem, urządzenia
tego rodzaju cieszą się w Polsce ogro­
mnym powodzeniem, a jest ich po pro­
stu bardzo mało. Najdotkliwiej chyba
odczuwają to narciarze; uprawianie
tego wspaniałego sportu, zwlaszcz..1. w 
rejonie Kasprowego, stało się udręką. 

G 
oszczę u inżyniera RYSZARDA 
ANTOSZYKA, dyrektora Państwo­
wych Kolei Linowych w Zakopa­

nem. Rozmawiamy o tych właśnie nie­
dostatkach. 

- Dyrektorze. poczciwa kolejka na
Kasprow1,1 - jeśli chodzi o wykorzy­
stanie - ponoć nie ma sobie T6wn11ch 
w całym świecie? 

- Oc7.ywiście, niewielka z tego sa­
tysf?kcja, gdyż powodzenie jest prze­
de wszystkim rezultatem niedostatecz­
nej u nas. liczby kolejek górskich. Nie­
mniej fakt pozostaje faktem; Kaspro-

wy ma roczne wykorzystanie pr:r.ekra­
C?.ające 90 procent, czego się nigdzie 
więcej w świecie nie notuje! Ba -
jest to rekord absolutny, Przyjei.dżal'I 
cz.asem do nas gospodarze kolejek al­
pejskich i nadziwić się nie mogą, gdy-L 
u nich analogiczny wskaźnik sięga 
30 procent. Wracając jednakże do me­
ritum, powiem z ręką na sercu, że od 
lat czynimy, co tylko w naszej mocy, 
by się wreszcie coś zmieniło na lep­
sze. Ale proszę mi wierzyć. niełatwe 
to sprawy, zwłaszcza, że priorytetu -
w stosunku np. do budownictwa miesz­
kaniowego, szpitalnictwa czy szkolnic­
fwa - mieć nie mogą. . Powstał jed­
nakie wyciąg na Butorowy Wierch, a 
obecnie trwa wielka ofensywa koncep­
cyjna tycząca rejonu Kasprowego. 

- Właśnie! Jest to ;edno z ustaleń
v.biealorocznej uchwały Radu Mini­
strów 157, po§więcone; rozwojowi wo­
;ewództwa nowosądcekiego, m. in. jego 
szeroko pojmowanym funkcjom. turv­
stucznym. A zatem wreszcie konkretne 
nadzieje ... 

- Mimo takich czy innych przesz­
kód, a jest ich wiele - chyba jednak
wi�j niż nadzieje. W nawiązaniu do 

Otóż. przeznacza się dla narcian.y trzy 
kotły, a mianowicie Gąsienicowy i Go­
ryczkowy, dotychc:tas już wykorzysty­
wane. a takie Swiński. Powstać ma 
dwuodcinkowy wyciąg krzesełkowy 
Kuźnice - dolna cz,:ść Goryczkowej -
Swb'1ski Kocioł, pi�ć wyciągów orczy­
kowych w wymienionych kotłach oraz 
trzy „orczyki" w rejonie Kalatówek. 
Stworzyłoby to kompleks - wraz z 
obecnie istniejącymi tam urządzenia­
mi - o zdolności przewozowej 6 ty­
sięcy osób na godzinę, wobec obec­
nych 1300. Ogromna różnica ! Oczywi­
ście bierzemy Pod rozwage także ewen„ 
tualność innych wariantów, m. in. bu• 
dowy jeszcze dalszych wyciągów krze­
sełkowych, przy jednoczesnej rezygna­
cji z orczyków. 

- l - ;«k ..się orientuję - zac.ryna­
;ą się kłopotu tego rodzaju, że wsz11„ 
stko to powstać ma na. terenie obję­
tym ścistq och,onq p,z11rod11. D11rekc;«
Tatrzańskiego Parkw Narodowego ma 
rozlicz·ne w t11m względzie obtekcje'! 

- Ale czy to dziwne? Oni sł UU\
wielkiej, słusznej sprawie, jaką jest 
idea zac.howania unikalnej przyrod7. 
my z kolei mamy społeczny obowiązek 
zaspokoit zapotrzebowanie na kolejki 
i wyciągi górskie. Kontrowersje są za-

Jerzy Leśniak 

tern nieuniknione, chodzi o rozsądn7
\wmpromis. Nam. ludL;iom z· górskiego 
kolejnictwa. Tatry także są serdecznie
bliskie i nie chcemy przecież tam lu-­
naparku. Z drugiej jednak strony nie-. 
sposób zamknąć tych gór na kłodkę. 
Aktualnie -J.aie znać :> sobie b�riera 
formalno-praWna. jako że nie został
dotąd zatwierdzony przez WRN plan 
przestrzenneec- zagospodarowania Par­
ku. a warunkiem inwestowania iest 
uwzględnieniF w tym dokumeflcie 
wszelkich takich przedsięwzięć. Istnie­
je projCkt planu, przewidujący rozwój 
kolejnictwa ':!Órskiego. Niedawno spe­
cjalna komisja, powolan.i orze1 Radę 

. Parku. zgłosiła szereg zastrzeżeń do
wspomnianegr studium. toteż obr-cr ie
przeprowadzamy oqpowiednie eksper­
tyzy. które pozwolą obiektywnie oce­
n ić sytuację. I tak się spr",•.r v m?j::t na 
dziś. 

- A zatem nie czas ;eszcze opero-
wać jakimikolwiek terminami. Trzeba 
jednak wierzvć, że uda się znaleźć kon­
struktywne rozwiązania. że dyrekc.ia 
T PN wyrazi zgodę na realizncję no­
dziwie pr:emyślanej koncepc;i rozbu­
dowu sieci wyciągów w rejon ie Kas- 'J. 
prowego. Co wówczas z mocą przero­
bową,  z funduszami? 

- Pieniądze. jak sądzę. nie będą
stanowić problemu, jako że nie są to 
inwestycje pochłaniające zawrotne 
kwoty. A jeśli chodti o wykonawstwo. 
mamy już wstępne porozumienia z 
zabrzańskim „Mostostalem", krakow­
skim „Budostalem 3" i również kra• 
kowskim „Elektromontażem". Ponadto 
PKL posiadaj4 własn7 oddzia ł remon­
towo-budowlany, co wiele spraw roz. .... 
wiązuje. 

- A inwestycje poza Tatrami?' 

- W grę wchodzi Pilsko, a jeśli cho-
dzi o nasze województwo - Turbacz. 
Byłaby to I-colejka gondolowa z Kowań­
ca na Bukowinę Waksmundzką . i 
ewentualnie dalej krzesełkowa z Buko­
winy na Polanę Długie Młaki. Nic na­
ruszamy zatem tworzącego się Gor•
czańskiego Parku Narodowego. K"'n­
ccpcja jest w opracowaniu, sądz ... , że 
budowa powinna się ro%począć w 
1983 roku. 

- N a koniec cllciatbum r,az jeszcze 
powrócić do najpopularniejszej z na-
1z11ch górskich kolejek, te; na K('lipro- �­
wy. Służy nieprzeTwanie 44 lota. Za­
dziwiaiqcd żywotnot�. ;e�ti zważyć, ie 
podobne urządzenia w Alpach p"dd"­
wa1ie sq generalne; modernizacji po
mnie; więce; 20 latach! 

- Nie ma dwu zdań, była to b:irdzo
solidna budowa. Faktem też pozostaje, 
ie zawsze eksploatowano jiil w sposób 
wzorowy, z autentyczną troskłl o stan 
posz:czcgólnych elementów. 'Ale wraca­
jąc do „długowieczności" kolejki.
Owszem. jest to ewenement, niemniej
granice żywotności istnieją. Za jakieś 
3--4 lat nieodzowne stanie się wyłą­
czenie kolejki z eksploatacji na kilka 
miesięcy i wykonanie szeregu ważnych 
prac. Będzie to coś więcej. niż remont
generalny. Nastąpi m. in. wymiana 
przedwojennych jeszcze urządzeń na­
pędowych. podpór. a nawet pewne 
przeprofilowanie trasy. JuZ się do te• 
go przedsif:wzh:cia przygotowujemy, 
przeprowadzając nieodzowną_ dla póź­
niejszych prac prz.ebudowę stacji na 
Myślenickich Turniach. 

Tyle dyrektor Antoszyk o szansach 
ro�budowy kolejnictwa górskiego. Wie- � 
le zależy jedpak od ludzi odpowie­
dzialnych za dobro Tatrzań§kiego Par-
ku Narodowego, od zrozumienia przez
nich społecznej potrzeby szerszego udo•
stępnienia narciarz.om rejonu Kaspro­
wego. 

W
zakładzie produkcji metalo­
wej Spółdzielni Inwalidów 
imienia Juliana Marchlew­

skiego w Nowym Sączu wszyst­
kim rządzi plan. Od planu zależą 
losy całej spółdzielni, płaca i pre­
mie dla pracowników, samopoczu­
cie zarządu, ocena władz admini­
stracyjnych i gospodarczych mia­
sta. Dlatego pracuje się na akord ; 
ile zrobisz, tyle zarobisz. Inwali­
da (średnio biorąc), staje s\ę wy­
dajniejszy niż robotnik w normal­
nej fabryce, gdyż wkłada w swo­
ją robotę więcej serca. 

glUchoniemi i „krążeniowcy", Zastęp­
ca kierownika :t:.akladu Roman Sseze­
cina mówi: 

- Jako ;edy11 i w kraju. produ.ku;e­
mv skrzvnki akumulatorowe do „sta­
ra". Jest to praca ciężka, n iezdrowa,
obsadzona pr::e.: htd:::i niepełnospraw­
nych. 

POD „SPECJALNJ\" 

�a „metalu" pracuje pięćdziesięciu
czterech mężczyzn, głównie z trwałymi 
uszkodzeniami kończyn górnych i dol­
nych. Są więc jednortcy, są również 

- Według mojej oceny dalej nie 
może tak być, aby zakład metalowy 
zamiast powiększać stopień rehabili­
tacji inwalidów. co- jest jego świętym 
obowiązkiem, pogł�biat ich kalectwo -
powiedział Zbigniew Szkarłat. 

- Cz11 c=lowiek bez ;edne; ręki po­
winien w okTesie spiętrzenia roboty
wykonywać na prasie mimośrodowe; 
tysiqc wsporników dziennie? Wsporn ik 
wai:11 cztery kilooram11. Jedną rękq -
przenie§ć kilka ton .dziennie - czy to 
nie za wiele? - zapytał Józef Jam­
rozowies. 

W miar� upływu czasu temperatura 
dyskusji wzrastała. Kierownik Szczeci­
na: - W zakładzie jest tylko jeden
sprawn11 wózek transportowy. Jak więc 
przewieźć na prz11ldad blachę1 Jej 

traniport odb11wa ii.ę ręcznie. Spawał• 
n ia. bije aię Z' prasq o wózek, albo pod-­
krada tacZki z kotłowni. 

S'lanisław Sowa: Braku� lekkich 
noż11czek do cięcia blachy . Te, co są. 
ważq pię� kilogiramów, a przecież nie 
tniemu nimi papieru. 

* 

Na gwałt potrzeba stołów ślusar­
skich, uchwytów dla jednorękich spa­
waczy, tarcz ochronnych, podnóżek i
krzeseł dla ep1leptyków. Prezes zarzą­
du Kazimien Mlrek: - Wiem, że ma­
sz11ny sq mocno zuż11te i powinnv b11� 
już dawna przeznaczone na złom. 
Wiem, że brakuje elektrod, frezjw, 
pilników i wierteł. Ale skqd wziąć no­
we? '.Producenci n ie przy;mujq od nas 
zamówień. A mówi się, że 1zcze'1(Slnił' 

w spóldzielczo§ci itnoalidzkiej potrzeb.: 
na ;est nowocze1na technika, aby kom-
�iowat ubytki zdrowia... 

Piękny cel aby człowiek upośledzo­
ny mógł dorównać c&łowiekowi zdro­
wemu, realizuje się w zakładzie meta­
lowym kosztem nadmiernego wysiłku.
Plan przychodzi z góry i w praktyce
nikt :,;e spółdzielni nie m·a na niego
wpływu. 

Rozumiem, że praca w spółdzielni 
nie moie ograniczać się jedynie do te-­
rapii zaj�ciowej , prowadzonej zresztą 
z wielkim sercem przez instruktora 
Wojciecha Żółcińskieco. rozumiem ko- -'­
nicczność wysiłku fizycznego, ale 
w ł a ś c i w i e  dozowanego. Nie poj• 
muję zaś wyśrubowanych norm, które 
są identyczne jak w :układach, gdzie 
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SAMOTNOSC 
We wspólcżesnym świecie, kiedy człowiek dysponuje coraz lepszymi 

środkami łączności, transportu, może w ciągu kilku minut komunikować 
się . z mieszkańcami nawet najodleglejszych zakątków naszej planety, 
coraz szybciej przemieszczać się z jednego miejsca na drugie, proble­
mem, który daje znać o sobie ze wzrastającą silą, staje się samotność, 
wyizolowanie tej coraz sprawńiejszej technicznie istoty ludzkiej. 

Kwestia urosła już do takich rozmiarów; że stała się przedmiotem ba­
dań specjalistów różnorodnych dziedzin naukowych. Zajmuje się nią 
m. in. amerykański psycholog °JAMES LYNCH z University of Mary­
land, autor znanej książki „Złamane serce : medyczne skutki samot­

ności". 

PROBLEM CORAZ 
POWSZECHNIEJSZY

Prof. Lynch w wywiadzie udzielo­
nym amerykańskiemu tygodnikowi
.,U.S. News and World Report" stwier­
dza, że problem samotności człowieka 
jest trudny do u jęcia w kategoriach 
ilościowych, ale niewątpliwie należy 
go traktować jako · poważną, chorobli­
wą dolegliwość życia amerykaOskicgo,
przejawiającą się zarówno w dziedzi­
nie gospodarczej, społecznej, kultural­
nej itp. Samotności nie da się ogra ni­
czyć nawet do kategorii ludzi pewne­
go wieku, n ie jest to bowiem wyłącz­
nie problem ludzi starszych, jakkolwiek 
jest to niewątpliwie poważne zagad­
nienie dla wszystkich, którzy tracą 
współmałżonka na skutek rozwodu czy 
też. zgonu. Ale jest to także problem 
dzieci i młodzieży, zważywszy na sy­
tuację współczesnych , jakże często 
niepełnych rodzin. Liczne badania 
przeprowadzone wśród szkół podsta­
wowych w okręgach miejskich wyka„ 

zały, że samotność to główna jch bo­
lącL.Y.a. 

-;.,ymownym faktem ilustrującym 
gwaitowny wzrost liczby ludzi samot­
nych w USA w ostatnim okresie jest 
to, że np. w latach 1965-1975 liczba 
domów prowadzonych przez jedno z 
rodziców podwoiła się z 2,5 mln wzro­
sła do ponad 5 mln . Lynch zaznacza 
oczywiście, że życie w związkach mał­
żei,skich nie wyklucza faktu, iż p:1rtne ... 
ny pozostający w nich mogą \eż czuć 
si� samotni. 

SKUTKI SAMOTNEGO ŻYCIA 

Zestawiając statystyki zgonów ludzi
żyj 1.cych samotnie i w związkach mał­
żci':skich, zwraca uwagę znacznie wyż­
sza śmiertelność wśród tych z pierw­
szej grupy. Oceniając medyczne kon­
sc!lwencje samotności należy stwier­
dzić, że np. wśród rozwiedzionych, sa­
motnych mężczyzn w wieku poniżej 
70 lat, śmicrlelnośĆ z powodu chorób
serca jest dwukrotnie wi<::ksza niż
w:iród analogicznej grupy mężczyzn ży­
j ących w związkach małżeńskich. Po­
d·>bnie wyższa jest wśród nich śmier­
telność z powodu raka płuc i chorób 
n,nvotworowych żołądka. Smiertelność 
z powodu marskości wątroby jest sied­
miokrotnie wyższa, a z powodu nad­
ciśnienia - trzykrotnie. Podobne dane 
dotyczą kob!et i jak stwierdzono są 
analogiczne, niezależnie od rasy. 

· OCHRONĄ
pracują ludzie zdrowi. Zarząd wraz z 
lekarzem spółdzielni lt.ryaLynłl Mildoaa 
walczy o dostosowanie norm do i.ndy­
""idualnych przypadków schorzeń na 
poszczególnych g\a11owiskach pracy. 
Nadal - z niewielkim $kutkiem. 

To, co si� robi. nie jest zapobiega ... 
niem, lecz działaniem post factum, po 
zrisygnalizowai:iiu pogorszenia stanu
zdrowia, a więc stanowczo za póino. 
Krystyna Mikłosz przytacza prz.yklad 
trzydziestosześcioletniego Stanisława 
M., cierpiącego na zaburzenia słuchu. 

WPLYW NA STAN ZDROWIA 
CZŁOWIEKA 

Można mówić tu o dwu kierunkc:.ch. 
Po pierwsze jest oczywiste, ie długo· 
trwały stan zaburz.eń emocjonalnych 
wpływa na zmiany w procesach fizy­
koneurochemicznych organizmu, co 
osłabia jego system odpornościbwy i 
zwiększa podatność na choroby. 

A po drugie samotność może prowa­
dzić do rozwoju szkodliwych nawyków 
takich jak nadmierne palenie, picie 
oraz czyni ludzi bardziej podatnymi na 
różne brawurowe wyczyny np. za kie­
rownicą. 

Wśród samotnych obserwuje się po­
nadto wzrost czynów przestępczych ; 
samobójstwa są pięciokrotnie częstsze,
niż wśród ludzi żyjących w związkach 
małżeńskich. Wśród rozwiedzionych 
wypadki drogowe są czterokrotnie czę­
stsze niż wśród żonatych. Przypadki 
wagarowania i aktów wandalizmu są 
znacznie CZE:Stsze wśród dzieci i mło­
dzieży z rodzin rozbitych. 

SRODKI ZARADCZE 
Moja rada jest prosta - stwierdza 

prof. Lynch. - Znana jest ona lu­
dziom od tysiE:CY lat, gdyż sta nowi jed­
no z podstawowych założeń wszyst-
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ZNALEŻC MIŁOSC, TO TRZEBA DA• 
WAC MIŁOSC. To brzmi banalnie-, ale 
taka jest prawda. Te założenia trudno
jest wcielać w życie w dzisiejszych 
społeczeństwach, kiedy to głębsze kon­
takty \rudna nawiązać a dominują ła·
twe, bezosobowe. 

Niekiedy sytuację można pomyślnie 
rozwiązać zaopiekowawszy się po pro­
stu jakimś zwienęciem domowym. 
Opieka nad zwierzęciem potrafi bo­
wiem czasami zaspokoić biologiczną 
potrzebę łączności z jakąś istotą żywą. 
Badania pacjentów, którzy iyli samot­
nie i opuścili szpital po kuracji na 
chorobę wieńcową, wykazały że ci, 
którzy hodują zwierzęta domowe, żyli 
dłużej niż rekonwalescenci powracają­
cy do pustych czterech ścian domów. 

Zdaniem prof. Lyncha zrzeszanie się 
ludzi mających określone problemy w 
imię wspólnego celu może być bardzo
użyteczne. Duże wrażenie wywiera ob­
serwowanie dzia łania takich grup j ak 
Anonimowi Alkoholicy, Rekonwale­
scenci czy też np. osób samotnie wy­
chowujących dzieci. Na pewno celowe
jest kontaktowanie się ludzi dzielą­

-cych wspólny )os, mających podobne 
problemy i niosących sobie bezintere­
sowną pomoc. 

Prezes Mirek mówi: - Przełożeni 
Tozliczajq na, z wyników gospodar­
cz11ch, preferu;ą elementu ekonomie:­
"'· .ci -nie ludzkie. Na Tozmaituch -na­
Ndach padajq wielkie alowa o 'Teha­
bilita.c;i. Ale fiQ �o dzień ważniejs.ia 
je1t produkc;a. Niekt6rz11 mówią, że 
.1'1Q;lepaza rehabilitacja. � to dobra 
:płaca". Je1t to pogląd z orunt" jaluv­
w11 .• , lfusimv zrobić u,az11stko„ -oby za• 
J)ewntć inwalidom właściwe warunki 
pracy. 
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Specjalista do spraw rewalidacji w 
spółdzielni Maria �tanek podsumowuje 
naszą rozmowę: - Cale środowisko, 
zarząd, prezes i ja osobiście, walcz11m11 
o nadanie odrębnego stotusu nasze; 
spółdzielni, u: tym zakładowi metalow 
wemu. Dopt'lki to nie nastqpi, wy.:'szo�t 
reLów zdrowot 1 1 uch b,-:dzie stale zaoro­
zon,a. 

puszczalncgo hałasu (około stu decy­
beli). ,Dopicrr po stwierdzonym przez 
lekarza dalszym pogłębianiu sk scho·
rzcnia przeniesiono go na produkcję 
P.ędzli i szczotek. 
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
• INŻYNIERYJNYCH Nr 2

zatrudni ZARAZ 
na korzystnych warun kach: 

8 SPAWACZ,.Y z uprawnieniami RS- 1 i RS-2 
• MASZYN ISTÓW ciężkich maszyn

budowlanych
• BRUKARZY
• BETONIĄRZV- ZBROJARZY

. • CIEŚLI
• · ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
M ŚLUSARZY
• ELEKTROMONTEROW 

Zamiejscowym Przedsiębiorstwo zapewnia zakwate­
row::m ie w hotelach pracown iczych lub kwaterach 
prywatnych. 

Chetni do podjęcia pracy proszeni sq o zgłaszanie 

się w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia - Kraków, 

al. Planu 6-letniego 1 5. 

Dojazd tramwajami  l in i i  n r  nr 1 ,  5, 4, 1 5, 25 27. 

Rozwiązania krzyżówek z nr 3 
,,2159" 

POZIOMO: 1) kit ,  3) sztafaz, 5)  boa, 
7) kleptoman ia, 13) brzana, 15) rwete,, 
16) Linke, 18) cement, 20) Luwr, 23) 
·Ceres, .25) nora, 27) alasz , 29) Aneto, 
31) klepisko, 32) kij, 34) ob, 35)_ Kliku­
szowa. 39) Camerata, 44) Meos, 45) 
Oka, 4'1) Nazaret, 48) aport, 49) brew,
50) sago, M) Itaka, 52) Atma, 53) al­
paka. 

'PIONOWO: 1) kazalnica, '2} tramp, 
3) Sokal, t) Azow, 6) anemon, 8) Eane•, 
$) l'ree, 10) Mec, 1 1) Atenajo•, U) Jse­
re, 14) ROW, 17) krzak, .l&) NATO, :Jl) 
Unitra, 22) Rak, 24) sekser, 20) altana, 
%8) lokata, 30) <>bława, 33) izotop, 30) 
Izaak, 37) umowa, 38) aorta, --40) mag, 

U) Ezop, 42) aria, t3) Tet, {6, kem, •9ł 
bak. 

BASI.O: lekarstwo na wszelki aas k 
rozum. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW:IU Z 
POZIOMO: 1) gramofon, 5) eki_pa. 

10) morali:r.atorstwo, ll) stożek, 12) 
amatorstwo. 16} fort, 20) nonet, .11) si­
los, 22) Oslo, 24) okolicznik, '31) ·atleta. 
32) superheterodyna, 33) chwat, kJ 
pralinka. 

l'IONOWO: 2) aranżer, 3) <>liwka, 4) 
opałka, O) kosmos, 1) Jml""I, t) ·dobro,
13) rancho, H) Tantal, 15) ost.ęp, 1') 
Otello, 18) Turski, .19) hasło, 23,\ oele­
dyn, 25) kożuch, 26) luneta, 21) ... � 
28) Nestor, 29) kadryl, 30) kajak. 

Wyniki losowania nagród 
Cieszymy się, że nasze Krzyżówki 

zy.skały uznanie. a ilość rozwiązań tej 
trudniejszej nawet nas zaskoczyła 
{część tych rozwiązań była, niestety, 
nietra!na - .ale życzymy pechowcom 
powodzenia -ia drugim razem). W wy­
niku }osowania nagrody książkowe,
które wysyłamy pocztą, otrzymują: za 
krzyżówk� ,,2159" - pani J'adwica La-

aoła z Nowego Targu 1 pan ' Ryszard 
Sobczyński z Nowe't5,\> Sącza, z.a drugą 
krzyżówkę - pani Ewa Fedko z Wie„ 
!ogłów. 

Dunajec- '13 



Przed laty żył król. Mini on je­
dyną córkę, którą bardzo kochaŁ 
Pewnego razu córka królewska 
ciężko zaniemogła I zrozpaczony 
ojciec zawezwać kazał wszystkich 
dostojnych m�drców w całym 
kraju, aby uradzili, jak uratować 
królewnę od śmierci. 

Zjechali się mędrcy I medycy, 
podumali, podrapali się w brody 
i powiedzieli : 

- Tylko owoce gruszy, która 
rośnie u stóp skały w górskiej 
wiosce, mogą uzdrowić królewnę.. 

I wyznaczył król wielką nagro­
dę dla tego, kto przyniesie uzdra• 
wiające gruszki dla jego chorej 
eórki. 

Wieść t.a roieszła się wkróU'e 
po całym kraju i dotarła do ma­
lej wioski, gdzie żył stary wie­
śniak. Miał on maleilki sad, w 
k\órym rosła wielka gmsza. Ro­
dziła ąna gruszki raz na trzy la­
ta, ale były tak ogwn,ne i soczy­
sle, że nikt nie widz;ał piękniej-· 
sr;ych na .świecie. 

- Ojcze, pozwól mi narwać
gruszek w sadzie, 7.aniosę je cho­
rej królewnie. 

Ojciec zgodził si�. syn narwał 
owoców do koBza i udał się w 
<kogę. 

Byt już dość dalf'ko od swej 
wioski, gdy spotkllł w polu kobie­
tie z dzieckiem na ręku. 

- Dokąd idiiesz, mlod•i.-ń­
cee? - zapylała kobif'la. 

- A cóż ci<; to obchodlli? 
odrzekł chłopak zuchwale. 

- A co niesiesz w ko:i;:,:u ? 
pytała dalej kobieta. 

- Rogi baranie n1am w ko­
szu - 7,aśmiał się wi�niak i po­
azedl dalej , aż stanął przed pała­
cem królewskim. Strażnik u-wrót, 
gdy dowied,iał się, z czym przy­
chodzi, wziął kosz z jego rąk i za­
niósł królowi. 

Uradowany król otworzył kosz 
I wpadł w straszliwy gniew. Ka­
zał na !ychmiast schwytać wieś­
niaka · i wtrącić do lochu. Kosz 
bowiem by! pełen rogów bara­
nich. 

Tymczasem ojciec niepokoił się 
. coraz bardziej o los swego syna. 

Minął tydzie1\, a chłopak nie wra­
cał. 

- Ojcze pójdę do pałacu kró­
f la - rzeki doń średni syn - na 
; pewno bratu tak dobrze się tam 
fwiedz:ie, że o nas zapomniał. Za­
l niosę i ja kosz gruszek królewnie, 
"może i mnie spotka tam szczęście. 

Narwal owoców, napełnił nimi 
l':osz i udał się w drogę. Kiedy już 
był daleko od domu, spotkał ko­
bietę z dzieckiem na rękacl). 

- Dokąd idziesz, młodzień­
cze? - zapytała. 

- A co cię to obch-Odzi ? - od­
bu,·knąl chłopak. 

- A co dźwigasz w tym ko­
szu? - pytała dalej kobieta, nie 
zważając na jego odpowiedź. 

- Mam w koszu ziemniaki, ale 
.nie dla ciebie - odparł śmiejąc 
się wieśniak i poszedł w swoją 
drogę. 

Kiedy,  przybył do pałacu króla, 
wziął z jego rąk kosz strażnik u 

Antonio podziękował, wziął fu. 
jarkę i udał się w dalszą drogę. 
Przed pałacem króla zatrzymał się 
i oddal strażnikowi u wrót kosz 
gruszek dla chorej królewny. 

Zaledwie królewna skosztowała 
gruszek, od razu poczuła się �il­
niejsza. Wtedy król kazał zawez­
wać Antonia przed swe oblicze. 

- Jakiej żądasz nagrody za 
swe gruszki, które ut·atow9ly ży­
cie mojej chorej córce? - zapy­
tał. 

- Ależ królu - odparł mło­
dzieniec - gruszki te nie są gor­
sze od tych, które przynieśli wa­
szej królewskiej mości moi dwaj 
bracia. Pochodzą one z gruszy, 
która rośnie w sadzie mojego oj­
ca, w cieniu skały. Co uczyniłeś 
z mymi braćmi, panie, że nie 
wrócili do domu? 

Wtedy król kazał wyprowadzić 
z ciemnicy jego dwóch braci i gdy 
mu opowiedzieli o wszystkim, 
uwolnił ich z więzienia . 

Antonio zaś poszedł do lasu i 
zaczął grać na fujarce. Natych­
miast przybiegł do niego mały za­
jączek . Antonio schwyta! go i za­
niósł w podarunku królowi. 

- Najjaśniejszy panie - po­
wiedział: - Każ uczynić jakiś 
znak na grzbiecie tego zajączka. 
Potem puść go do 1asu, a na przy„ 
szły rok przyprowadzę ci go z po­
wrotem. 

SA K WA PRA WD Y 
(baśń hiszpańska) 

wrót czuwający i zaniósł królowi. 
Zaledwie otworzył on wieko ko­

sza, ujrzał zamia.st gruszek zwy. 
cz.ajne ziemniaki. Wielki byt jego 
gniew. A wiQC wów ośmielono się 
zakpić z niego, króla ! I rozkazał 
wrzucić do ciemnicy chłopaka, 
który przyniósł kosz. 

Minęły lrzy tygodnie, a żaden 
z synów nic wrócił. Stary wieś­
niak zmartwii - się srodze i wresz­
cie Siim zerwał z gruszy najpięk­
niejsze owoce, napełnił nimi kosz, 
wezwał swego najmłodszego syna, 
l\i1 ton ia, i rze<::ze : 

- Synu, we* ten kosz gruszek 
i zanieś je kró łowi do pałacu, mo­
że dowiesz się tam, co się dzieje z 
twymi braćmi i dlaczego dotąd nie 
powrócili. 

Wziął Antonio kosz na plecy i 
poszedł do pałacu królewskiego. 

W drodze spotkał kobietę z 
d�ieckiem na ręku. 

- Dokąd idziesz, mój synu? -
z&pytala go. 

- Idę do pałacu królewskie­
go - odpowiedział Antonio. 

.....:. A co n1asz w tym koszu? 
- N i osę gruszki dla chorej kró­

lewny. 
Po chwili dodał : 
- A może dać twojemu dziec ... 

ku jedną gruszk.; '! 
·_ A czego żądasz w zamian za 

nią? - spytała kobieta z uśmie­
chem. 

- Przecież to głupstwo, mam 
w tym koszu tyle owoców, że po­
lowa z nich może wystarczyć kró­
lewnie. 

I wyjąwszy najpiękniejszą, żół­
ciutką gruszkę podał ją dziecku. 

;wtedy kobieta rzekła : 
- Jesteś dobrym chłopcem i 

dam ci coś na pamiątkę. Weź tę 
fujarkę z drzewa lipowego, jeśli 
tylko na niej zagrasz, przylecą do 
ciebie wszystkie zwierzęta z lasu. 

- Ależ to nien1oiJ.iwe - roze­
śmiał się król. - Jeśli tego doko­
nasz, gotów jestem oddać ci za 
żonę moją jedyną córkę. 

S miejąc się wesoło, zrobi! wła­
snoręczny znak na sier>ici zającz• 
ka i puścił go do lasu. 

- Szukaj wiatru w polu -
powiedział król do otaczających 
go dworzan ) wrócił do swych 
komnat. Antonio � poszedł do 
swej chaty. 

Minął rok. Wybrał się Antonio 
do lasu, zagrał na fujarce i pa­
tt·zy, a lu leci do niego w podsko­
kach znajomy zajączek. 

Schwytał go Antonio i udał się 
z nim do pałacu króla. Król stal 
właśnie na krużganku pałacu i 
ujrzawszy młodzieńca z daleka, 
posłał d.o niego dworzanina, by 
odkupił od niego zajączka. Chciał 
się w ten sposób pozbyć sprytnego 
chłopaka. 

- Ile chcesz za tego zająca? -
zapytał dworzanin. 

- Dwie złote monety - odpo­
wiedział Antonio. 

Dworzanin zapłacił mu, zabrał 
zajączka i poszedł do pałacu. 

Zaledwie jednak dworzanin się 
oddalił, Antonio wyją! fujarkę i 
zagrał. Gdy tylko zajączek usły­
szał pierwsze tony, wyrwał się z 
rąk dworzanina i jednym skokiem 
znalazł się przy swoim panu . 

- Gdy dworzanin wrócił z 
niczym, król tozgniewał się i po­
siał drugiego sługę po zajączka. 
Ale wysłał i trzeciego, i czwarte­
go, i piątego - i wszystkim za­
jączek po drodze uciekał i wracał 
do Antonia. 

W końcu król rzekł : 
- Widzę, że sam 1nuszę pójść

do tego nicponia. Już ja sobie z 
nim poradzę. A zajączka muszę 
mieć i basta ! 

Antonio poznał od razu króla, 

ale udawał, że nie wie, kto on 
jest. 

- Ile chcesz za tego zającz­
ka? - zapyt�ł król. 

- Ani mi się śni go sprzeda­
wać, ale jeśli go pocałujesz w ki• 
tę, to ci go podaruję. 

Rozgniewała króla bezczelność 
chłopaka. Ale J;1ie było rady. Nie 
mógł �vrócić na dwór z niczym, 
jak jego słudzy, gdyż ośmieszyłby 
się przed nimi na zawsze. Pocało­
wał więc zajączka w kitę i zabrał 
go ze sobą. 

Nie zdążył jeszcze przekroczyć 
wrót zamkowych, gdy Antonio 
znów zagrał na swej fujar�e, a 
zajączek jak oszalały wyrwał się 
królowi i pognał do · swego pana 
z powrotem. 

Wtedy król rozkazał zawezwać 
Antonia przed swoje oblicze. 

- Dlaczego wyprawiasz takie 
żarty ze swym królem? Czy wiesz, 
że czeka cię śmierć? - rzekł 
groźnie. 

- Najjaśniejszy panie, przyrze­
kłeś mi swoją córkę za żonę, je­
śli ci przyprowadzę po roku tego 
zajączka. Nie wiedziałem, że kró­
lowie mogą nie dotrzymywać sło­
wa. Ale teraz się przekonałem na 
własnej skórze - odparł hardo 
Antonio. 

.:... Posłuchaj, przyjacielu 
rzeki król spokojnie, choć dusił 
go gniew zuchwalca - gotów je­
stem oddać ci moją córkę za żo­
nę, ale · musisz zapełnić J:!O brzegi 
sakwę z prawdą. 

- Zgoda - powiedział Anto­
nio - każ przynieść tę sakwę, 
królu. 

Przynieśli zaraz dwaj dostojni• 
cy pustą sakwę i przytrzymali rę­
kami jej brzegi. 

Wtedy Antonio zwrócił się do 
króla : 

- Czy to ptawda, was1.a kró­
lewska mo.ść, że równo 1·ok temu 
przyprowadziłem ci tego zając-�ka ? 

- Tak, to prawda - odrzekł 
król. 

- A więc idi, prawdo do sa­
kwy - rzeki Antonio. 

- A czy to prawda, wasza kró• 
lewslca mość - zapytał znów An­
tonio - że po roku przyprowa­
dziłem ci znów tego samego za. 
j11czka? 

- Tak, prawda - odpowiedział 
król. 

- Wi,;c dalej, prawdo do sa­
kwy ! - krzyknął Antonio. 

- Czy to prawda - tu zwrócił 
się Antonio do dworzan otaczają­
cych króla - że każdy z was da­
wał mi za zająca po dwie złote 
monety? 

- Prawda - odparli dworza­
nie. 

- Idź prawdo do sakwy -
rzekł Antonio. 

- A czy to prawda, najjaśniej­
szy panie, że wasza królewska 
mość ucałowała zająca w kitę? 

Rozgniewany i zawstyckony 
król nie pozwolił mu dokończyć 
i zawołał : 

- Dość już tego ! Nie pytaj 
więcej. Sakwa już wypełniona po 
brzegi prawdą. Otrzymasz tedy 
królewnę 7,a żonę. 

- Dobrze królu, jeśli ja mo­
glem podarować ci sakwę pełną 
prawdy, a o prawdę nie łatwo na 
królewskim dworze, to ty panie, 
możesz mi podarować sakwę peł­
ną złota. Królewnę zaś możesz za­
chować dla siebie. 

Król wściekły kazał nasypać do 
wora złota i srebra l Antonio 

_ wrócił podśpiewując sobie wesoło 
do swej wioski w górach. 

I 

1 . , 
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PJ l'TEK 
PROGRAM I 

15.05 Red,ą.kcj3.; szk.olna 2.�powiada; .  
15.20 NURT; 
15.50 Program dnia; 
15,55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16,30 Dla dzieci: "Kółko graniaste''; 
16.55 „Dzień dobry, w kręgu rodzi-

ny· • ; 
- 7.20 Program muzyczny; 
:7.45 „Tajemnica Enigmy" (1) - film 

sensacyjny TP 
18.40 Rolnicze rozmowy; 
li.SO Dobranoc; 
19.00 Telewizja Młodych przedsta ... 

,via - lista przebojów książkowych; 
�9.30 Dziennik; 
:?O.IO „Los człowieka" - radziecki 

film fab. reż. Seriiusz Bondarczuk; 
21.50 ,.Listy o gospodarce"; 
22.20 Dziennik; 
2Z.3S Teatr nieduż.y Jeremiego Przy­

bory - ,,Departament trzynasty''. 
PROGRAM Il 

10.00 ,,Siedemnaście mgnień wiosny„ 

11.10 „Gwiazdozbiór" - Innokientij 
Smoktunow�ki; 

-lf Ttl
.50 „Tajemnka Enigmy" (!) - film 

· 12.łS „Uśmiech a;pod parasola"; 
15.55 Program dnia;
16.00 Jęz. franc. kurs podst., lek. ł; 
16.30 Jęz. rosyjski kurs podstawowy, 

lek. 6; 
.i 7 .00 Kino TOC, ,.Kino obieżyświat"; 
17.40 Klub jazzowy Studia gama 

Nademecum; 
18.20 Małe kino; 
18.30 „Spotkania literackie"; 
19.00 Piosenki tygodnia - cz. l; 
19.10 Program lokalny; 
J9.30 Dziennik; 
%0.10 Piosenki tygodnia - cz. 2; 
20.zo „Czas wiele zmienia - ballady 

1.nanych twórców muzyki country; 
20.50 „Gwiazdozbiór" - Innokientij 

Smoktunowski; .. 
21.35 24 godziny; 
21,45 „Konstancja wychodzi w morze" 

(1) film TV francuskiej,
:?2.40 „Mówić nie mówić" - antykon­

cepcja bez koncepcji; 
23.15 Ję,. franc. kurs. podst., lek. 6. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

- 6.00, 6.30 TTR; 
13.30, 14.00 TTR;
15.25 Program d.nia; 
1.�.30 Militaria, obr��ność, nowoczea-

nosc - ,,Złote ręce ... , 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci: - ,,Skakanka1t; 
17 .oo Telewi,ja Młodych pnedsta• 

wia - uTaki jest świat"; 
17.30 I liga piłki nożnej; 
18.20 „W raju dzikich zwierząt" -

• Wielkie żarcie" - franc. film dok. 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Estrada folkloru"; 
19.30 Dziennik;
:?O.IO „Trzeba zabić tą miłość" - poi- , 

ski film fab. 
21.50 Program reporterów - NBli.skO 

i daleko"; 
2Z.25 Dziennik; 
2!.4.0 Kabaret - Jama Michalika -

• Diabli nadali";
:?3.40 Kino nocne - .,Waszyngton za 

zamkni�tymi drzwi.ami" (4) - film te­
lewizji USA. 

PROGRAM II 
"'Jl,-- 16.50 Program dnia; · 

16.55 Telekino sprzed lat ,.... ,,Barba­
ra i Jan" (1) polski film fab. 

1'1.25 Podróż jachtu „Yankee„ 

amerykański film dok. 
11.15 .,Szanujmy wspomnienia" 

piosenki Andrzeja Korzyńskiego; 
19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10 Program lokalny; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Telewizyjny music-hall1t 

program rozrywkowy TV NRD; 
21.10 Jazz international - prezenta­

cja muzyki jazzowej; 
:?Z.IS „Siedemnaście mgnień wiosny,. 

(2) film ser. TV ZSRR 
23.20 0Poeci i ich wiersze" - Anna 

$wierszczyńska. 

NI.EDZIELA 
PROGRAM I 

6.10, 6.40 TTR; 
UO TTR, RTSS; 
'l.30 Alarm przeciwpożarowy trwa; 

14.XI-20.XI-

T.łO Nowoczesność w domu i zagro-
dz .... 

8.10 Emerytury dla rolników; 
8.%0 Telewizjada; 
1.55 Program dnia; 
9.00 Teleranek w programie m. in. 

_.Nicdtwiedź pana Adamsa"; 
10.20 Antena; 
10.50 Reportaż; 
11.10 „Piękne głosy" - Nell7 Miri-

cfolu-Ionescu; 
11.55 Dziennik; 
lZ.15 Rolnicze rozmowy; 
1%.ł.5 „Kolokwium" - warszawska 

1tar6wka - zabytek osobliwy; 
13.25 Dla dzieci: - ,Przygody Sjnd­

bada" - .,Przygoda w Diamentowej 
Jaskini"; 

13.50 Kalejdoskop z gwiazdą - ka­
lejdoskop z czechosłowackim zespołem 
.Morawianka"; 

lł..30 Losowanie Dużego Lotka; 
14.4.5 „Turcja - spadkobier,cy atatur­

ka" - publ. mi(!dzynarodowa; 
15.05 Opera miesiąca Claudio Monte­

•�rdi - 1 10rfeusz" - (2} ; 
16.05 „Nie mogę żyć bez muzyki" -

węgierski film fab., (komedia) 
17.30 Tele-Echo; 
18.SS „W świecie dzikich zwierząt" -

.,2wierz�ta Morza Beringa"; 
19.00 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik; 
:o.to „Henryk IV, - król francji" 

(2) - ,,więzień Luwru" - ret. Marcel 
Camus, serial TV franc. 

21.10 n Wariacje na temat" - pro­
&ram rozrywkowy; 

22,00 Sportowa niedziela; 
22.20 XXIV Spotkanie z ballad11; 

PROGRAM D 
8.50 „ Tylko dla kibiców sportowych"; 
10.%5 „Nasz znak - Orzeł Biały" -

progra"! wojskowy; 
10.50 „Przeboje tygodnia"; 
11.ł5 ,,Życie na ziemr' (7) - ,,Zc:lo• 

bywcy lądu"; 
12.35 60 lat kina radzieckieao 

,.$wiat się śmieje" 
14.00 „Popołudnie fauny i .nory"; 
lł.50 „Wszystko za wszystko"; 
16.00 Sportowa niedziela; 
17.00 Teatr telewizji 'Franz Kafka -

.Proces", 
19.00 Nagrodzone na festiwalu -

"Odwiedziny" reż. - Radosław Piwo­
warski; 

19.30 Dziennik; 
Z0.10 ,,Jest takie miejsce - dokument 

przyrodnic,y TV NRD; 
20.55 11Uśmiech spod parasola" 

program rozrywkowy; 
21.20 „Piotrusia" - francuski film 

fab., reż. - Guy Jarre; 
22.50 Bajka dla dorosłych - _Skrzy. 

dla" . 
PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.20 NURT; 
15..50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci : Zwierzyniec; 
16.55 „Dzień dobry, w kręgu rodziny"; 
17.20 ,,Klinika zdrowego człowieka"; 
17.40 „Arsene Lupin" - ,,Dama w 

kapeluszu z piórami", film TV franc.; 
18.łO Rolnicze rozmowy; 
11.50 Dobranoc; 
19.00 „Echa stadionów"; 
19.30 Dziennik; 
Z0.10 Teatr telewizji - Franz Kaf­

ka ,,Proces" - adaptacja i reżyseria 
Agnieszka Holland i Laco Adamik; 

2%.15 Dziennik; 
22.30 .,Czas Norymbergi"; 
12.50 Wieczór profesorów - teoria 

i praktyka; 
PROGRAM Il 

J0.00 „Klinika zdrowego człowieka"; 
10.30 Dzień włoski w TP; 
16.00 Program dnia; 
16.05 Ję_z. niemiecki; 

16.30 Jęz. angielski - kurs dla za. 
awansowanych, lek. 1 ;  

11.00 Dzień włoski w TP - zapo-
w

�
e

:.:o
p

:;!��1;ą�
; 

na Michała Anio-' 
ła" - cz. 1 ;  

17.20 Gość dnia - Waldemar Łysiak; 
17.%.5 „Pa trząc na Nichała Anio­

ła'' - cz. 2; 
17.35 „Jaai .• !' - znany pisarz Got• 

fredo Parise mówi o placu Swiętego 
Marka; 

11..50 Jerrari" - tajemnica szalo­
nego konia - film dok.; 
· 11.15 „Przygody Marco Polo" 

film rysW1kowy dla dzieci; 
18.ł5 .�potkanie z lva Zanicchi" 

progi-am rozrywko.wy; 
19.10 Program lokalny; 
19.30 D2iennik; 
20.10 Dzień włoski w TP (cd) ; 
20.20 „Do góry nogami" - rewia; 
20.55 „Giorgione" - film dok.; 
%1.20 Gość dnia - rozmowa z Je­

rzym Adamskim; 
Zł.SO ,,Ja i ... 11 - Federico Fdllni 

mówi o rzymskiej dzielnicy; 
ZJ.45 Menca - włoska błyskawica -

film dok.; 
U.IO „Miasta świata" - film fab.;
ZS.35 Jęz. niemiecki - kurs podst. 

WTOREK 
PROGRAM I 

i.00, 630 TTR, RTSS; 
I.IO Dla szkól: . historia kl. 8;
9.00 Dla szkól: j�zyk polski kl, 5;
9.55 Program dla kl. 1..:..J; 
13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.50 Pr-0gram dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Telewizyjny Klub Seniora; 
16..55 11Skojarzenia" - teleturniej ; 
17.15 „Dom i my";
17  .35 Magazyn Telewizji Młodych; 
18.15 „Królik Bugs przedstawia" 

amerykański film anim.; 
18.�0 Polska Kronika Filmowa; 
18.50 Dobranoc;
19.00 Lekarz radzi - bóle głowy; 
19.10 świadkowie; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Syberia" - odc. 2 - dramat 

historyczny tv ZSRR 
21.ł5 Prawdę mówiąc program 

publicystyczny; 
%%..20 Dziennik; 
%%..35 „Spotkania liryczne" - dan­

cing - śpiewa Krystyna · Janda; 
PROGRAM II 

10.00 „Szkiełko i oko" - magazyn 
popularno-naukowy; 

ll.05 „Syberia" - odc. 2 - film hi­
storyczny tv ZSRR 

15.20 Program dnia; 
15.25 Dla młodych widzów: sekrety 

kina; 
16.05 Jęz. angielski - kurs. podst. 
16.35 Jt:z. niemiecki - kunt. podst. 
17.00 Dla młodych widzów: latający 

holender; 
17.30 Tak czy inaczej - program 

publicystyczny; 
18.00 Szkiełko i oko - magazyn po-

pularnonaukowy; 
19.18 Program lokalny; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Wtorek melomana - w kręgu 

mistrzów baroku; 
Zł.JO 24 godziny; 
21.20 Jęz. angielski kurs podst. 
2),50 60 lat kina radzieckiego 

Cyrk - komedia ZSRR 

SRODA 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
8.10 Dla szkół - chemia, kl. 8; 
t.OO Dla szkół - fizyka, kl. 6; 
9.55 Praca - technika, kl. l ;
13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.20 Nurt: matematyka; 

15.50 Program dnia; 
15.óS Ubiektyw;
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci - ,,Michałki"; 
17.00 Losowanie Małego Lotka i Ex-

press Lotka; ' 
17,10 Sprawozdawczy magazyn spor­

towy - sprawozdanie. z meczu Pol­
ska - Algieria i NRD - Węgry; 

19.00 Dobranoc; 
19.10 „Camerata .. - magazyn muz..; 
19.30 Dziennik; 
Z0.10 Robotnicze sprawy - ;Perła w 

koronie,. - film społ.-obyc� 
2Z.10 „XYZ" - c,:. 1; 
%2.30 Dziennik; 
ZZ..50 „XYZ" - cz. 2. 

PROGRAM Jl 
10.00 „Brygady Tygi'ysa" - ,,EpOka 

oszczerstw" - francuski film 
·11.00 „Camerata" - magazyn muz.; 
11.20 ,,Ąntykwariat" - 11Historia na 

pergaminie spisana"; 
11.50 „Dom na skraju miaata" -

c:zcchosłowacki film obycz. 
lZ..45 „Lekarz radzi"; 
15..5:t Program dnia; 
H.00 Ję,. angielski 
1L30 Ję<. angielski - kurs podst&• 

wowy, lek, 7: 
17.00 Program morski; 
11.30 „Dom na skraju miasta" -

czechosłowacki film obycz.; 
18.30 Towarzystwo Wiedzy Po-

wszechnej - 35-lecie ,,Problemów"; 
19.JO Program lokalny; 
19.31 Dziennik; 
Z0.10 „Antykwariat" - ,,Historia na 

pergaminie spisana" 
%0.łO „Kształt słowa•• - dyskusja • 

problemaeh literatury polskiej i ob­
cej;  

Zl.lO 24 godziny; 
U.20 Poradnia "Zaufanie"; 
ZZ.05 Teatr wspomnień 1970 - Mau• 

rice Cury - ,.Krzesło w sz.czerym po­
lu" reż. - Janusz Majewski; 

23.ZO Jęz. angielski - kurs podst., 
CZW

A

RTEK 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
a.to Dla szkół: , przysposobienie 

obronne, kl. 8 i 1 lic.; 
9.00 Dla szkól : praca - technika 

kl. 2; 
11.00 Dla szkół średnich „Poez.ja" -

Czesław Miłosz; 
12.50 Dla szkól : język polski, kl. 1-

4 �t;o, 14.00 TTR, RTSS; 
15,__15 Program dnia; 
15.20 Dla młodych widzów - .,Tur-

niej zastępowych"; 
15..55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
l6.3b Dla młodych widzów: «war• 

tek TDC; 
17,30 Magazyn motoryzaeyjny; 
18.00 Telewizja Młodych przedsta• 

wia- ,,Sposób żyda"; 
18.25 „poligon" - progr. wojskowy; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Sonda"; 
19.30 Dziennik; 
%O.JO ,Powrót śwh:tego" - ,,Miaste­

czko, kióre zaprzedało dusze" - film 
kryminalny tv ang.; 

21.10 ,,Pegaz", magazyn kultura!!1Y; 
Zł.SO „Forum korespondentów: · ..,. 

Norymberga po 35 latach - św1adko-­
wie; 

22.20 Dziennik; . 
tZ.35 ,,Pieśni romantycme" - recital 

Wandy Bargiełowskiej ;  
PROGRAM Il 

!�:: �::a
d
z�� motoryzacyjny; _ 

J).00 Popołudnie podróży i przygody; 
15.55 Program dnja; 
16.00 Jęz. rosy jski - kurs podst.. 
16.30 J,z. francuski - kurs podst. 
17 .00 Poradnik działkowicza - listo-

-
pa

1i.3o Popołudnie przygody i podróży; 
19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10 Program lokalny; 
19.30 Dziennik ; 
20.10, 20.40 NURT; 
21.10 24 godziny; 
Z).20 „Klaps" - mag. film.; 
Zł.SO Wieczór filmowy - ulwan Py­

rlew, prod. ZSRR; 
22.50 NURT; 
%3.50_ Ję,. rosyjski - kurs. podst. 

Za zmiany w programie wprowadze­
oe w ostatniej chwili redakcja nie bie­
rze odpowiedzialności. 

------------------------------��--:�-:-

( 

DUNAJEC - tygodnik Polskiej ZJednoczoneJ Partii rtobotniczej. Redaguje zespół: Danut;;,, Binek, Beata Dembowska, Krzysztof Dobosz .(sekretarz odpowie-
dzialny). Adam Garbicz. Elżbieta Glinka (zastępca redaktora naczelneco), Anton ... Kroh, Jerzy Leśniak, Adam OgorzaJek (redaktor nactelny), Krzysztof Pod� 
biera (redakto, techniczny), Stanisław Smierciak Ootoreporter). Adres 1"edakcj1: 33-300 Now:, Sącz, ul. St. Żółkiewskiego 11. Telefony· 238-36, 238-90. Teleks:
0322748. Oddział w Krakowie: ul. Wi�lopole L pok 58, telefon 203„29. 275-88 wewn. 238. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza .• Prasa-Kstaika­
-Rucb„ Kombinat Wydawniczo-Kolportażowy w Krako\\ie, ul. Wiślna Z. Druk: Zakłady Poligl'aliczne RSW w Krakowie, ul. Wielopole l 

Ogłoszenia przyjmuje; B1u1 0 Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna t, 31-001 Krc1,ków. teleJ on: 270-89, oraz wszystkie Biura ogłoszeiJ RS\\' ,,Prasa-KsiązKa.-h.uc.11 ·: na 
terenie całego kfaju. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. lnforma<'ji o warunkach prenumeraty udzielają oddziały RS": •:Prasa-K�iązka­
-Rucb" I urzędy pocztowe. Cena prenuml'raty rocznej - 20Jł zł. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki  ia granicę przyjmuje RSW ,,Prasa- Ks1ą.zka-Ruch C�n­
trala Kolportażu Prasy t Wydawnictw, ul Towarowa 28 00-958 \Varszawa. konto NRP XV Oddział w \'\'arszawie, nr t lri3-201 045- H '<J- 1 1 :  prcnun,Prata ta Jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50'/, dla zlecenlodaw·ców indywidualnych i o 100,/, dla zlecających instytucji l zakładów pracy. Nr Indeksu 35657. 11-17 



Siedź. jak ci  dobrze 

w Stebnickiej Hucie 

- Sicdi. j ak  c i  dobue - mawia 
sic; zwykle do lego. kto chte t:mif:' .. 
nk miejsce bo mu źle . .,Siedź. jak 
ci  dobrze' - tak oto można -;trC'ś:cić 
w jcdnyir zdaniu Za rt:ądzcn i (' Mi­
n istra Adtnin istracji. r..osnodc.1 rki 
Tc•·cnow<':i i Ochrony Środowh:ka 
z dnia lG sierpnia br. (Monitor Pol­
ski 19) 

W myśl tego zarzi1<Lwnia każ.dy, 
kto zmieni mieszkanie na " ir,kszL�. 
obowiązany jest zapłacić za każdy 
dodatkowy metr kwa d ratowy . . .  
6000 7.ł ·<słownie: sześć tysięcy), albo 
5000 7.ł (słownie: pięć ty:sic;cy) w 
przypa<lku tzw. mieszka1� bez korn­
fortu. A więc jeśli na przykład 
stars:o:y człowiek, od którego wypro­
wadt.iły się dzieci, pragn ie zamie­
nić swe mieszkanie na  mniC'jsze, 
np. o lrz:ydzicści metrów, to oby1,1;a„ 
tel chcący dokonać z nim zamiany, 
musi uiścić na ratusz.u drobną sum-

k� 180 OOO zł (słownie sto os iem.­
dócsiąt tysit:cy). Przy znanym gło­
dóe micszkaniowyrrl. zamyka si<: je­
szcze jedną moJ.liwość lcpszcgc wy­
korzysta nia n1 1cszkań istniej<1cy ch! 
A :i.eby było jcszc1.e śmieszmej. to 

-<lokl.1dnic w tym samym cz.asie ob­
ci4i.ono lokatorów z nadmetrażem 
dodatkowymi, wysokimi opłatami. 
Miało te skłaniać ich do zamiany 
rnies:t.kań na mnic·jszc. No i teraz 
człowi(·k mieszkający w l nkalu 
zbyt du;i;ym jak na S\•voje potrzeby, 
czuje- się jak pan Longinus Podbi­
pil;la w swych 1\lysz:vkiszkach : wy­
si edzieć lrudno i wychod·r.ić niepoli­
tycznie. Cóż więc sic: dzieje? Ruch 
zamiany mieszka1\, naturalny prze­
cież, zarn arł prawie 7.upełnie, zaś 
rozkwitł" w pełnym blasku wynaj­
mowauie pokoi za słone komorne. 
Tak oto nicprzem:vSlnn<- zar:r..idz<'nie 
wspomogło jcszne d1.iką gnspodar-· 
k<; lokala mi. 

OD POMYSŁU DO PRZEMYslu - STANOWCZY PROTF.ST 

Gdy , ... · .vrusw.i<.lC  z \\.,.yw,,., c>j uda­
my :,,.ię na pnludaic, w gó:t.. rt.<. ;..�  
Ropy, a po dwudziestu _minutrwh 
mar,zu mlni<'rny zabytkvv.<1 wi1..�S 

1 eiechnarkt: i wznnszqC'y się z prav,- l·j 
strony wkr('h Kasztd (rn.i z.,\ any 
tilk, prmi!..'\\ ai. i�tniał tu warowny 
obóz konfrdC'ralów bars.kich) - nit•­
ba,,·cm znajdz.�emy :-:,i(: na granky. 
.fe.sł iu cm0ntart.yk z I wojny Ś\\' ia­
towej, opodal  tryskają iródla Ropy ; 
zas najb l i i.,· za stąd_ wies �10\,\'a­
cka - to Stc:bnicka Huta. 

Jak wiadnmo, około 9.5'.'• zic-rni 
uprawnej w Czecho:-:lowacjj jest 
własno.-k•ią sp1'> łdzicicza lub pall­

, .stwo,•,:ą. Otól w1a.Snic St<.:bnicka U u­
ta rialcily do nieli('znych wyjątków ­
gospodarz<1 tu w,: i<)l jeszezc indywi­
du,i lni ga:...:dCH\ ie, nn  ogół ludzie 
sla r1.y, J\l lodziPi. ucieka do m:ast ,  
podobn ie jak w Polsce.  Mah; ,  in­
dy11, idualnC' go�poda:-..:twa rolnP nic 
maJn na Sln\\'ac j i  prz.yszlości. 

Wybrałc•m si� tam. sz.ukaj<-1c �ła­
dów pcw,wgo histor:vczncgo wyda­
rzenia:  bov,:ir..m według nicktOryeh 
źródPl tutaj wta;:nir, dnia 3 kwiet­
n ia 1915 roku, dwa batalióny 28 c. k. 
pułku „Pra�kie Dzieci", złoi.one 
z .samych Czcchi1w, przeszły w sz.v­
ku z,,·artym przy dŹ\\: i c;kach puł­
kowr:-j kapeli na stronę rosy jsk,1 , 
oddając si<: do n it•woli. ,,Przepełn io ­
ny bólem'" cc�ar 1. Frandszck Jó1.cf 
rozknzem 1. dnia 17 kwictn!a 113ka­
zał „zdradz!ecki' pułk w calnsd TC'­
kgrnvuć z armii austr ;ackiej. Było 
to ,vyd.irzcnie słynne na całq Euro­
pę, s;,.croko omawiane - zaś Pola­
cy, którzy miel i skrajnie od mienne 
od r zeskich is:onc<.>pcje poHtvnm<•, 
komC'ntowali je bardzo zgryiliwie. 

Chodz� po Slebn ickiej Hutir, wy­
pytujr:-. Ludól� kicrujq mnie do pa­
ry staruszkó\V mieszkających na 
końeu wsi .  

- Tego wydarzenia nie pa1nie­
lam - odpowiada kobieta, a ja 
słucham pi<:kncj gwary, w której 
miesza się jGlYk slo\vacki, ukraiń­
ski i polski. - Przypominam sobie 
tylko, ie mój tato chciał krowę na­
poić, a kiedy podszcd� do studni, 
uadleC'iał szrapnel i tatę zabił. Pa­
mic:tam to· bardzo dokładnie, mia­
łam wtedy siedem ]at; tato lei.al 
prz�· studni, kałuż.a krwi, podej�ć 
s ię do n iego nic dało. Sni mi si� to 
j('s ·�cze czasem po nocach. 

Ale o tym, o czym pan mówi, nie 
wlcm. Może to było gd1.ic ind.dej, 
n: .r u nas 

\Vchodt.imy na zbocze. Pod nami 
w i cs.  

- Widl.isz pan ten las? Tam sła­
l i  nasi, czyli A ustriacy, a ta1n dall?j 

' też nasi, etyli Moskale. Nic dz.iw 
się pan ,  że tak m6wię, bo my tu 
we wsi jesteśmy ruskiej wiary, 
a mnie było łatwiej zrozumieć mo­
wr; Moskali, niż niektórych Austria­
ków. 

- Co j ('szczc pami�tam? Pamię­
tam, Ze cal)'mi  dniami,  od świtu do 
nocy, strzC'lali do �iebic, pocbki le­
dnly nad nas1.yrni głowami, tu 
i tam się pnliło, a wicezorcm jedni 
i d rud1,y 7.ołnieu;c schodzili do wsi, 

tt�ch;'Ys1i
b

���gr;�t._ :a�ni��i�:
0

!!
u nas w d.omu siedzieli kiedyś przy 
stole Rosjanin i CzC'ch. Potem wsta-· 
li, podziękowali,  Boga pochwalili, 
\\>ysz.li, a od świtu zaczęła się zno­
wu strzelanina. 

Ll J'IJMYSl, 

i 
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·" . 1/tll'ORTDWANY. 

Predukc}a 
Z ZQSfepcZEVJ 
motenałV 

.. krajowego 

LUDZIE N IE KUPUJĄ , 
BO PRZY f'OOl!ASKAN I U  
Wt.AZĄ DRZAZG I. 

„Rezonans" I BJ - Swierk 

Tradycja jest 
, . 

sm1ęta 
Broszuro „ABC Nowego Sącz.o-, , , wydono n iedaw­

no p,zez Woj8wódzki  Ośrodek \ 11forrnacji tu rystycz­
nej, nap isana jest ciekawie, chociaż może nieco 
:zbyt serio. Za to dowcipna jest ostatnio stroniczko. 
Lubię ten rodzaj h umoru ; zawarto jest w n im  bystro 
obserwacjo i u kryta złośliwość. Mianowicie na  owej 
ostatniej stroniczce um ieszczono dwa herby m iasto -
jeden ze .świętą Małgorialq, z roku 1 292, o d rugi  
austr iack i ,  nm1ucony p,zez władze ,..raborcze, z roku 
1 772. N ie  w iem,  co święto Małgorzato zowi n i !o 
ko:o l ick im przecież władcom Austr i i  i czemu ją 
zdj:-li , wtryn iając Nowem u  Sączowi , który w tY1�.l.e 
ro'-'u przemi'"lnowany został no Neu Sondez ,  bana lny 
miejsk i · herb : f rogment  m u rów obronnych ze s•o­
j(?cym w bromie rycerzem . Jak się okazuje, zjow;5�o 
usuwania n i ewygodnych .świętych przy jcdnc-:z�snej 
ortodoksji n ie  jest b}· no jmn iej świebj daty. Ale 
mn i ejsza z tym, i nteresuje nos co i nnego. 

D lpczegóż no ok'odce i nformatora um ie s zczono 
dwa he1  by, o n ie  jeden, aktua lny?  D latego m ia -

nowicie, że ak t ua l ne  są obydwa. Motyw z m u rami 
u�ywony jest  oficja ln ie ,  pr-zez Urząd Miejski no 
przyk!od ,  zaś herb ze świętą także jest przypom i na-· 
ny (trochę no przekór, trochę przez szoCunek d la 
tradycji) . Pamiętam no  przykład, że gdy procowa­

, łom w muzeum, co jakiś czas przychodził do nos 
hi eresont z zapytan iem ,  jaki jest wfaściwie herb 
mias�a .  bo on zna dwa, o włośn ie organizuje to 
hb to :nto, więc nie chcio 1by oopclnić gafy ani wo­
bec wlodz, oni wobec spo 1 ?czni ków.,eg iona ! i st0w. 

H:=rb m iasto jest ta k im samym zabytkiem, jak 
od'J�dowone w Polsc.? ludowej setk i  gotyckich i ba· 
ro : : ·.·,ych ko�cio!Ow, ]0 1< najstarszy polski hymn no­
roJ ".; .-v1 - Bogurodz ico ,  jok ołtarz Wito Stwosza (zo­
k ..,, :. �,w.:, vony w porl stwowym muzeum),  psalmy Mi­
k :,'oja G ::,mó'k i ,  ludowe pas•ora!t: i ,  jak i kony, syno-
9"1 i  po l ik-niemo m u r/. o Sióstr K larysek P :zbiory 
ll i · 0 ;\!tie.  To wszyst'<o jest częścią naszej h i stori i ,  
n asz)'m wspOlnyr, dz iedz ictwem. 

Jadąc od strony Biegonic do Sta­
rC'go Sfłcza, przeczytal iśmy, trzę:sąc 
się z oburzenia, ustawioną tuż. przy 
szosie tablic� z napisem : 

l\1yfdec k. No,, ego Sącza 
Protestujemy uroczy:;cie i oświad­

czamy z całą mocq, że myśleć moi.­
na nie tylko koło Nowego Sącza, 
ale i w samej metropolii również. 
Mamy na  to całą masę przykład ów. 
Ot, pictwszy z brzegu: pcwi�n oby­
Vlatcl kupił w k iosku tygodnik 
,,Dunajec"  (ponieważ. innych czaso­
pism nie było) usi.1 dl w kawiarni, 
pn.cczyta ł  numer od deski do dPski 
i dal�j myślał swnjl'. 

DRAMATYCZNE PYTANIE 
- Panie, po\11,· iC'<lzcie1. - sp_v tnl 

dramalycz.nym ::!losem zakopiui'1 sk i 
doroi.karz - cy fiakier to jest klasa 
robotnica, cy ni? Mnie to st.raf,nic 
trza wied/-iC<:, bo mój �vn nie wi, 
jakie mo pochod'l:ynie <.,połccne, biy­
dok. 

WIADOMOŚĆ, KTÓRA 
NAPAWA NAS GŁĘBOKIM 
SMUTKIEM 

Na wojewód zkiej narcdzic pC"wit'n 
naczelnik. składając si)rawozdanie 
oznajmił: 

., .. 'i ie$tC tJl .  to m semi,rncji na tere­
li te nas;:.ej pmin11 .sto le  mi zgr:=yta• ·. 

CZYNNOŚCI NOCNE 
W pierwszej połowie listopada na

drzwiach jednego z no\,·os.ideckit·h 
budynków pełniących jak by nie 
było głównie funkcje noclegowe, za­
uważyliśmy notatki informuj:-ice, 
Ż<': 
W DNrACH OD 3 DO 7 i OD 9 DO 
l{ LISTOPADA „DOM STUDEN­
TA" JEST C:I.YNNY OD 7.00 DO 
22.00 - co potwierdtono pi.erzęcią 
i podpisem. 

Jcstc.śmy wielce za i iitrygowa ni ,  
gdz ie  s ię  podziewali i co rohili 
mieszkańcy „DS" w czasie', gdy był 
on n if'czynny, to znaczy nocami od 
22.00 do 7 .00 ? '! ?  

' 


